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Piata rocznica podpisania paktu z ZSRR 

manifestacja uczuć najgłębszej przyjaźni 
narodu polskiego do narodów Zw. Radzieckiego
WARSZAWA (PAP). Z okazji piątej rocznicy 

podpisania układu polsko-radzieckiego o przyjaźni, po­
mocy wzajemnej i współpracy powojennej odbyła się 
dnia 20 bm. uroczysta akademia w Państwowym Te­
atrze Polskim w Warszawie, zorganizowana przez Za­
rząd Główny Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, pod protektoratem premiera J. Cyrankiewicza. — 
Przy dźwiękach hymnów narodowych: polskiego i ra­
dzieckiego przybył na akademię Prezydent RP Bole­
sław Bierut.

Na sali są obecni: członko* 
wie Rady Państwa, członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rządu z premierem 
Cyrankiewiczem, ■wicepremiera* 
mi. Mincem i Korzyckim oraz 
Marszałkiem Polski Rokossow* 
skim na czele, przedstawiciele 
władz naczelnych stronnictw 
politycznych, organizacji apołe* 
cznych i młodzieżowych, przo* 
downicy pracy oraz reprezen* 
tan.'i świata nauki i 6ztukt

W lożach zajęli miejsca 
przedstawiciele korpusu dyplo* 
matycznego państw zaprzyjaź* 
nionych, z dziekanem korpusu 
ambasadorem ZSRR W. Z. Le* 
biediewem na czele.

Uroczystość zagaił premier 
Józef Cyrankiewicz.

Przemśw'enl« 
premiera Cyrankiewicza

Pięć lat temu w momencie 
podpisywania paktu przyjaźni 
1 pomocy wzajemnej pomiędzy 
Polską a Związkiem Radzieckim 
trwała jeszcze wojna z dogory* 
wającym od ciosów Armii Ra* 
dzieckiej faszyzmem hitierow* 
skim. Pięć lat temu dymiły je* 
szcze zgliszcza miast i wsi, z 
których potężne ciosy armii* 
oswobodzicie-lki wypędzały hi* 
tlerowskiego okupanta. Polska 
wówczas wracała do życia. 
Przywróciła ją do życia ofiarna 
i bohaterska walka o wolność 
narodów i demokracje. toczona 
przez narody Związku Radzi cc* 
kiego, przez niezwyciężoną 
Armię Radziecką.

Przywrócili ją do życia żoł­
nierze polscy, którzy — obok 
Armii Radzieckiej — tocząc

Dziś 80-ta rocznica urodzin
Genialnego Wodza mas pracujących świata

UłtodzuHiaptA Canina
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 22 bm. przypada 80 ro» 
cznioa urodzin genialnego 
Wodza mas pracujących ca* 
łego świata, twórcy partii 
bolszewickiej i pierwszego 
państwa socjalistycznego — 
Włodzimierza Lenina.
Wydział Historii Partii przy 

KC PZPR przystąpił do organi* 
zacji Muzeum Lenina w Krako­
wie. Wkrótce wyjdzie z druku 
opracowany przez Wydział hi* 
storii Partii album ilustrowany 
— Przewodnik po Muzeum Le* 
nina w Poroninie. Przewodnik 
zawiera zdjęcia eksponatów, 
wykresów oraz cytaty z dzieł 
Lenina zebrane z Muzeum. Sta* 
le wzrastająca frekwencja zwie* 
dzających Muzeum w Poroninie 
przybrała w ostatnich dniach 
jeszcze bardziej na sile.

W łódzkich zakładach pra* 
cy odbywają się już od kilku 
dni wieczornice, poświęcone 
życiu i działalności Lenina.

Uroczystości leninowskie w 
Łodzi zapoczątkowała wieczór* 
nica w zakładach wytwórczych 
artykułów technicznych. Uczę*
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walkę o wolność narodów wy* 
zwalali Polskę, przywracała ją 
do życia zdecydowana wola 
ludu polskiego, który two ząr 
zaczątek władzy ludowej w 
podziemnych radach narodo* 
wych postanowił ująć władzę 
w swoje ręce. Przywracał ją do 
do życia, przywracał do wolno* 
ści sojusz polsko-radziecki, któ> 
rego udokumentowaniem b* 1 
zawarty pięć lat iemn pakt 
przyjaźni i pomocy. Ten pakt 
był fundamentem wszystkiego, 
co żyło, co odbudowywało się, 
co rozwijało się w Polsce w 
ciągu tych pięciu lat.

I jeżeli dzisiaj mierzymy 
tym pięcioleciem olbrzymi 
dorobek narodu polskiego, 
olbrzymie osiągnięcia klasy 
robotniczej, osiągnięcia po­
lityczne i gospodarcze, gdy 
szybki i niepowstrzymany 
rozwój Pol siki Ludowej o- 
tworzyl przed naszą Ojczy­
zną takie perspektywy, ja­
kach naród nasz nie m-ial i nie 
mógł mieć nigdy w swojej 
przeszłości — to zdajemy 
sobie jasno sprawę, że fun­
damentem i motorem tej no­
wej epoki w życiu naszego 
narodu jest przyjaźń i po­
moc Związku Radzieckiego.

Bilans pięcioletni, dorobek 
Polski Ludowej jest równocze* 
śnie na wszystkich polach bi« 
lansem działania paktu o przy* 
jaźni ze Związkiem Radzieckim. 
Działanie paktu, pomoc, przy* 
kład pierwszego kraju socjali* 
zmu, mocno utrwalone granice 

stniczyło w wieczornicy ponad 
500 pracowników, oddając hołd 
pamięci wielkiego Wodza kła* 
ay robotniczej świata. Podobne 
wieczornice odbyły się w za* 
kładach im. Józefa Stalina, w 
PZPB nr 4, PZPB nr 3 i innych.

WARSZAWA (PAP). Do 
Polski przywieziono ze Związ* 
ku Radzieckiego posąg Lenina, 
przeznaczony dla Muzeum Leni* 
na w Poroninie. Posąg wysoko* 
ści 2,5 metra został odlany z 
brązu, według projektu laurea* 
ta nagrody etelinowskiej, rzeź* 
biarza Dymitra Szwarca, przez 
robotników leaingradzkicn.

Pomnik stanie na terenie 
przed Muzeum na trzymetro* 
wym, granitowym postumencie. 
Odsłonięcie nastąpi w dniu 22 
lipca br., w dniu Święta Odro* 
dzenia.

Do tego czasu ukończone zo* 
staną trwające obecnie i na 
szeroką skalę zakrojone prace, 
mające na cełu rekonatrukaję 
otoczenia Muzeum. Tctfen hę* 
dziś wyrównany i zadrzewiany. 
Rzeka Poronłec, przepływająca —. Ł-.—■<— nnr»Ar~ nttnjAmiłuK

na Odrze i Nysie — to wszystko 
stworzyło warunki, w których 
w pełni mogła się objawić siła 
żywotna i patriotyzm narodu 
polskiego, ,

Dlatego też rocznica podpisa* 
sanla tego paktu jest dla całe* 
go narodu polskiego okazją do 
mocnego zamanifestowania u* 
czuć najgłębszej przyjaźni z 
narodami Związku Radzieckie* 
go, uczuć solidarności między* 
narodowej, uczuć wdzięczności 
uczuć podziwu i miłości dó 
wielkiego Wodza narodu ra= 
dzieckiego, do wielkiego Przy* 
jaciela naszego narodu, do zwy* 
cięskiego Wodza wielkiej woj* 
ny o oswobodzenie narodów 
Europy od faszyzmu, do Wodza 
wielkiej walki o pokój i po* 
stęp — Józefa Stalina (d’ugo« 
trwałe i burzliwe oklask1').

Ta rocznica, bilans pięcio­
lecia, bilans pięciu lat dzia-

Przemówienie ministra Skrzeszewskiego
Mija pięć lat od chwili, kie­

dy podpisaliśmy w Moskwie 
układ o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powo 

jennej pomiędzy Polską a Związ­
kiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, Układ ten ma dla 
naszego narodu doniosłemu a 
czenie historyczne.

Doniosłość polega na tym, że 
odwrócił on kartę dziejową 
stosunków poleko-rosy skich 
Mówił na ten temat wielki Sta­
lin. po podpisaniu traktatu:

„Znaczenie... paktu polega 
na tym, że kończy on i grze 
bie dawne stosunki pomiędzy 
naszymi krajami i stwarza 
nam realną podstawę dla 
zmiany dawnych nieprzyjaz 
nych stosunków na stosunk 
przymierza i przyjaźni mię 
dzy Związkiem Radzieckim u 
Polską*.

(„Zbiór dokumentów" nr 
42, pażdziern:k 1945 r. str. 56). 
Jaka była przyczyna, że je­

szcze w czasie wojny i po niej 
mogliśmy rozpocząć j zwycię­
sko kontynuować budowę pod­
staw lepszego ustroju społecz­
nego bez wyzysku człowieka 
przez człowieka? Odpowiedź na 
to pytanie da} Prezydent Bole­
sław Bierut w swoim referacie 
na Kongresie Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. Od­
powiedź ta brzmi:

„Związek Radziecki umoż­
liwił powstanie demokracji 
ludowej, bo zadecydował o 
klęsce faszyzmu w Europie.

Związek Radziecki umożli­
wił powstanie demokracji lu­
dowej, bo bezpośrdednia o- 
becność Armii Radzieckiej 
obezwładniła naszego wroga 
klasowego".
W świetle wydarzeń w świę­

cie, wobec faktów coraz wię­
kszego uzależnienia polityczne­
go, ekonomicznego, militarnego 
i kulturalnego krajów zmar- 
shallizowanych przez Stany 
Zjednoczone, wobec wściekłych 
w owej bezsilności ataków na 
nasze granice zachodnie, wobec 
polityki pogderania militaryzmu, 
rewizjonizmu i neohitleryzmu 
przez imperialistów w Niem­
czech zachodnich, w świetle 
praktyk imperialistów w rzą­
dzonych przez zdradzieckich 
agentów Jugosławii, w świetle 
ujawnionych podczas procesów 
na Węgrzech, w Bułgarii, Cze­
chosłowacji i u nas faktów dy­
wersyjnej działalności agentów 
angOo-amerykańskiego wywiadu 
— bardziej niż kiedykolwiek 
dostrzega każdy nieuiprzedzony, 
że ZSRR Jest poręką naszej nie­
podległości WU suwerenności

CZY 
TEŁ 
MIK

lania paktu przyjaźni po­
między Polską a Związkiem 
Radzieckim staje się dla na­
rodu polskiego bodźcem do 
jeszcze bardziej wytężonej 
pracy wokół socjalistyczne­
go budownictwa, wokół po­
większenia naszego polskie­
go wkładu w potęgę obozu 
pokoju, którego trzonem 
jest Związek Radziecki, któ­
rego silą jest nadzieja całej 
ludzkości w walce o pokój 
i postęp (długotrwałe okla­
ski).

Słowa premiera Cyrankiewi* 
cza zebrani przyjęli burzliwymi 
oklaskami.

Referat o znaczeniu układu 
polsko=radziecki€go wygłosił 
minister oświaty Stanisław 
Skrzeszewski.

politycznej, gospodarczej 1 kul­
turalnej. i

❖
Nasze stosunki gospodarcze 

ze Związkiem Radzieckim 6ą 
stosunkami nowego typu, nie 
znanymi w świecie kapitali­
stycznym. Stosunki le, oparte na 
stalinowskiej zasadzie równo­
uprawnienia wielkich i małych 
narodów, ’Pa zasadzie brater­
skiej współpracy i pomocy, sta-

(Dalszy ciąg na str. 2)

Księża, działacze, 
profesorowie i pisarze katoliccy

■(

o porozumieniu między Rzgdem RP a Episkopatem
WARSZAWA (PAP). Liczni księża, działa- , 

cze i pisarze katoliccy wypowiedzieli się na temat 
porozumienia między Rządem RP a Episkopatem. 
Publikujemy dziś część tych wypowiedzi:

J KS. TADEUSZ KRUSZYŃSKI 

doktor teologii, docent historii 
sztuki kościelnej i liturgiki, 
współpracownik Komisji Histo­
rii i Sztuki PAU oświadczył:

/Ad dawna już uważałem, 
99^ że powinno dojść do po­
rozumienia między Rządem RP 
a przedstawicielami Kościoła w 
Polsce. Fakt, iż tak długo trwa­
ły* narady przed podpisaniem ra­
mowy uważam za dowód że 
obie strony zagadnienie głębo­
ko rozważyły. Zawarty układ 
uważam za odpowiedź wobec 
usiłowań niektórych księży nie­
mieckich, głoszących koniecz­
ność odebrania nam Ziem Za­
chodnich. Dążenia ze strony 
Rządu RP do wprowadzenia hie­
rarchii kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich uważam za pożą­
dane. Ziemiami Zachodnimi in­
teresowałem się od dawna, na­
pisałem swego czasu, jeszcze 
przed Aszkenazym książkę 
„Stary Gdańsk i historia jego 
sztuki."

Wygłaszałem też wykłady na 
kursie o Ziemiach Zachodnich, 
zorganizowanym przez U. J. i 
inne uczelnie i jako wynik tego 
napisałem książkę o polskości 
ziem przy ujściu Wisły i nad 
Odrą."

KS. PROF. KACZMARCZYK

dokitor teologii, przez lat pr®e- 
m&e 40 wykładowca UnJwersy-

Depesza przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 

do Prezydenta BP fioMwa BMia
WARSZAWA (PAP). Przewodnięzący Prezy­

dium Rady Najwyższej ZSRR — N. M. Szwernik prze­
słał do Prezydenta RP Bolesława Bieruta następującą 
depeszę:

DO •
PANA B. BIERUTA
PREZYDENTA RZECZPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

WARSZAWA
Proszę Pana, Panie Prezydencie, przyjąć moje gratulacje 

okazji 5 rocznicy podpisania układu o przyjaźni, wzajemnejz okazji 5 rocznicy podpisania układu o przyjaźni, wzajemnej 
pomocy i współpracy powojennej między Związkiem Socjali­
stycznych Republik Radzieckich a Rzeczpospolitą Polską.

Jestem przekonany, że układ ten będzie również nadal słu­
żył sprawie ścisłej współpracy między naszymi narodami.

(—) N. SZWERNIK

Musza Generalisslnsiisa SM
do premiera Cyrankiewicza
WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady Mi­

nistrów ZSRR, Józef Stalin przesłał do premiera Józe­
fa Cyrankiewicza następującą depeszę:

DO
PANA J. CYRANKIEWICZA
PREZESA RADY MINISTRÓW RZECZPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ
WARSZAWA

Proszę Pana, Panie Premierze, o przyjęcie mych gratulacji 
okazji 5 rocznicy podpisania układu o przyjaźni, wzajemnejz okazji 5 rocznicy podpisania układu o przyjazna, wzajemnej 

pomocy i współpracy powojennej między Związkiem Radziec­
kim a Rzeczpospolitą Polską.

Przesyłam zaprzyjaźnionemu Narodowi Polskiemu I Rządowi 
Rzeczpospolitej Polskiej najlepsze życzenia nowych sukcesów 
w politycznym, gospodarczym i kulturalnym życiu kraju.

(—) J; STALIN

tetu Jagiellońskiego, były wię­
zień polityczny obozu Sachsen­
hausen stwierdza:

porozumienie Rządu RP 1 
9’ *■ Episkopatu Polskiego to 

najważniejszy moment, który 
dziś, w dobie realizacji wiel­
kich zamierilfeń gospodarczych, 
ułatwić może prace i przyśpie­
szyć wykonanie stojących przed 
narodem polskim zadań.

Witem je z radością, solida­
ryzując się również ze stanowi­
skiem Rządu Ludjwego w spra­
wie ustalenia na Ziemiach Za­
chodnich polskiej administracji 
kościelnej. Sprawami Ziem Za­
chodnich interesowałem się od 
wczesnego dzieciństwa. Za cza­
sów rządu sanacyjnego wystę­
powałem przeciw porozumieniu 
i zawieraniu paktu z rządem- 
niemieckim. Dziś, choć pobyt w 
obozach hitlerowskich zrujno­
wał mi zdrowie 1 odebrał daw­
ne siły, będę równie stanow­
czym orędownikiem idei, za­
wartej w porozumieniu Państwa 
z Kościołem."

PROF. DR LEON HALBAN, ‘ 
dziekan wydziału prawa Uni­
wersytetu Mari Curie - Skło­
dowskiej w Lublinie, były prof. 
KUL, członek zarządu głównego 
ogólnopolskiego Zrzeszenia 
„Caritas" mówlt

Uakt zawarda porozumie- 
9’A nla między Rządem Rze­

czypospolitej Polskiej a Episko­
patem Boskim, przyjąłem Jako 

głęboko wierzący katolik i ja­
ko Polak z uczuciem radości, 
jak najbardziej gorąco. Porozu­
mienie to bowiem stwarza real­
ną podstawę dla rozwinięcia 
harmonijnej i konstruktywnej 
współpracy między Państwem 
i Kościołem.

Stanowi ono olbrzymi krok 
naprzód, stwierdzając Jasno i 
dobitnie, że nowopowstające 
w państwie ludowym instytu­
cje, Jak np. spółdzielczość na 
wsi, nie tylko nie sprzeciwiają 
się zasadom etyki chrześcijań* 
sklej, lecz są z nimi całkowicie 
zgodne. Powstawanie tych in­
stytucji jest wyrazem potrzeb 
całego społeczeństwa, niezale­
żnie od różnic światopoglądo­
wych. To autorytatywne stwier­
dzenie raz na zawsze przekreśla 
wszelkie wątpliwości co do te­
go, czy katolik może być szcze­
rze oddany tworzącej się no­
wej rzeczywistości.

Porozumienie zawarte między 
Kościołem i Państwem ma je­
szcze jeden niezwykle doniosły 
aspekt; Wytrąca ono ostatni 
oręż z rąk elementów wstecz­
nych w naszym kraju, które 
bez żadnego uzasadnienia, że­
rując na nieświadomości pew­
nej części społeczeństwa, uży­
wały, jako swej rzekomej ideo­
logii, szyldu wiary katolickiej 
w celu ukrycia swych zbrodni­
czych knowań.

Porozumienie, rozprawiając 
się z wstecznictwem, mobilizuje 
jednocześnie katolików do czyn­
nej i twórczej pracy nad budo­
wą lepszej przyszłości naszego 
kraju.

Jako Pplak muszę dodać Je­
szcze jedno: porozumienie źa-

I f&aitty ciąg na 9tr. 2)
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Przyjaźń ze Zw. Radzieckim
FUNDAMENTEM LEPSZEJ EPOKI

w życiu naszego uurueiu
(Ciąg dalszy ze str. 1)

nowią fundament naszej suwe 
renności gospodarczej.

Stosunki te pomagają nam 
w jak najszybszym rozwo|u 
sił wytwórczych oraz w osią­
gnięciu ostatecznego zwycię­
stwa socjalizmu.
Pierwsza umowa handlowa 

między nami a Związkiem Ra­
dzieckim zawarta w październi­
ku 1944 roku, a więc jeszcze w 
czasie trwania walk z hitlerow­
skimi Niemcami, miała charak­
ter doraźnej, bezinteresownej 
pomocy gospodarczej dla Pol­
ski.

Następne umowy gospodar­
cze, odnawiane co roku, pogłę­
biły i wzmocniły więź ekono­
miczną, łączącą oba nasze 
kraje.

Naród polski nie zapomni 
faktu, że w lalach 1946—1948, 
kiedy wskutek zniszczeń wo­
jennych i nieurodzaju krajowi 
naszemu zagrażał głód, Zwią­
zek Radziecki dostarczył Polsce 
około 1 800 000 ton zboża.

W roku 1947 otrzymaliśmy 
od ZSRR pożyczkę kruszcową 
w zlocie w wysokości przeszło 
28 milionów dolauów. Dzięk; 
tej pożyczce mogliśmy na ryn­
kach światowych dokonać za­
kupu towarów niezbędnych dla 
naszej gospodarki narodowej.

W roku 1948 który jest 
przełomowym dla stosunków 
gospodarczych polsko-radziec­
kich, podpisana została umo­
wa kredytowa, na mocy któ­
rej Polska otrzymała od 
Związku Radzieckiego naj­
większą w swojej historii go­
spodarczej pożyczkę w wyso­
kości, w przeliczeniu na wa­
lutę krajową, 180 miliardów 
złotych,
Z kraju wielkiego przemysłu 

socjalistycznego otrzymujemy 
I otrzymywać będziemy sprzęt 
inwestycyjny, urządzenia dla 
wielkiej, nowoczesnej huty, za­
kładów energetycznych, fa­
bryk, sprzęt dla odbudowy 
miast I portów, urządzenia 
wiertnicze itp. Z drugiej strony 
w Związku Radzieckim mamy 
bardzo korzystny 1 chłonny ry­
nek zbytu dla naszego ekspor­
tu.

Z roku na rok zacieśniają się 
nasze stosunki gospodarcze ze 
Zw. Radzieckim 1 krajami de® 
mokracjl ludowej.

Do ich planowego rozwoju 
przyczynia się powołana doży­
cia w» 1949 r. Rada Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej.

Obok wymiany towarów nie­
mniej ważna jest współpraca 
Polski ze Związkiem Radziec­
kim na polu techniki i nauki.

Przy skutecznej pomocy ZSRR 
1 dzięki ofiarnemu wysiłkowi 
mas pracujących, z polską kla­
są robotniczą na czele, przed 
terminem wykonaliśmy plan 3- 
letnl i podnieśliśmy stopę ży­
ciową w kraju. Przy dalszej 
braterskiej pomocy ZSRR 1. 
wciąż wzrastającym entuzjaz­
mie naszych mas pracujących 
wykonamy T honorem plan 6- 
letnl budowy podstaw socjaliz­
mu w Polsce.

♦

W dziedzinie nauki, kultury 
i sztuki coraz szerzej, głębiej 
i skuteczniej sięgamy do do® 
świadczeń i wzorów radzieckicn 
wspaniałego dorobku kultury 
socjalistycznej oraz korzysta­
my z pomocy radzieckich twór­
ców i specjalistów. Uczymy się 
na nauce 1 sztuce 'radzieckiej. 
Chcemy doczekać się i docze­
kamy, aby miczurinowska bio­
logia dała lepsze urodzaje i re­
zultaty na naszych polach i na­
szym hodowcom.

Historyczne znaczenie ukła­
du nie wyczerpuje się jednak 
tylko w jego wpływie na we­
wnętrzną sytuację Polski: ma 
on również poważne znaczenie 
międzynarodowe.

Kryzys ogarnia cały kapita­
listyczny świat. Można dla 
przykładu podać parę wskaźni­
ków, zaczerpniętych z oficjal­
nych wydawnictw świata kapi­
talistycznego. Weźmy statysty­
kę bezrobotnych. W okresie 
najgłębszego kryzysu, jaki 
przed wojną ogarnął świat ka- 
pitalistyczny ' w latach 1929— 
1933, liczba bezrobotnych w 
podstawowych krajach burżua- 
zyjnych wynosiła 30—40 milio­
nów ludzi. Dzisiaj w procesie 

narastania nowego kryzysu e- 
koąomicznego liczba całkowi­
cie lub częściowo bezrobotnych 
w państwach kapitalistycznych 
wynosi Już 45 milibnów ludzi.

Spada również produkcja 
przemysłowa i rolna w krajach 
kapitalistycznych.

Sławetny „plan Marshalla" 
zawiódł nadzieje zbawienia 
Stanów Zjednoczonych od kry­
zysu. Przeciwnie. Przyśpieszył 
on kryzys w zachodniej Euro­
pie i rykoszetem zaostrza kry­
zys w Ameryce.

Rosną siły pokoju
Ale to już nie są czasy 

pierwszej, ani nawet drugiej 
wojny światowej.

Ustawa o narodowym planie gospodarczym 
zatwierdzona przez Sejm

WARSZAWA (PAP). Po obszernej dyskusji, w 
cz .sie której przedstawiciele poszczególnych klubów 
poselskich wyrazili pełne poparcie dla polityki Rządu, 
Sejm uchwalił jednomyślnie ustawę o narodowym pla­
nie gospodarczym w drugim i trzecim czytaniu wśród 
entuzjastycznych oklasków całej Izby.

Wznawiając po przerwie o® 
biadowej posiedzeniu Sejmu, 
wicemarszałek Barcikowski 
proponuje uzupełnić porządek 
dzienny następującym punk® 
tem: Oświadczenie Rządu RP w 
związku z 5 rocznicą podpisania 
w Moskwie pomiędzy Rzecz® 
pospolitą Polską i Związkiem 
Socjalistycznych Republik Rad 
układu o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powo® 
jennej. Projekt ten Izba przyjęła 
długo niemilknącymi oklaska® 
mi.

Na posiedzenie przybył Rząd 
in corpore z premierem Cyran® 
kiewiczem, wicepremierem Ko® 
rzyckim i Marszałkiem Rokos® 
sowskim na czele. W lożach 
dyplomatycznych zajęli miej® 
sca ambasador ZSRR w Warsza® 
wie — Lebiediew oraz przed® 
stawiciele państw demokracji 
ludowej. Wśród hucznych okla® 
sków całej Izby wicemarszałek 
Barcikowski udziela głosu pre® 
mierowi Józefowi Cyrankiewi® 
czowi w celu złożenia oświad® 
czenia.

Końcowy okrzyk Premiera: 
„Niech żyje wieczysta przyjaźń 
Polski ze Związkiem Radziec* 
kim!" „Niech żyje Wielki Wódz 
Związku Radzieckiego, Wódz 
obozu postępu 1 pokoju, wielki 
Przyjaciel Polski — Józef Sta® 
lin!" — podchwytują wszyscy 
posłowie.

Poseł Brzeziński (SP) oświad® 
czył, że wypowiadając się w 
imieniu Stronnictwa Pracy pięć 
lat temu za ratyfikacją układu 
polsko»radzieckiego dał wy.az 
przekonaniu, że układ ten bę® 
dzie służył dobrze naszej Ojczy® 
źnie i polityce pokoju.

Cały naród przekonał się. że 
układ ten nie był tylko formal® 
nym aktem prawnym, takich 
było i jest wiele fta świecie, a 
służył on dobrze naszej Ojczy® 
źnie w ciągu tych pięciu lat 
swego trwania.

Posłanka Lewińska w imieniu 
PZPR stwierdziła na wstępie, 
że pakt przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy ze Związ® 
kiem Radzieckim jest nowym 
rozdziałem w historii stosun® 
ków między narodami i nie da 
się porównać z żadnym ukła® 
dem zawartym przez naród poi® 
ski w ciągu jego tysiącletniej 
historii.

Na zakończenie Sejm 
trzył szereg projektów 
rządowych.

Sprawozdanie Komisji 
nistracji Rządowej I Sanjorzą® 
dowej, gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej oraz prawniczej 
i regulaminowej o rządowym

rozpa® 
ustaw

Aćtmi®

Zamach Mow
na poselstwo USA
LONDYN (PAP). Z Da­

maszku donoszą, że przeciwko 
poselstwu USA dokonano u- 
biegłej nocy zamachu bombo­
wego. Jeden z urzędników a- 
merykańskich został ranny.

sposoby

wszyst- 
wielkiej 

Rewolucji

Rośnie na globie ziemskim, 
krzepnie, nabiera sil i rozma­
chu w działaniu obóz pokoju. 

Kto nas tego najlepiej nau­
czył? Kto nas przekonał o na­
szej potędze? Kto nam wska­
zał środki, metody i 
skutecznej walki?

Nauczył nas tego 
kiego zrodzony z 
Październikowej
Związek Radziecki, wychowa­
ny przez Ienina i Stalina na­
ród pierwszego w historii so­
cjalistycznego państwa. Na­
uczył nas Związek Radziecki, 
że jedynym skutecznym środ­
kiem walki o pokój jest u- 
macnianie siły 1 potęgi go­
spodarczej, mocy i odpomo- 

projekcie ustawy o zmianie or® 
ganizacji naczelnych władz 
państwowych w zakresie go® 
spodarki komunalnej i admini® 
stracji publicznej — złożył pos. 
Kłosiewicz (PZPR).

W drugim i trzecim czytaniu 
Sejm uchwalił jednomyślnie u® 
stawę o zmianie organizacji na® 
czelnych władz państwowych w 
zakresie gospodarki komunał® 
nej i administracji publicznej.

Pos. Kubiak ' (PZPR) złożył 
następnie sprawozdanie korni® 
sji pracy i opieki społecznej 
o rządowym projekcie ustawy 
o skróconym czasie pracy 
szczególnie uciążliwej, lub w 
szkodliwych warunkach. Usta­
wa uchwalona została przez 
Sejm w drugim i trzecim czy 
taniu.

Pos. Orłowska (PZPR) złoży® 
la sprawozdanie o rządowym 
projekcie ustawy o zmianie de®, 
krętu o ubezpieczeniu ńcdzin® 
nym.

W drugim i trzecim czytaniu 
Sejm uchwalił jednomyślnie 
projektowaną zmianę dekretu 
o ubezpieczeniu rodzinnym.

KALISZ (lei. wł.). Na tegos 
rocznych Targach Poznań­
skich bogato reprezentowany 
będzie również przemysł mu« 
zyczny. Obok fortepianów 
i pianin innych fabryk kra­
jowych, wystawione rów® 
nież będą pianina typu ,,Ca» 
lisia**, produkowane przez 
Zjednoczone Zakłady Prze® 
mysłu Muzycznego, Fabryka 
Fortepianów i Pianin w Ka» 
Uszu.
Kaliska Fabryka wystawi 

pierwsze powojennej produkcji 
4 pianina, każde o różnej tona® 
cji. Pianina „Calisia" wykona® 
ne w całości z części krajo® 
wych, cechuje czysty i głęboki 
ton. Krzyżowe struny ułożone 
są na agrafach, a klawiatura 
pokryta kością słoniową lub 
specjalną masą, tzw. elfenitem. 
daje gwarancję lekkości gry. 
Należy jeszcze dodać, łączna 
siła naciągu strun w instru® 
mencie wynosi 20 tys. kg, co 
wymaga doskonałej budowy 
szkieletu łącznie z konstruk* 
cją płyty metalowej.

Obok pianin, kaliska fabry­
ka wystawi jako osobny ekspo® 
nat dwa komplety klawiatur 
— chętnie nabywane i poszu® 
kiwane przez poszczególne za® 
kłady, tak krajowe jak i zagra® 
niczne.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że pomimo spóźnionej 
dostawy półfabrykatu, załoga 
kaliskiego zakładu jako czyn 
l®majowy wykonała pianina 
w terminie.
Wczoraj bawiła w Kaliszu 

delegacja Ministerstwa Kultu® 
ry i Sztuki oraz naczelnej dy® 
rekcji z Warszawy, w obecno® 

ści ideologicznej oraz obron­
ności kraju.

*
Usiłowali imperialiści przez 

czas dluż-szy szantażować ludz­
kość i mamili twoich obywa­
teli perspektywą łatwego zwy­
cięstwa przy pomocy monopolu 
w zakresie energii atomowej. 
Nic z tego nie wyszło. Wymy­
ślono wobec tego nową historię 
o super-bombie wodorowej. Ten 
chwyt okazał się mało sku­
teczny.

Na trzeciej sesji Stałego Ko 
mitefu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju w Sztokhol­
mie zapadła uroczysta uchwała 
i wśród ludzi dobrej woli na 
całej kuli ziemskiej zyskuje 
pełne poparcie.

złożyłPos. Burski (PZPR) 
sprawozdania komisji: pracy i 
opieki społecznej oraz prawni® 
czej i regulaminowej o rządo­
wym projekcie ustawy o zabez® 
pieczeniu socjalistycznej dyscy® 
pliny pracy.

Wśród oklasków całej Izby 
ustawę uchwalono jednogłośnie 
w drugim i w trzecim czytaniu.

Następnie Sejm przyjął bez 
dyskusji cztery inpe rządowe 
projekty ustaw.

* Na tym posiedzenie Sejmu U« 
stawodawczego zostało zam® 
knięte.

Warszawscy murarze
IllKjli HO SM Q!l W tl> I Jttt 

Nowy rekord Polski w murarce zespołowej
WARSZAWA (PAP). 

Robotnicy budowlani „war­
szawskiego zagłębia14, reali­
zują czyn pierwszomajowy. 
Wypełniając powzięte przed 
dwotna tygodniami zobo­
wiązanie, ll-osobowy ze­
spól murarzy Józefa Czajki 
i jego brata Mariana ustalił 
nowy rekord Polski w mu- 
rarstwie, układając w ciągu

ści której profesor Konserwa® 
torium Muzycznego z Warsza® 
wy wypróbował pianina. Dele® 
gacja wyraziła pełne słowa u® 
znania dla załogi Kaliskiej Fa® 
bryki Pianin, potwierdzając 
wysoki stopień jakości ekspo® 
natów.

Pianina „Calisia" są już go® 
towe do wysyłki i w tych 
dniach zostaną przetranspor* 
towane do Poznania. (za)

Księża, pisarze i działacze katoliccy 
witają z radością porozumienie

między Rządem RP a Episkopatem 
stwarzające realne podstawy dla rozwinięcia współpracy 

między Państwem a Kościołem
(Dalszy ciąg ze sir. 1) 

warte w dniu 14 bm. jest pierw­
szym autorytatywnym oświad­
czeniem polskich władz kościel­
nych odnośnie nierozerwalności 
Ziem Zachodnich z resztą kra® 
Ju. Zawiera ono również pierw­
sze zobowiązania Episkopatu 
Polskiego do konkretnej pomo­
cy w utrwaleniu naszych gra­
nic na Odrze i Nysie".

*
Znany pisarz katolicki — -

|f ANTONI GOŁUBIEW

Rezolucja ta powiada: „Przed­
stawiciele wszystkich narodów 
żądają pełnego zakazu stosowa­
nia atomowej broni i uroczyście 
oświadczają, że będą uważać 
za przestępców wojennych 
rządców kraju, który pierwszy 
ośmieli się stosować tę nieludz­
ką broń".

Niech wiedzą ci, co myślą, 
o rzuceniu bomby atomowej 
na spokojne miasta i o u- 
śmiercaniu milionów niewin­
nych obywateli, że czeka ich 
los przestępców hitlerow­
skich, którzy zawiśli w po­
gardzi© na szubienicy. 
Widzą ludzie na świecie, że 

rząd ZSRR — mimo, że posiada 
tajemnicę energii atomowa’ — 
chce zakazu jej stosowania dla 
celów wojennych, że chce ogra­
niczenia zbrojeń.

Masy ludowe rozumieją co­
raz lepiej, że obok nich i ns 
ich czele w obronie pokoju 
kroczy potężny Związek Ra® 
dziecki.

W Dem olóra tycznej Republi­
ce Niemieckiej — jak powie­
dział Józef Stalin — klasa ro­
botnicza ze swoją partią na 
czele, „zakłada podwaliny jed­
nolitych demokratycznych Nie­
miec".

Wiedzą wszyscy, że 
motorem i gwiazdą prze­
wodnią, nadzieją pokoju 
światowego jest potężny, 
bohaterski, niezwyciężo­
ny, pogromca hitlerow­
skich Niemiec — Związek* 1 
Radziecki. Wiedzą, że na 
straży pokoju i wolności 
narodów stoi niezwycię­
żona, bohaterska, zahar­

oświadcza:
I ] ważam, że brak płasz- 

czyzny porozumienia 
między Państwem a Kościołem 
jest zawsze zjawiskiem niepo-

8 godzin pracy 88 380 sztuk 
cegieł, tj. ok. 230 ,m sześć, 
muru pełnego. Wyczyn ten 
osiągnięto przy budowie 
fundamentów pod biurowiec 
Instytutu Techniki Budow­
nictwa przy ul. Wawelskiej.

Poprzedni rekord, należący 
do zespołu Majorowskiego 1 
Szymborskiego, wynosił 77 tys. 
cegieł.

Józef Czajka pracuje jako 
murarz ponad 20 lat. Już w ub. 
roku osiągnął szereg dobrych 
wyników przy budowie osiedla 
robotniczego Muranów. M- in. 
pracując w zespole dwójko­
wym ułożył on w ciągu jednego 
dnia 36 m sześć, muru.

Po ustaleniu nowego rekordu 
Polski., wybitny przodownik Jó® 
zef Czajka oświadczył: „Czy® 
nem naszym pragniemy zado* 
kumentować, że dokładamy 
wszystkich sił, aby przyśpieszyć 
tempo budowy socjalizmu w 
naszym kraju'*.

1 Miejsce budowy odwiedził w 
czasie trwania pracy dyrektor 
departamentu w Ministerstwie 
Budownictwa, inicjator systemu 
trójkowego Michał Krajewski.

żądanym, w Polsce zaś, gdzie 
ogromna większość narodu jest 
wierząca, stan tego rodzaju jest 
wręcz czymś anormalnym. Za­
warte ostatnio porozumienie 
dowodzi, że zarówno Rząd, jak 
i Episkopat tak właśnie na te 
sprawy patrzą.

Główne znaczenie podpisane­
go dokumentu widzę właśnie 
w tym, że została ustalona 
płaszczyzna wzajemnego poro­
zumienia. Kościół 1 Państwo 
mają odrębne zadania 1 zadania 
te nie powinny być sprzeczne 
ze sobą, toteż należy dołożyć 
wszelkich wysiłków, by owe 
zadania Ściśle określić 1 wza­
jemnie uzgodnić. Praktycznie 
bowiem sprawy Kościoła 1 Pań­
stwa ciągle się o siebie zazę-

towana w walkach i zwy­
cięstwach potężna Armia 
Radziecka i armie krajów 
demokracji Indowej od 
Szanghaju do Berlina. 
Mało tego! Ludzie dobrej 

woli w świecie jak długi i sze­
roki widzą, że fali podżegaczy 
wojennych przeciwstawia się 
nie tylko granitowa skała armii 
pokoju, ale nowy, wyzwolony 
człowiek, wychowany w nowej 
socjalistycznej moralności, ko­
chający lud więcej, niż swoje 
życie: przeciwstawia eię nowa, 
na gruncie wzmacniającego się 
socjalizmu powstała, nauka, 
sztuka i kultura.

Jesteśmy za polityką 
pokoju

Tego nauczył nas Związek 
Radziecki.

W roku 1934 wódz narodów 
Związku Radzieckiego — J. Sta­
lin powiedział:

„Nasza polityka zagranicz­
na jest jasna. Jest to polity­
ka zachowania pokoju 1 
wzmocnienia stosunków han­
dlowych ze wszystkimi kra­
jami, ZSRR nie ma zamiaru 
zagrażać komukolwiek, anń. 
tym bardziej napaść na kogo­
kolwiek. Jesteśmy za poko­
jem i bronimy sprawy poko­
ju. Lecz nie boimy się gróźb 
1 golowi Jesteśmy odpowie­
dzieć ciosem na cios podże­
gaczy wojennych".
Słusznie, sprawiedliwie 1 Pra­

wdziwie powiedział Prezydent 
Bolesław Bierut:

„PRZYJAŹŃ ZSRR, POMOC 
ZSRR, PRZYKŁAD 
OTO JEST 
ŹRÓDŁO 
CIĘSTW".

ZSRR —-
PODSTAWOWE

NASZYCH ZWY-

❖
rocznicę podpisaniaW piątą 

układu przesyłamy gorące i ser­
deczne pozdrowienia narodom 
ZSRR, robotnikom, chłopom, in­
teligencji, oficerom i żołnie­
rkom oraz wspaniałej, radziec­
kiej młodzieży.

Przesyłamy lm pozdro­
wienia, słowa uznania, 
wdzięczności i miłości za 
to, iż idąc zwycięsko od so­
cjalizmu do komunizmu, po­
magają nam budować u sie­
bie, w naszym kraju, ustrój 
sprawiedliwości społecznej, 
za którego urzeczywistnię-* 
nie kładli życie najlepsi sy­
nowie I najlepsze córki na­
rodu polskiego, za urzeczy­
wistnienie ustroju socjali­
stycznego.

*
NIECH ŹYJE ZSRR, OSTOJA 

POKOJU I POSTĘPU! NIECH 
ŹYJE WIECZNA PRZYJAŹŃ 
POLSKO-RADZIECKA! NIECH 
ŹYJE WÓDZ NARODÓW 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO I 
CAŁEJ POSTĘPOWEJ LUDZ­
KOŚCI, CHORĄŻY POKOJU, 
WIERNY I NIEZAWODNY 
PRZYJACIEL. LUDOWEJ POL­
SKI — WIELKI STALIN I

Zebrani nagrodzili przemó­
wienie min. Skrzeszewskiego 
gorącymi oklaskami, urządzając 
gorącą owację na cześć wieczy­
stej przyjaźni polsko-radziec­
kiej. I 

blają — szkoła, prasa, wydaw­
nictwa, administracja kościelna 
i państwowa (zwłaszcza na Zie­
miach Zachodnich) itp., to są 
przykłady tego rodzaju zazę­
bień, a przykłady te można by 
mnożyć. Zrozumiałe jest, że wo­
bec tych zazębień mogą pow­
stawać odmienne punkty widze­
nia, a nawet konflikty.

Układ ostatni umożliwia za­
łatwienie tych spraw zgodnie • 
życzeniami tych wszystkich, któ­
rzy są Jednocześnie obywatela­
mi Państwa 1 członkami Ko­
ścioła. Zawarte porozumienie 
jest oczywiście początkiem, 
chodzi o Jego realizację. I wiar 
rzę, że ta realizacja spełni to, 
co układ zapoczątkował — speł­
ni dla dobra Kościoła i Polski**.



Przemówienie W. Lenina na Placu Czerwonym w 1919 r. 
(Z obrazu Wasiljewa)

Lenin w Polsce i o Polsce

RALPH PARKER
Tam, gdzie urodził się LENIH

Dom, w którym osiemdziesiąt lat temu przyszedł na świat 
Wołdzimierz Iljicz Uljanow niewiele zmienił swój wygląd ze­
wnętrzny. Grubo ociosane belki ścian, rząd jednakowych okien 
w rzeźbionych ramach na obu piętrach, łamana linia dachu, 
a przede wszystkim wielka brama prowadząca na podwórze, 
ozdobiona arabeskami 1 starą, kutą w żelazie klamką — 
wszystko to nadaje dawnej siedzibie wdowy Prybylskiej na 
ulicy Strzeleckiej w Symbirsku, dzisiejszym Uljanowsku, cha­
rakter typowo prowincjonalnego wykwintu.

Kiedy ostatnio odwiedziłem 
dom pod nr 15 przy ulicy Ul ja­
nowskiej — jak przemianowano 
dawną ulicę Strzelecką — za­
stałem tam kilkadziesiąt sierot 
wojennych, pochodzących prze­
ważnie z okręgu Smoleńskiego. 
Po . wypędzeniu stamtąd Niem­
ców znaleziono je tam bezdom­
ne. głodne i obdarte. Ich małe 
łóżeczka zapełniają słoneczne 
pokoje na górnym pitęrze. Na 
dole umieszczono jadalnią t ni­
skimi stolikami i salę do zajęć 
i zabaw. W poko ju dziecinnym 
rodziny Uljanowych wycho­
wankowie sierocińca spędzają 
obecnie tzw, godziny ciszy. Po­
koje są jasne, wesołe, pełno w 
nich doniczek z kwiatami, two­
rzącymi barwny kobierzec u 
stóp rzeźby wyobrażającej Le­
nina z* jego młodych lat.

Starsza siostra Lenina, A. I. 
Uljanowa-Elizarowa tak pisze o 
życiu rodziny Uljanowych w 
tym domu: „...W owym czasie 
dom nasz stał na samym końcu 
ulicy Strzeleckiej., gdzie zaczy­
nał się plac, na którym znajdo­
wał eię budynek więzienny. Z 
okien widzieliśmy pustą prze­
strzeń ciągnącą aię^aż do wy­
sokiego brzegu Wołgi, gdzie 
stało kilka ławek i skąd w dni 
świąteczne dolatywały nas 
dźwięki harmonii, gdzie ziemia 
usiana była dosłownie łupina­
mi „siemieczek" 1 pestek dyni, 
uważanych wówczas za wielki 
przysmak... Wieczorami słychać 
było stamtąd pijackie śpiewy i 
krzyfkd, pomieszane z odgłosami 
bójek, stanowiących w owych 
czasach nieodłączną część za­
baw ludowych".

W 1875 roku rodzina Uljano­
wych wynajęła dom wyłącznie 
dla siebie, który chociaż skrom­
niejszy, niż mieszkanie przy 
ulicy Strzeleckiej., był jednak 
obszerniejszy 1 tak sarno jak 
inny dom, do którego przenie­
siono się w rok później, bar­
dziej dostosowany do możliwo­
ści finansowych ojca Lenina, 
który z zarobków swych z tru­
dem mógł utrzymać żonę i pię­
cioro dzieci. Jednakże jesienią 
1878 udało mu się nabyć na 
własność dom na ulicy Mo­
skiewskiej, gdzie Lenin spędził 
lata swej wczesnej młodości.

Dom ten, w którym obecnie 
znajduje się muzeum, jest jed­
nopiętrowy. Bawialnia, gabinet 
i pokój, będący ^denocześnie 
jadalnią i pokojem, dziecinnym, 
wychodzą na ulicę i mają wiel­
kie okna, pod którymi stoją sta­
re drewniane skrzynie. Po dru­
giej stronie domu znajduje się 
dość duży ogród. Dom ten ma 
wygląd charakterystyczny dla 
ńpodobań postępowej inteli­
gencji rosyjskiej z ostatnich 
dziesiątek lat ubiegłego stule­
cia, odznaczającego sie prosto­
tą graniczącą z surowością i po­
gardą dla wulgarności warstwy 
kupieddej. >.• .

T*

Dom Uljanowych umeblowa­
ny jest dziś tak samo, jak za 
dawnych czasów i każdy z-wie- 
dzajcy z łatwością odtworzyć 
sobie może warunki, w jakich 
żyła rodzina Lenina. Meble by­
ły jak najprostsze. Ściany bez 
obrazów, podłogi z malowanych 
desek nie były przykryte dy­

W nocy 24 października (6 listopada) do Smolnego przy 
był Lenin. Ujął on kierownictwo powstania bezpośrednio 
w swe ręce. — Na zdjęciu: Lenin w Smolnym wydaje roz­

kazy Czerwonej Gwardii, (Obraz Sokołowa)

wanami. Fotele w bawialni obi­
te zwykłym kretonem, stało tam 
pianino, a na półkach było wie­
le książek, świadczących o kul­
turalnych upodobaniach rodzi­
ny.

Jaką opinię można sobie wy­
robić o młodym Leninie, zwie­
dzając jego pokój na podda­
szu? Żelazne łóżko, przykryte 
białą kapą, dwa gięte krzesła, 
prosty stół. Na ścianie dwie 
półki z książkami, mapa świa­
ta. Na stole leży dziś otwarta 
książka, „Życie narodów Euro­
py ” — Wodowozowa, którą Le­
nin otrzymał w czwartej klasie 
jako nagrodę za dobre postępy 
w nauce. Wśród książek na 
półkach widzimy dzieła Puszki­
na. Turgieniewa, Gogola, Do- 
brolubowa...

Żona Lenina, Nadieżda Krup- 
skaja, tak pisze o jego dzieciń­
stwie i pierwszej młodości spę­
dzonej w Symbiirslku: „Włodzih 
mierz Iljicz rozpoczął nźfhkę w 
gimnazjum, mając dziewięć i 
pół lat. Miał zawjze celujące 
stopnie i ukończył szkołę ze 
złotym medalem. Nie-przyszło 
mu to tak łatwo, jak można by 
przypuszczać. Był pełen życia, 
lubił długie spacery, kąpiele i 
pływanie w Wołdze i w rzece 
Świaga, był też zamiłowanym 
łyżwiarzem. Kiedyś opowiadał 
md: „Bardzo lubiłem się ślizgać, 
lecz gdy zauważyłem, że odry­
wa mnie to od nauki, wyrzek- 
łem się ślizgawki". Ogromnie 
lubił czytać. Treść książek po­
rywała go, pozwalała mu wkra­
czać w świat i życie innych lu­
dzi., otwierała przed n’m nowe 

ył w życiu Lenina okres, 
który jeszcze bardziej niż 
inne bliski jest sercu Po­
laków. W ciągu dwóch 
prawie lat, od roku 1912 
do 1914 wielki rewolu­

cjonista mieszkał pracował w 
Polsce. Zachowaliśmy wiele le­
ninowskich pamiątek, żvje jesz­
cze wielu ludzi, którzy go wów­
czas znali lub widzieli. Prze­
trwała pamięć o nim u górali, 
wśród których żył w Poroninie 
i w Białym Dunajcu. Na domu, 
w którym mieszkał w Krako­
wie, wmurowano niedawno pa­
miątkową tablicę. W chacie gó­
rala Guta-Mostowskiego w Po­
roninie, w której odbywały się 
zebrania partyjne działaczy 
SDPRR, mieści' się dzisiaj mu­
zeum

„Z ogromną pieczołowitością, 
a zarazem ścisłością historycz­
ną stworzono Muzeum Lenina 
w miejscu, gdzie przebywał i 

horyzonty: podręczniki szkolne 
wydawały mu się potem suche 
i nieciekawe. Miał jednak zwy­
czaj odrabiania najpierw lekcji 
szkolnych, a dopiero potem za­
siadał do czytania. Lektura po­
chłaniała go całkowicie, potra­
fił przy tym czytać bardzo 
6zybko, robił wypiski z przeczy­
tanych książek, a dla zaoszczę­
dzenia czasu wymyślił sobie 
swój własny system skińtów...

Oglądając pamiątki po Le­
ninie z jego szkolnych czasów, 
możemy wyrobić sobie o nim 
opinię jako o chłopcu obdarzo­
nym silną wolą, krytycyzmem 1 
i pilnością.

Jeszcze jeden moment z 
wczesnych lat życia Lenina rzu­
ca się w oczy, gdy zwiedzamy 
dzisiaj jego rodzinne miasto. 
Uljanowsk jest tylko częściowo 
miastem rosyjskim. Ludność je­
go składa się w dużej części z 
Czuwasz ów i innych narodowo­
ści pochodzenia tatarskiego. 
Jednakże w owych czasach, 
kiedy Lenin przebywał w tym 
mieście, ludność pochodzenia 
nierosyjskiego uważana była za 
coś niższego. Lenin wyłamywał 
się z ogólnych zasad panują­
cych w mieście. Wiemy, że w 
ciągu ostatnich dwóch lat 
szkolnych uczył młodego Czu­
wasz*, pragnącego przełamać 
wszelkie trudności i wstąpić na 
uniwersytet. Wiadomo również, 
że za ten akt „nielojalności" w 
stosunku do swej klasy spo­
łecznej Lenin zasłużył sobie na 
ostrą naganę ze strony szkoły.

Dzisiaj, gdy stoirny w cieniu 
wielkiego pomnika Lenina, 
wznoszącego się nad Uljanow- 
skiem, na wysokim brzegu 
Wołgi, gdy patrzymy na to mia­
sto, gdzie dyskryminacja raso­
wa i różnice klasowe należą już 
od dawna do bezpowrotnej 
przeszłości, niesposób nie u- 
świadomić sobie, jak krótki sto­
sunkowo okres czasu dzieli dzi­
siejszą rzeczywistość radziecką 
od tego dawnego, zgniłego 
świata, w którym urodził «ię 
Lenin i który zniszczył on swą 
ideą, rozwiniętą i wprowadzoną 
w życie przez Stał&na. 

pracował Włodzimierz Iljicz w 
okresie przygotowania Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Pro­
letariackiej" — napisał niedaw­
no w księdze pamiątkowej Mu­
zeum w Poroninie PiotT Pośpie- 
łow, dyrektor Instytutu Mar­
ksa — Engelsa — Lenina przy 
Centralnym Komitecie WKP (b).

Okres spędzony przez Lenina 
w Polsce był w istocie okresem 
intensywnych przygotowań do 
Rewolucji, Lenin przeniósł się 
do Polski z Paryża, aby w cza­
sie narastania nowej fali rewo­
lucyjnej w Rosji znajdować się 
bliżej swego kraju i' móc oso­
biście kierować walką bolsze­
wików. Pisywał niemal codzien­
nie artykuły do nowopowstałej 
w Petersburgu „Prawdy", od­
grywającej coraz większą rolę 
w walce proletariatu, utrzymy­
wał bliski kontakt z towarzy­
szami w Rosji, którzy często 
przeprawiali się przez granicę i 
komunikowali z nim. W Kra­
kowie i w Poroninie odbyło gię 
szereg spotkań partyjnych i na­
rad Komitetu Centralnego 
SDPRR. W jednej z takich na­
rad wziął udział Stalin, który 
w końcu 1912 roku przybył na 
krótki czas do Krakowa.

Lenina pochłaniały w tym 
czasie wybory do IV Dumy 
Państwowej, walka z likwidato­
rami o utrzymanie dwutorowej,

Ukochana, zimĄohw, 
prosie i silne słowa
Zamieszczamy fragment powie­

ści S. Mścisławskiego „Szpak, 
ptak wiosenny". Autor kreśli 
w niej dzieje znanego rewolucjo­
nisty rosyjskiego, Mikołaja Bau­
mana. na tle wydarzeń rewolueji 
1905 r.

IV a progu prokurator za­
trzymał się.

— Pan nie zasługuje, ma się 
rozumieć, ale obiecałem pań­
skiej żonie.

Wyjął z teczki karton z na­
klejoną na wierzchu reprodu­
kcją Madonny Sykstyńskiej i 
podał Baumanowi.

— Treść obrazu... istotnie 
trochę...,—• uśmiechnął się na 
widok zdziwienia Baumana. — 
Ale, zgodnie z prawem, może­
my pozwalać na przysłanie do 
więzienia jedynie wizerunków 
Boga i świętych.

Bauman wziął do ręki Ma­
donnę. Na jej policzku odcinał 
s:ę tłustą liliową plamką ślad 
okrągłej pieczęci prokuratury: 
znak pozwolenia.

Prokurator wyszedł. I natych­
miast przylgnęła do „judasza” 
we drzwiach wyblakła źrenica 
dozorcy. Pogapiła się, mrugnę­
ła, znikła.

A co znaczy Madonna?
Pokręcił w rękach gru« 

by, sztywny karton. Przyjrzał 
się — i gwałtownym ruchem 
odsunął się w kąt przy wew­
nętrznej, na korytarz wycho­
dzącej ścianie: kąt ten naizywał 
się w więzieniu „martwym", 
dlatego, że nie można obrzucić 
go wzrokiem z otworu we 
drzwiach, czyli „juidasza”. Po­
śpiesznie, do krwi raniąc pa­
znokcie, rozszczepił kanton. Ze 
szczeliny wyjrzał strzęp papie­
rowej bibułki. Szarpnął, zapo­
minając o wszelkiej ostrożno­
ści: miał przed oczvma zeszyt 
czasopisma: maleńki format,
trzy szpalty na stronnicę, gęsty 
druk: 

Proletariusz

legalnej i nielegalnej, działal­
ności partii, kwestia chłopska, 
kwestia narodowa.

Podczas swego pobytu w Kra­
kowie pilnie śledził działalność 
rewolucyjną polskiego proleta­
riatu. Kontaktował się z działa­
czami SDKPiL, znajdującymi §ię 
na emigracji na terenie zaboru 
austriackiego, wygłaszał odczy­
ty, pisał artykuły w prasie ro­
botniczej, wydawanej przez 
SDPKiL, uczestniczył w zebra­
niu pierwszomajowym w roku 
1913 w Krakowie. Wielki rewo­
lucjonista zapoznał się z wa­
runkami życia polskiego świata 
pracy. O warunkach tych pisze 
żona Lenina, Nadieżda Krup­
ska: „Mocno jeszcze w Galicji 
ówczesnej trzymały się pań­
szczyźniane obyczaje, które 
podtrzymywał kościół... Nędza 
i ucisk chłopów i biedoty wy­
zierały zewsząd i były nawet 
gorsze niż w Rosji",

Lenin od dawna interesował 
się sprawą niepodległości Pol­
ski. W licznych swych pracach 
wskazywał, że całkowite wy­
zwolenie uciskanego narodu 
polskigo jest możliwe tylko w 
wyniku wspólnej walki rosyj­
skiej i polskiej klasy robotni­
czej. „Wolność Polski jest nie­
możliwa bez wolności Rosji" —- 
stwierdzał. Jeszcze w roku 1903 
pisał w „Iskrze": „Zawsze bę­
dziemy mówili polskiemu robot-

A więc partia jest znów w 
jego ręku. A więc — zwycię­
stwo! Zwycięstwo Lenina w 
partii. Lecz to przecież znaczy 
— zwycięstwo rewolucji!

Drobne literki druku skakały 
w oczach. Od pierwszych wier­
szy zaparło dech. Czytał, nie 
wierząc własnym oczom:

„Rewolucja zaczęła się, roz­
szerza się z dnia na dzień, o- 
bejmuje wciąż nowe miejsco­
wości, nowe warstwy ludności. 
Proletariat stoi na czele bojo­
wych sił rewolucji..."

Na czeleI
Wiersz biegł za wierszem. 

Bauman czytał chciwie. W je­
go świadomości zgasło wszy­
stko, prócz tych czarnych zna­
czków, tych każdą literą poją­
cych go nowymi siłamj i na­
dzieją słów. „Judasz" we 
drzwiach otworzył 6ię, oko do­
zorcy obeszło pustą celę: wię­
zień jest w „martwym kącie". 
To niedozwolone. Ale dziś do­
zorca nie trzymał się ściśle in­
strukcji. Zamknął „judasza" i 
odszedł. Bezgłośnie, jak bez­
głośnie się podkradł,

Bauman czytał:
„III Zjazd zwołany został 

przez Biuro, wybrane przez 
większość komitetów pracują- 

W. Lenin w otoczenia delegatów Ul Zjazdu Ros. Kom. Zw. t
Młodzież, Październik 1920 i, (Z obrazu Biełousdwa) |

....... ' Fot. 14) Ag. IL ^APF i

nikowi: tylko najpełniejsze i 
najściślejsze przymierze z ro­
syjskim proletariatem może za­
spokoić żądania bieżącej, da­
nej walki politycznej przeciw 
samodzierżawiu, tylko takie 
przymierze da gwarancję cał­
kowitego politycznego i ekono­
micznego wyzwolenia".

Okres rewolucji 1905 roku, 
barykady wznoszone przez ro­
botników w Łodzi i w Warsza­
wie pogłębiły solidarność pro­
letariatu polskiego i rosyjskie­
go. Lenin podkreślał, że pplecy 
robotnicy dali wzór „heroizmu 
proletariackiego i ludowego en­
tuzjazmu" W czasie pobytu w 
Krakowie i Poroninie osobiście 
zetknął się i zżył i Polakami, z 
polskimi działaczami rewolu­
cyjnymi, z robotnikiem i chło­
pem.

„Są w Rosji dwa narody, 
wskutek całego szeregu wa­
runków historycznych i życio­
wych najbardziej kulturalne 1 o 
największej odrębności, które 
mogłyby najłatwiej urzeczy­
wistnić swoje prawo do od­
dzielenia. To Finlandia i Pol­
ska" — pisał Lenin w roku 
1913, przebywaj?/- w Polsce.

W Poroninie właśnie odbyła 
się historyczna narada Komite­
tu Centralnego Partii Bolsze­
wickiej, na której powzięta zo­
stała rezolucja w oprawie sa­
mostanowienia narodów. W 
Polsce pisze Lenin w roku 1914 
obszerną broszurę „O prawdę 
narodów do samookreślenia". 
Lenin w pracach swych wska­
zywał, że zagadnienie ustroju 
Polski rozstrzygnąć musi sam 
naród polski, że proletariat ro­
syjski powinien pomóc narodo­
wi polskiemu w uzyskaniu nie­
podległości,

Lenin wyraźnie żądał dla 
Polski prawa do samostanowie­
nia. W konsekwentnym związ­
ku z tezami, głoszonymi przez 
niego jeszcze za caratu pozo­
staną już pierwsze akty młodego 
państwa bolszewickiego, które 
w podpisanej przez Lenina słyn­
nej deklaracji Rady Komisarzy 
Ludowych „bezwarunkowo i 
bez żadnych zastrzeżeń uznaje 
niepodległość i suwerenność 
Rzeczypospolitej Polskiej".

Wybuch I wojny światowej 
przerwał pobyt Lenina w Pol­
sce. Władze austriackie zaare­
sztowały go jako obywatela ro­
syjskiego i dopiero wskutek in­
terwencji wybitnych polskich 
pisarzy i działaczy politycznych 
zwolniony został po blisko dwu 
tygodniach.

5 września 1914 roku przyby­
wa dó neutralnego_kraju — do 
Szwajcarii, aby kierować stam­
tąd w dalszym ciągu walką o 
wyzwolenie światowego parole-

Lenin! To on, z pewnością! 
w przeciwnym wypadku po cóż 
by mieli przysyłać? Przemówił 
nareszcie... Ręce drżały w nie­
słychanym, nieprzezwyciężo­
nym podnieceniu.

Przemówił! Więc wszystko 
dobrze.

Antyku! wstępny: „Komunikat 
o III Zjeździa Socjaldemokraty­
cznej Partii Robotniczej Rosji”, 
U dołu podpis Komitetu Cen­
tralnego. I od pierwszego wier­
sze — pkochane, znajome, pro­
ste 1 silne słowa. Słowa, które 
umie pisać i mówić tylko Sta­
ry, Ikjicą, Lenin. Tylko on,



Muzeum pamiątek po Wielkim Życiu
Dom ten wznosi się w samym centrum Moskwy, w sa­

mym sercu kraju, niedaleko od placu Czerwonego: ma­
sywny, solidny gmach z ciemno-czerwonej cegły. Pod kolor 

' wież i murów Kremla — „Muzeum im. Włodzimierza Le­
nina**,

Nie jest to zwykłe muzeum — to skarbnica rewolucyj­
nych wspomnień, a jednocześnie szkoła wzniosłych idei 
i uczuć, społecznych, to ogólno-narodowy „uniwersytet** 
serca i rozumu. Z nieodpartą siłą autentyczności odtwarza- 

I ją eksponaty muzealne wielostronny obraz wielkiego bol- 
j sztwika — wodza i nauczyciela całej ludzkości.

W 20 obszernych salach ze­
brano fragmenty rękopisów le­
ninowskich, materiały z histo­
rii partii i rosyjskiego ruchu 
robotniczego, mapy, dokumen­
ty i listy, przedmioty osobiste­
go użytku.

Etap za etapem obrazują eks­
ponaty muzeum życiorys Leni­
na nierozerwalnie związany z 
„życiorysem" kraju radzieckie­
go, z losami rewolucji socjali­
stycznej, z walką mas pracują­
cych o triumf komunizmu.

Muzeum to stworzone zo­
stało w roku 1936 z inicjatywy 
i według planów towarzysza 
Stalina, który nad grobem swe­
go Wielkiego Nauczyciela zło­
żył w imieniu partii i narodu 
przysięgą niezachwianej wier­
ności wskazaniom leninow­
skim, leninowskiemu testamen­
towi ideowemu.

• » •
Dierwszy rozdział biogra- 
Ł fii leninowskiej otwiera 

panorama prowincjonalnego 
miasta rosyjskiego nadwołżań- 
skiego, Symbirska, w 70 la­
tach ubiegłego wieku (obecnie 
przemianowanego na Ulja- 
nowsk). W tym to mieście, 
22 kwietnia 1870 r. urodził się 
Lenin.
•Oto półka z książkami: zbiór 

zadań arytmetycznych sąsiadu­
je z wierszami Puszkina i Nie­
krasowa, a „Pogadanki bota­
niczne” z powieściami Turge- 
irewa. Ale obok podręczników 
i dzieł klasyków widzimy też 
pierwszy tom „Kapitału" i słyn­
ną powieść Czemyszewskiego 
„Co robić?". A oto za szkłem 
gabloty — świadectwo dojrza­
łości i złoty medal...

... Lenin i partia. Lenin 1 kla­
sa robotnicza. Lenin i Rosja... 
Te trzy podstawowe tematy 
ściśle splatają się ze sobą, 
przewijają się poprzez wszyst­
kie działy I sale Muzeum Leni­
na, aby wreszcie połączyć się 
w jedną całość w temacie Wiel­
kiej Rewolucji Socjalistycznej.

O partii, o „organizacji rewo­
lucjonistów”, zdolnej „wywró­
cić Rosję do góry nogami" ma­
rzy Lenin w celi więzienia pe­
tersburskiego. Tu właśnie, w 
celi nr 193 naipisał mlekiem 
między wierszami jakiegoś pis­
ma medycznego pierwszy pro­
jekt programu Rosyjskiej Par­
tii Socjal - Demokratycznej. O 
partit „nowego typu", wolnej 
od wszelkich wahań, jednolitej 
ideowo, myśli Włodzimierz Le­
nin stałe na zesłaniu w dale­
kiej w;osce syberyjskiej.

A oto sale, poświęcone boha­
terskiemu okresowi 1905 roku 
— tej „próbie generalnej" 
przyszłej Rewolucji Październi­
kowej. Lenin kieruje z zagra­
nicy przygotowaniami do po­
wstania. Ukrywając się przed 
szo!claml i żandarmami car­
skimi przedostaje się następnie 
do Petersburga. I oto znajduje 
się w samym wirze walki re­
wolucyjnej.

Nie nadeszła jednak jeszcze 
chwila triumfu rewolucji. Mało­
duszność, tchórzostwo politycz­
ne, jawna zdrada mieńszewi- 
ków i innych drobnomieszczań- 
skich, chwilowych sprzymie 
rzeńców uniemożliwiła zwy­
cięstwo ludu, które wydawało 
się osiągalne i bliskie.

„Przed burzą" — oto tytuł 
artykułu, zamieszczonego przez 
Lenina w gazecie „Proletarij", 
po klęsce Powstania Moskiew­
skiego. Lenin kończy -ten arty­
kuł słynnymi słowami Gorkie­
go: „Niechaj silniej zagrzmi bu­
rza".

Zerwała się burza!
.. Rok 1917. Niby huragan 

zmiotła z powierzchni ziemi ca­
rat. Kwiecień 1917 roku. Lenin 
przybywa do Piotrogrodu. Po 
przyjeździe wysuwa swe słyn­
na , „tezy kwietniowe": daje 
partii proletariatu konkretny, 
szczegółowo opracowany plan 
przejścia od rewolucji burżu- 
•aizyjno-demokratycznej do re­
wolucji socjalistycznej, od re­
publiki parlamentarnej do Rad.

Dalsze eksponaty wskrze­
szają w naszej pamięci krwa­
we dni lipcowe, zaciekłą wal­
kę bolszewików o oczyszczenie 
Rad od wrogów rewolucji 1 na­

rodu. Historyczny VI zjazd, kie­
dy po raz pierwszy zabraniały 
prorocze słowa Stalina, że 
„... właśnie Rosja stanie się 
krajem, który utoruje drogę do 
socjalizmu".

I oto nadszedł październik! 
Jedna z gablot muzeum odtwa­
rza minuty, które zadecydowa­
ły o całej epoce. Dokumenty, 
w których pulsuje tętno histo­

rii. ... Oto, dwie małe kartki 
z notesu w kratkę... charakter 
pisma Lenina... Przypatrzcie się 
uważniel To słynna decyzja o 
rozpoczęciu powstania zbrojne­
go, powzięta przez Lenina 10 
października 1917 r. Te dwie 
kartki w notesiku — to począ­
tek kroniki Wielkiego Paź­
dziernika.

... Dopiero po 4 latach od 
chwili wybuchu rewolucji uda­
ło się znękanemu wojną i in­
terwencją krajowi przystąpić 
do pracy pokojowej.

Oto mapa Goelro: kiedy 
przewodnik opowiada o leni­
nowskim planie elektryfikacji 
Rosji, na mapie zapalają się 
czerwone i białe lampki... To 
elektrownie, które należało 
zbudować według planu Leni­
na. Elektrownie te od dawna 
już istnieją i funkcjonują.

Lenin ze swym siostrzeńcem Witię**

Zdjęcia, przedstawiające Le­
nina, który obserwuje pracę 
pierwszego traktora radzieckie­
go... Przychodzi na myśl ma­
rzenie Iljicza o 100 000 trakto­
rów, marzenie, które sam w 
owej epoce nazywał „fantazją”. 
Dziś w ranfeich planów pięcio­
letnich wielokrotnie przekro­
czono te marzenia, podobnie jak 
wykonano z olbrzymią nad­
wyżką plan Goelro.

... Listopad 1922 r. Przemó­
wienie Lenina na plenum Mo­
skiewskiej Rady Miejskiej: — 
„Socjalizm nie jest już obecnie 
sprawą dalekiej przyszłości... 
Osiągnęliśmy to, że socjalizm 
wszedł do naszego życia co 
dziennego"... Był to — jak mó­
wił Lenin — najważniejszy wy­
nik pięcioletniego istnienia 
władzy radzieckiej.

Ostatnie listy i artykuły. 
Ostatnie zdjęcia... Ostatnie dni 
Lenina.

r^czyma 1 sercem przeczy- 
taliśmy opowieść o wiel­

kim życiu, przebyliśmy myślą 
rok za rokiem, całą drogę od 
symbirskiego domku do Mauzo­
leum na placu Czerwonym.

Przekraczamy próg ostatniej, 
21 sali muzeum, nazwanej ,.Le- 
niniana".

Pośrodku sali — wielki glo­
bus z szarego łupku; wzdłuż 
ścian szafy, zawierające dzieła 
wielkich nauczycieli' ludzkości, 
Lenina i Stalina.

Książki w 117 językach naro­
dów świata zapełniają półki ol­
brzymich szaf. Różnokolorowe 
grzbiety książek za szybami bi­
bliotecznymi mienią się w o- 
czach — książki ze wszystkich 
krańców świata... Tę na przy­
kład wydali powstańcy Vietna- 
mu, inna powstała w podziem­
nej drukarni partyzantów hisz­
pańskich. Dalej książki chiń­
skie, obok arabskie. To skarb­
nica leninizmu!

Nakład dzieł Lenina i Stalina 
we wszystkich krajach świata 
łącznie przekroczył 730 milio­
nów egzemplarzy w ciągu 32 
lat! Cały świat, od lodów ar- 
ktycznych do dżungli Pendża- 
bu, od Islandii do Australii 
czyta Lenina i Stalina...

W. CHOŁODKOWSKI

„Rodzina" I. Popowa
Utwór o młodości Lenina

V¥T pamięci każdego z ludzi 
™ radzieckich tkwię głębo» 

ko niezapomniane chwile, spę­
dzone nad książkami o młodo* 
ści Lenina. W skupieniu, z za= 
partym oddechem, słuchają ucz­
niowie radzieccy opowiadań 
nauczyciela o młodym Uljano* 
wie — przyszłym wodzu wiel* 
kiej rewolucji proletariackiej.

Dlatego też ze wzruszeniem 
i żywym zainteresowaniem o- 
gląda młodzież radziecka — po* 
dobnie zresztą, jak dorośli — 
wystawioną na scenie Moskiew- 
skiego Teatru im. Komsomołu 
sztukę I. Popowa, pt. „Rodzina", 
której tematem jest młodość Le? 
nina. Akcja toczy się w osiem* 
dziesiątych latach ubiegłego 
stulecia. Terenem jej jest mia= 
sto nadwołżańskie, Symbirsk. 
Niewielki domek inspektora 
szkół ludowych, Ilji Uljanowa... 
Włodzimierz Uljanow ma lat 16. 
Jest abiturientem miejscowego 
gimnazjum. Akcja sztuki obej­
muje ten okres życia rodziny 
Uljanowów, kiedy to — wkrótce 
po śmierci ojca — aresztowano 
i stracono starszego brata, A« 
leksandra, członka organizacji 
„Narodnaja Wola", za zamach 
na życie cara.

Już w tym okresie młody Le« 
nin w namiętnych dyskusjach 
ze starszym bratem dowodził, że 
obrana przezeń droga terroru 
nie jest właściwą drogą walki 
rewolucyjnej, nie doprowadzi 
bowiem do wyzwolenia ludu ro­
syjskiego. „Nie, my pójdziemy 
inną drogą. Nie tędy droga!" — 
mówił Lenin.

Jedna z pierwszych scen — 
to moment, kiedy Włodzimierz 
postanawia przygotować bez* 
płatnie do matury „inorodca” 
(nie Rosjanina), Czuwasza Ogo« 
rodnikowa. Dyrekcja gimna- 
zjum oburzona tą decyzją Le» 
nina, grozi mu usunięciem z 
gimnazjum. Jednakże żadne 
groźby nie są w stanie zmusić 
go do rezygnacji ze swego po« 
stanowienia. Gorące przekonać 
nie o własnej słuszności poma­
ga mu je realizować.

To zwycięstwo świadczy nie 
tylko o zaletach charakteru sa» 
mego Lenina: cała rodzina, mat* 
ka M .ria, siostry Anna i Olga,

pochwalają jego stanowisko, 
popierają jego decyzję, dopoe 
magają w realizowaniu jego 
zamiaru.

Jak grom .z jasnego nieba 
nadchodzi wiadomość, że w Pe= 
tersburgu aresztowano Aleksan- 
dra i Annę Uljanowów. Rzecz 
zrozumiała, że z całej rodziny 
najboleśniej odczuwa ten cios 
matka. W tej ciężkiej dla niej 
chwili 6zuka oparcia u rnłod*

Lenin w 4 roku życia
szeg>o syna. Chłopiec z 6erdecz* 
ną troskliwością podnosi matkę 
na duchu, decyduje, co należy 
robić: „Jechać bez chwili zwło- 
ki, jechać prosto do Petersbur- 
ga... Działać, działać natych* 
miast."

Włodzimierz nie nakłania 
matki, by błagała o łaskę dla 
syna: powinna wytrwale i nie« 
ustraszenie walczyć o jego ży­
cie. Wpaja w jej serce uczucie 
dumy, że syn jej wkroczył na 
drogę walki z samowładztwem' 
carskim.

Maria Aleksandrowna wyjeż- 
dża do Petersburga. Długo cze* 
ka na pozwolenie widzenia z 
synem. Żandarmi próbują ją 
skłonić, by wpłynęła na syna 
i namówiła go do wydania na­
zwisk współuczestników 6pisku 
— członków „Narodnej Woli" 
obiecując za to złagodzić losy 
Aleksandra.

Kiedy wreszcie otrzymuje 
zezwolenie, zdaje sobie dosko­
nale sprawę, źe synowi grozi 
śmierć; nie stara się jednak ani 
jednym słowem nakłonić go do 
zdrady. Na scenie widzimy mat* 
ki, które miłość macierzyńska

ustępuje przed szacunkiem dla 
szczytnych zasad i szlachetnych 
poglądów jej syna.

Po straceniu Aleksandra, t. 
zw. „liberalne towarzystwo" 
Symbirska odwraca się od rodzic 
ny Uljanowów. Mimo to nie od* 
czuwa ona samotności, ponie* 
waż otaczają ją wierni przyja* 
ciele, którzy w tych szlachet* 
nych i mężnych ludziach widzą 
symbol wszystkiego co najlepe 
sze, co postępowe.

Akcja ostatniego aktu toczy 
6ię po ośmioletniej przerwie. 
Wiele zmieniło się w tym okre* 
sie. Rośnie ruch marksistowski 
w Rosji. Szerokie masy czytel­
ników chciwie czytają jedną z 
pierwszych genialnych prac Le* 
nina. „Kto to są przyjaciele lu= 
du i jak oni walczą z 6ocjal= 
demokracją". Rząd carski zdaje 
sobie sprawę z niebezpieczeń­
stwa, które kryje w sobie ta 
broszura.

Lenin, który przez ten czas 
wysunął się na czoło ruchu re* 
wolucyjnego w Rosji, zesłany 
zostaje na Syberię.

Przed wyjazdem na zesłanie 
Lenin udaje się (w Petersburgu) 
na nielegalne zebranie robotnic 
ków, członków „Związku Walki 
o Wyzwolenie Klasy Robotni­
czej”. Promieniuje z niego ra« 
dość życia, zaraża wszystkich 
wesołością, sypie żartami, choć 
czeka go trzyletnie zesłanie, źy« 
cie z dala od rodziny, przyjaciół 
i towarzyszy. Albowiem Lenin 
wie, że sprawa, której poświęć 
ca życie jest słuszna i zwycię* 
ży! Pod sztandarem walki rewo* 
lucyjnej przeciwko carskiemu 
samowładztwu skupiają się 
wszystkie narody jego wielkiej 
ojczyzny. „A o kraju Zakauka­
skim słyszeliście?" — pyta Lec 
nin zebranych robotników i sły- 
szy odpowiedź: „Tam jest — 
Stalin!"

Jakkolwiek cała prawie akcja 
sztuki toczy się w kole rodzin­
nym Uljanowów, odczuwa się 
wyraźnie powiew nadciągającej 
w Rosji rewolucji, rewolucji 
która doprowadzi do zwycię­
stwa i odtworzy nową erę w 
historii ludzkości, erę Lenina 
i Stalina, erę komunizmu.

Włodzimierz Sappak

Lenin w rozmowę z chłopami

WłodzimierzMajakowski »

WŁODZIMIERZ

ILJICZ LENIN
(Fragmenty poematu)

Słowa nasze,
nawet

ściera się w użyciu,
co ważniejsze słowo

Chcę,
jak ubiór co sparciał.

by zajaśniało 
najdostojniejsze ze słów —

Jednostka!

Jednostki głosik

Do kogo dojdzie? —

I to,

na nowo

partia.

Co komu po niej?!

cieńszy od pisku.

ledwie do żony!

Partia
to głosów jeden poryw —

jeżeli pochyli się blisko.

zbity w bezliku
cichych i cienkich,

pękają
od nich

jak w huku armat
wrogów zapory,

w uszach bębenki.
21e człowiekowi,

kiedy sam jest.
Biada samemu,

nic nie zwojuje —
byle dryblas

wpół go przełamie,
i nawet słsbsl,

ale we dwoje.
A gdy się

w partię

to padnij, wrogu
zejdziemy w walce —

leż 1 pamiętaj!
Partia —

to ręka milionopalca.
w jedną

miażdżącą
pięść zaciśnięta

Jednostka zerem,

sama —
nie ruszy

choćby
1 wielką

a cóż dopiero podnieść

Partia —
to barki

ciasno do siebie przypartych — 
podźwigniem

gmachy,

napiąwszy mięśnie i oddech

Partia

Partia

Partia

jednostka — bzdurą,

piędocalowej kłody,
&

była figura,

dcm pięciopiętrowy.

milionów ludzi

do nieba podrzucim,

w partii.

to stos pacierzowy klasy robotniczej.

to nieśmiertelność naszej sprawy*

to jedno,

Dziś jam subiektem

Mózg klasy,
sprawa

Partia 1 Lenin

kogo bardziej

Mówimy — Lenin,

mówimy — partia,

oo mnie nie zdradzi,

a jutro
ścieram cesarstwa z mapy.

klasy,
siła klasy, chluba klasy — 

oto czym jest partia.

bliźnięta-bracia —

matka-historia ceni?

a w domyśle —

a w domyśle

partia,

Lento
Tłumaczył Adam Ważyk



Wiedział ojciec Proszki, 
że żyje zgoła nie tak, 

lak żyją na ogół ludzie, i że 
wciąż się morduje. Ludzie wy­
kręcają się jak mogą i jakoś 
osiągają swoje. A jego. Parfe- 
®a, nędza zjadła, prawie na 
śmierć zagryzła... I czego już 
ojciec Proszki nie robił, by się 
jej pozbyć: do Boga modły 
wznosił, i chodził po proszonym 
i stado pasł i obijał się po 
świecie jako robociarz — nic a 
nic nie pomaga — i basta... 
Pewnego razu o północy chciał 
nawet z cudzego pola snopy u- 
kraść — i szkapinę zaprzągł, i 
jarzmo założył, i Proszkę na 
wóz posadził, ale nie — sumiei- 
nie nie pozwoliło.

Tfu! Ojcu Proszki pozostał 
tylko sznur...

Jednym pocieszał się ojciec 
Proszki: nadejdzie „czas". Jaki 
„czas", kiedy nadejdzie, skąd 
się weźmie — tego nikt
wiedział, nie wiedział tego 
wówczas i sam Parfen. Jeżeli 
ktoś zapyta — milczy.

Prószka wiedział: będzie to 
wtedy.

,Do Moskwy, oddać Lenino'*

'Po
lluółp. 13 cł sz cł

1
W’w*

Z rana jeszcze, przed świtem, 
pobiegł na pocztę, rzucił list do 
skrzynki, westchnął z 
przybiegł z powrotem do domu. 
Potem czekał.

Był przekonany, że Lenin mu 
odpowie. W swoim liście napi­
sał przecież szczerą prawdę, 
całą duszę weń włożył.

— Odpowiel

nie

kiedy on, Pioszka, bę-

— Nadeszło... „To właśnie"... się co 
nadeszło.

❖
W/szystkiego, co Prószka 

widział w ciągu tych 
trzech lat — człowiek nawet 'o- 
powiedzieć nie potrafi. Widział, 
jak wypędzono ze wsi sołtysa 
i naczelnika policji, jak konie 
zmobilizowano, jak żołnierze do 
wsi z karabinami wracali. A co 
najważniejsze — nie było dnia, 
w którym by nie wybierali 
władzy.

Podniosą w górą rękę — wła­
dza. Znów podniosą — inna 
władza.

dzień chłopi zbierają.
Szczepan mówi mu:
— Prószka, nastał czas. Pa­

miętaj, że ty już dorosły. Wni­
kaj w sprawę i słuchaj.

*
■proszka słuchał Szczepana
* z otwartymi ustami 1 

starał się nie przepuścić ani 
słowa.

Wyciągnął szybko zeszyt 
wziął ołówek, i chwileczkę na­
słuchując, czy wszyscy 
położył na stole.

Potem niespokojnie a 
zem radośnie westchnął i 
sał:

śpią,

zara-
napi-

a

jak

ani

dzie duży, pójdzie do miasta, 
stanie się starszym subiektem i 
będzie pomagał ojcu. To wła­
śnie będzie ów ,czas”.

A więc trzeba zaczekać.
Prószka czekał. Czekał,

tymczasem sołtys za zaległe 
podatki krowę zabrał, a przed 
samym siewem zdechła szkapa.

Prószka płakał. Mówił 
dorosły:

— Ot i żyj teraz.
O braciach z frontu —

słychu, ani dychu. Co im tam, 
braciom? Dała im matka na 
drogę onuce <— i poszli na pań­
stwowy wikt. Ale co ma robić 
Prószka, kiedy teraz i ojciec 
leży chory w łóżku!

— Ty jesteś teraz gospoda- 
weml

Nie ma co, też ci gospodarz! 
Ma przecież dopiero dziewięć 
lat, chciałby sobie jeszcze po­
biegać, ale robi poważną minę 
i mówi jak dorosły.

Pewnego razu z gminy przy­
jechał konno specjalny goniec 
i zatrzymał się przed chatą soł­
tysa.

gazetę, inni

widział, jak 
ulicą i wszy- 
cieazyli się.

Wybiegł sołtys, zwołał ludzi 
i wkrótce przed chatą starosty 
zebrała się cała wieś.

Jedni czytali 
krzyczeli.

Potem Prószka 
cały tłum ruszył 
acy byli weseli i

I usłyszał wtedy Prószka nie­
znajome słowo:

Rewolucja.
Krzyczeli coś o tym, że w Mo­

skwie rewolucja, że cała ziemia 
należeć będzie do ludu, władza 
do ludu, a obszarników przepę­
dzi się na cztery wiatry.

Nie rozumiał Prószka tych 
słów — jedno tylko pojął:

❖
T o cudzie! Od tego 

Proszce aż dech w 
zaparło, Nie czuł pod

do nas na wieś. Zimą nie przy­
jeżdżaj: wieś nasza jest daleko 
od miasta i jeżeli pojedziesz 
saniami, to się na pewno prze­
ziębisz, albo odmrozisz sobie 
ręce i uszy. Choć samowaru 
nie mamy, no ale jakoś tam 
będzie 
że

cudu 
pier- 
sobąsi

nóg, kiedy jego i ojca zawez­
wano do Rady.

’— Papier do was od Lenina.
W Radź e stał człowiek w 

skórzanej kurtce. Uśmiechnął
znajdziemy. Tylko

izba nasza jest zakopcona,

jego ojca 1nie umorusasz. Kiedy i

Umiał czytać 1 pisać i wciąż 
brał od Szczepana książki. Do­
wiedział się z nich co to jest 
rewolucja, kto są komuniści, 
kim jest Lenin. Szczepan 
strzegł, że Proszka wciąż 
pytuje o Lenina, i kiedyś 
czorem opowiedział mu o 
życiu.

»— A tyś go widział?
— Tak, mówiłem z nim.
— O czym?
— O ziemi i o chłopach.
— No i?
— Chłopi i robotnicy — trzy­

mają się kupy. Władza do 
nich należy.

Proszka nie lubił długich roz­
mów.

— Soli, materiału dadzą?
— Wszystko będzie.
<— Robotnikom chleb jest po­

trzebny.
— Damy.
I niepostrzeżenie w prostych 

słowach, Szczepan wytłuma­
czył Proszce, jak i wszystkim 
chłopom to, co już dawno spę­
dzało im sen z powek...

spo- 
wy 
wie- 
jego miasta stąd daleko, a 

ruptura wyłazi na 
A matka wciąż leży i 
chleba zupełnie nie 

nasz — zwie

Cały dzień stój sobie i 
noś w górę rękę — i wciąż bę­
dziesz miał coraz to nową wła­
dzę. A oto pewnego razu wró­
cił do domu z frontu Szczepan, 
którego przedtem policjant sta- w ciągu dwóch miesięcy Pro- 
le do miasta odwoził.

pod-

U pasa miał bagnet, na kara­
binie r— bagnet, a na czole 
gwiazdę. Przez plecy był prze­
pasany, jak koń, szleją.

Co dzień zbierał Szczepan lu­
dzi i mówił o rewolucji, o Le­
ninie. Ale Proszce ciężko było 
na sercu. Chociaż wypędzono 
z komitetu sklepikarza, chociaż 
na jego miejsce posadzono bie­
dnego chłopa, a przecież było 
ciężko. Widział Prószka, że do­
koła wszystko jakby się zmieni­
ło: i ludzie się zmienili, i cha­
ty, i on, Prószka, stał się mą­
drzejszy, a — nędza ojcowska 
pozostała, nie zmieniła się, tak 
samo szczypie, tak samo ssie... 
I nie miał sił walczyć z nią 
Prószka, i ostatecznie osłabł 
ojciec.

Nie chciał ojciec jechać z 
Kuźmą do majątku dziedzica, 
żeby zabrać blachę żelazną ze 
spichrzy nie chciał przyprowa­
dzić cielęcia rasowego dla cho­
wu. Gdzież by 
swoj-ą ruipturą 
bronę żelazną!

Nic nie potrafi
Co innego taki kułak: 
wlókł komin z parowozu. Albo 
sąsiad Pońka ze swoją żoną 
Łukerją — przywlekli dwie ra­
sowe owce i barana. I lustro 
od podłogi do sufitu.

„Nie, nic nie' potrafi ojciec: 
chory jest".

Oto już zima, a on wciąż le­
ży na przypiecku I stęka.

— Czy dużo chleba myślisz 
wystękać?

Ściągnął sznurem brzuch.
— Tyś gospodarz.
— Dobrze ci gadać: tyś go­

spodarz. A co ja mam robić? 
Przecież jestem jeszcze mały.

Nie, Prószka nie jest mały. 
Jest dorosły. Spróbuj go wypę­
dzić z chaty Szczepana, gdzie

szkę dotknęły dwa nieszczę­
ścia: umarł Szczepan od rany 
w pierś i matka zachorowała 
na suchoty. Prószka biegał od 
sąsiada do sąsiada, zwracał się 
do krewnych, do znajomych, 
ale sąsiedzi chleba nie dali, 
krewni byli takimi samymi b e 
dakami, jak Prószka znajomi 
zaś już dawno przestali go po­
znawać...

Wszyscy już spali. Zapal'’ 
kaganek; cuchnący kłębek dy-

„Do Towarzysza Lenina".
Potrząsnął czupryną i dodał 

zdecydowanie:
„od Proszki".
„To ja piszę do Ciebie, ko­

chany towarzyszu, ja Prószka, 
syn Parfena Dudkina.

Ty mieszkasz tam w mieście, 
a ja tu, na wsi. morduję się z 
moim tatką. A wieś nasza jest 
duża, do 
u’ tatki 
wierzch, 
stęka, a
mamy. A tatko 
się Parfen, możeś o nim słyszał 
— wciąż tylko ma do czynie­
nia z tą swoją rupturą. I jest 
jakiś ospały i całe życie chodzi 
zgarbiony. Teraz już więcej 
nie chodzi, tylko wciąż leży. 
Kiedyśmy go pytali: „Tatku, ty 
dlaczego tak chodzisz?", to 
mówił: „Nędza, synku, ciąży".

Wiem, że rozporządziłeś 6ię, 
żeby nam ziemię dali; dali nam 
ją to prawda, tylko że to nic 
nie pomogło. Przecież szkapa 
nasza przed samym siewem 
zdechła, bo była chuda, a teraz 
już nic nie mamy — ani szka­
py, ani krowy. I co dalej ro­
bić — tego sami nie wiemy. W 
Radzie nikt nam nawet radą 
nie pomaga, a ojciec wciąż le­
ży..."

Prószka przestał pisać, oczy 
przesłoniła mu mgła Nachylił 
się cały naprzód, zaszlochał 1 
już przez łzy pisał dalej:

„Ciężko mi. kochany towa­
rzyszu, oj jak mi ciężko! Mam 
12 lat a muszę zajmować się 
gospodarstwem Rodzina nasza 
jest wielka i wszyscy chcą 
chieba. Bracia na froncie i cała 
moja nadzieja w Tobie. Dlatego 
też piszę do Ciebie. Ty przecież

ale Ty się
przyjedziesz, to Ci bardzo wie­
le ciekawego opowiem na ucho.

Stąd na stację odwieziemy 
Cię wozem. Ja sam Cię odwio­
zę na czyjejś podwodzie a mo­
że przewodniczący da nam dy­
żurną podwodę.

Towarzyszu, ja Cię często — 
tylko nikomu nie mów tego —

tam mógł ze 
przydźwigać

jego ojciec, 
przy-

\\K Uli

wzbił się do sufitu. Prosz-mu
ka usiadł przy stole.

Przypomniał sobie Szczepa­
na... Jego 
nie.

opowiadania o Leni-

myśl ostra jak bły- 
przeszyła jego mózg

I nagle 
skawica 
i zapulsowała w skroniach. Ser­
ce zaczęło bić szybciej, ręce 
drżały i — rzecz dziwna — 
wszystko stało się niezwykle 
jasne i radosne.

rozumiesz. Ty — ja to przecież 
wiem dobrze «— jesteś dobry.

Jeszcze Cię zawiadamiam, że 
często widzę Cię w naszej Ra­
dzie na obrazku. Jesteś łysy, a 
bródkę masz niewielką, a jedno 
oko przymrużone.

I jeszcze Cl coś chciałem 
powiedzieć, towarzyszu Lenin. 
Jeżeli Cię zwolnią albo sam 
poprosisz, to znaleź sobie czas, 
powiedzmy na wiosnę, i przyjedź

widzę we śnie. Co to może 
znaczyć? Ty chyba wierzysz w 
sny, a ja to wcale me wierzę. 
Wczoraj matka mnie zwymy­
ślała: „Ty powiada, gadasz ty­
le o swoim Leninie, że uszy 
więdną. Pomódl się do niego, 
może on ci z funt soli przyśle". 
Ty, towarzyszu, nie gniewaj się 
na nią. Ciemna z niej baba. Nic 
nie rozumie i nigdy się nie u- 
czyła ani czytać ani pisać...

— Ech, bieda. Jak widać już 
późno. A więc słuchaj — przy- 
jedź. Na pewno od razu mnie 
poznasz. Jestem mały, mam 
wielkie, sterczące uszy. Jeżeli 
nie znajdziesz czasu, przyślij 
list, będziemy do siebie nawza­
jem listy pisać. Pisz jak naj­
więcej, wszystko potrafię prze­
czytać.

A jeszcze towarzyszu 
ja Ci na ucho szepnę — wciąż 
mam jedno w głowie: kiedy 
wyrosnę duży, zapiszę się do 
partii 1 będę walczył z nędzą.

Mój adres: wieś Sobolewka, 
powiat ezemberski, Gubernia 
Pezneńska, dla Proszki, 
Parfena Dudkina.

Przyj edź. Czekam.
To wszystko.
Pisał i opowiedział Ci Prósz­

ka".
Kilka razy westchnął zapadłą 

piersią, przebiegł list oczami, 
coś wykreślił, coś dodał, wyciął 
kopertę z papieru, nasypał sa­
dzy do kałamarza zmieszał i już 
piórem napisał:

Rady Komi-

się do Proszki 
przeczytał:

RFSRR
Przewodniczący
sarzy Ludowych, Moskwa,
Kreml, 26 XII 1920 r.
Do
Czemberskiego Powiatowego 

Komitetu Wykonawczego, Gu­
bernia Pezneńska.

Proszę zwrócić uwagę na bie­
dnego chłopa wsi Sobolewka, 
Dudkina Parfena. Należy mu ■ 
wydać z Komisji Zabezpiecze­
nia Społecznego odzież i konia, 
jako rodzinie czerwonoarmisty, 
z Powiatowego Wydziału Ziem­
skiego dajcie mu budulec, z 
Powiatowego Komitetu Żywno­
ściowego — zboże.

Jego syna, Prokopa, skieruj- 
do szkoły miejskiej pierw-cie

syna
szego stopnia na koszt pań­
stwa. Zwróćcie również baczną 
uwagę na działalność władz 
miejscowych i na ich stosunek 
do biedoty.

O wykonaniu niniejszego, 
proszę mnie zawiadomić.

Przewodniczący
Rady Komisarzy Ludowych
W. UŁJANOW (LENIN)



Felieton popularno-naukowy

7 robiłem doskonały interes
— rzekł do swej włocha- 

tej żony sympatyczny jaskinio* 
wiec — wymieniłem kamienny 
młot na pełną skórę soli...

— Wspaniale! Nareszcie bę- 
dziemy jedli mięso solone, jak 
kulturalni ludzie.

Takie rozmówki toczyli za* 
pewne między sobą obywatele 
z epoki kamienia łupanego i ta* 
kich dokonywali interesów. 
Zamieniali młoty i siekiery na 
sól, skóry na kamienne groty do 
strzał, naszyjniki z kłów zwie* 
rzęcych i kolorowych kamieni 
na łuki i dzidy.

Były to błogosławione czasy, 
gdy biedny mąż nie potrzebo* 
wał tłumaczyć spragnionej no- 
wych zakupów żonie, co to jest 
„dewaluacja1* i „inflacja**. „de- 
wizy**, „parytet zota“ czy „po* 
krycie dolarowe**. Handel był 
podówczas niezmiernie prosty, 
bo wymieniało się przedmiot 
na przedmiot, oceniając ich 
wartość według tego, ile pracy 
trzeba było zużyć na ich wy* 
konanie, lub zdobycie. Posługi* 
wano się więc prostą, najprost* 
szą formą wartości przedmio- 
tów, przeznaczonych na wy* 
mianę. czyli towarów.

rech krów wymaga mniej wlę* 
cej tyle pracy, co całkowite 
wykonanie miecza, czy wydo* 
bycie określonej ilości soli. Ma* 
my tu do czynienia już nie 
z prostą, lecz z rozwiniętą for* 
mą wartości.

Rozmień mi 
krowę na drobne

prywatne
Heleny

Błogie te czasy minęły wraz 
ze zmianą form cywilizacyj* 
nych. Przyszły czasy nowe, lep* 
sze. ale bardziej skompliko- 
wane.

— Ile krów dałeś za ten brą- 
zowy miecz? — groźnie spytała 
Parysa piękna Helena, oczywi* 
ście jeszcze przed wybuchem 
wojny trojańskiej. — Wydajesz 
całe bydło na rozmaite rzeczy 
dla siebie, a o mnie nie pomy* 
ślisz. choć dla ciebie porzuci* 
łam ojczyznę i mężnego Mene* 
lausa, który nie był takim ku* 
twą, jak ty. Wczoraj kreteńscy 
kupcy oferowali mi szaty po* 
dwójnie barwione purpurą tyl­
ko za osiem jałowic, a ty po­
dły, pożałowałeś tego wydatku!

— Ależ, kochanie — słabo 
bronił się Parys — ten miecz, 
to wyjątkowa okazja... Dałem 
za niego tylko cztery krowy...

Tak prawdopodobnie rozma* 
wiali i w ten sposób handlo* 
wali bohaterowie epopei Ho* 
mera. Nie wymieniano już w 
tych czasach przedmiotu na 
przedmiot. Stało się to nieprak- 
tyczne. Jeśli bowiem posiadacz 
miecza chciał go wymienić na 
sól, zaś posiadacz soli nie chciał 
miecza, lecz tkaninę, a posia- 
dacz tkaniny pragnął brązowe* 
go naramiennika — to nie mo* 
gliby dojść do porozumienia. 
Sytuację ułatwiało przeliczenie 
każdego przedmiotu na jakiś 
jeden towar, będący w po* 
wszechnym użyciu, za który 
można było nabyć każdy inny. 
Takim towarem stało się by-

Czasy Homera, w których 
tak handlowano, są dość bli* 
skie naszej historii. Ich ślady 
odnajdujemy nawet w słownie* 
twie. Tak np. łacińskie słowo 
„pecunla** — pieniądze, ozna* 
czało dawniej po prostu bydło, 
które spełniało rolę pieniądza. 
A u nas? Czy również krowy 
były monetą obiegową?

Słowianie urządzili się ina­
czej. Nie tylko dlatego, że kro* 
wę trudno rozmienić na „dro* 
bne**, lecz dlatego, że w gospo* 
darce rolniczo*łowieckiej, jaką 
uprawiali, bydło odgrywało 
mniejszą rolę. Dla naszych sło* 
wiańskich przodków monetą 
obiegową było płótno. Siady 
tego faktu spotykamy w na* 
szym codziennym języku. Na* 
wet dziś, gdy kelner mówi 
„proszę płacić** — nie oznacza 
to. że biedny klient ma wy* 
ciągnąć zza pazuchy kilka pła- 
tów płótna i nimi „zapłacić** 
rachunek za befsztyk z karto* 
felkaml 1 cebulką.

Historia toczy się dalej.
Wszyscy, którzy czytali słyn­

ną powieść Prusa, „Faraon**, 
pamiętają, jakie kłopoty miał 
młody następca tronu z poży* 
czeniem kilkunastu talentów 
złota, bez których nie mógł żyć 
na „szerokiej stopie**. Pamięta* 
ją również, że w gospodzie 
przebiegłego Fenicjanina w 
Memphis kelnerzy siłą ściągali 
od pijaków zapłatę, zdzierając 
im z palców miedziane obrącz* 
ki. Złoto, srebro, miedź — me*

wni Anglicy dotychczas płacą 
funtami, które — zwłaszcza po 
ostatniej dewaluacji — już nie­
wiele mają wspólnego z rzeczy* 
wistym funtem srebra, czy 
złota.

W miarę rozwoju form wy­
miany. rąbanie sztab metalu 
okazało się niepraktyczne. Nie 
posiadano wtedy znormalizo­
wanych wag i nieuczciwi kup­
cy mieli szerokie pole do nad­
użyć. Aby temu zapobiec, ka* 
wałek metalu o określonej wa­
dze, stemplowano pieczęcią zra­
zu ogólnie znanego kupca, 
a później panującego. W ten

Z tych zastępczych środków 
płatniczych narodził się — o* 
czy wiście po skompl kowanej 
ewolucji — pieniądz papiero­
wy, nie posiadający pełnego 
pokrycia w złocie, lub niekiedy 
nawet nie posiadający go wca­
le. Pieniądz ten był i jest uży­
wany na ogół w obrocie we* 
wnętrznym danego kraju. Zło* 
tern płacono jedynie w rozra­
chunkach międzynarodowych.

Daleko odbiegliśmy od cza­
sów. gdy wymieniało się skór­
kę za skórkę, nie troszcząc się 
o brak dewiz, czy pokrycia w 
złocie, wyda je się, że tamte spo*

w niczymwymiany

świadczy? Przede wszystkim 
o tym, że „mocne** waluty w 
dzisiejszych warunkach gospo* 
darczych przestały być rzeczy* 
wiście mocnymi. Zarówno funt, 
jak dolar coraz bardziej tracą 
na wartości — co oczywiście 
naraża na straty państwa po­
sługujące się nimi w rozrachun­
kach międzynarodowych Nic 
dziwnego więc, że odkrycie te* 
go faktu wywołało awanturę 
na międzynarodowych gieł­
dach. Świadczy to również, że 
ZSRR zdołał zgromadzić u sie­
bie tak olbrzymie zapasy złota, 
że stać go na płacenie złotem 
międzynarodowych zobowiązań 
i to również boli potentatów 
z Wall Street.

Złoto jest bazą dla rubla na 
gruncie międzynarodowym W 
użytku wewnętrznym rubel, ja­
ko środek obiegowy i równo*

jącą za całe bogactwo kilka 
par zdrowych i chętnych do 
pracy rąk — po pewnym czasie 
ludnie ci dorobiliby się narzę* 
dz: pracy i stworzyliby na swo. 
jej wyspie znośne, a może i wy­
godne warunki bytu. Złoto „ja* 
ko takie*' nie jest wartością 
„samo przez się** nie tworzy 
żadnej wartości. Tylko praca 
tworzy wartość i tylko praca 
jest rzeczywistym miernikiem 
tej wartości.

Wydobycie złota wymaga 
pracy długiej, mozolnej i skom­
plikowanej. z zastosowaniem 
nowoczesnych urządzeń. War­
tość złota mierzy się właśnie 
ilością pracy, włożonej w jego 
wydobycie. Jest ono takim sa­
mym towarem jak buty, chleb, 
drut miedziany, szkło, czy ce­
ment. Różni się od nich tylko 
tym, że posiada stosunkowo 
wyższą wartość, bo znacznie ważnik wartości, jako bardzo 
łatwiej i szybciej można wy* 
produkować worek cementu, 
czy parę butów, niż dekagram 
złota. Nie jest jednak towarem 
o wartości najwyższej. Znacz­
nie droższe od niego są np. dia­
menty, platyna czy rad.

Dolarowa
awantura

tale szlachetne, liczone na wagę 
(bo talent był ówczesną jedno* 
stką wagi) stanowiły towar, za 
który można było kupić wszel­
kie inne towary — wino, tka­
niny, meble, pola, zboże, a tak* 
że łaski panujących i błogosła­
wieństwa potężnych kapłanów.

Koniec ryczącej 
portmonetki

sposób narodziła się moneta — 
kawałek metalu, którego waga 
była stwierdzona przez ówczes­
ne „czynniki kompetentne**.

Początkowo bito monety 
z różnych metali. Później na 
placu zostały tylko dwa: sre­
bro i złoto. Wreszcie pod ko­
niec XIX wieku, a &ięc pra­
wie w naszych czasach, osta­
tecznie zwyciężyło złoto.

soby
przypominają obecnych. Czy 
tak jest naprawdę?

Robinson 
z brzuszkiem

Narodziny 
banknotu -

Ilość złota w obiegu wzra­
stała wolniej, niż znajdująca 
się w obiegu suma wartości to* 
warów. Pomysłowi bankierzy 
zastępowali więc brak środ­
ków obrotowych, wystawiając 
rewersy, skrypty dłużne, we­
ksle, wprowadzając tu i ów­
dzie obrót bezgotówkowy.

P eniądz i jego kwintesencja 
— złoto, wydają się wielu lu­
dziom nieledw e magiczną sub­
stancją. dzięki której można 
osiągnąć wszystko: dobrobyt, 
szczęście... Gdyby jednak wiel­
kiego potentata finansowego 
wraz z olbrzymim zapasem 
złota, umieścić na bezludnej 
wyspie — nie zdziałałby on 
nic. Byłby tylko samotnym Ro- 
bnsonem w wydaniu znacznie 
gorszym od autentycznego, bo 

z brzuszkiem i bez Piętaszka, 
który by na niego pracował. 
Gdyby zaś na tej samej wyspie 
osadzić rodzinę robotniczą, ma*

Nieliczne państwa imperiali­
styczne „wypompowały** więk* 
szość zapasów złota z krajów 
eksploatowanych. Dlatego w o- 
statnich latach rozrachunków 
międzynarodowych dokonuje 
się nie w złocie, lecz w tzw. 
mocnych walutach — czyli w 
funtach szterlingach dla państw 
bloku szterlingowego, lub w 
dolarach dla państw bloku do­
larowego.

Międzynarodowe giełdy żyją 
pod wrażeniem oświadczenia 
ZSRR, mówiącego, że ZSRR w

międzynarodo-rozliczeniach
wych będzie płacił już nie do* 
larami, ale złotem. O czym to

Tam, gdzie dawniej stały jurty...
(List z Jakucka)

ważny element socjalistycznej 
gospodarki, nie potrzebuje o* 
pierać się na złocie. Jest on 
oparty o socjalistyczny, piano* 
wy system gospodarki, o stały 
wzrost produkcji 1 dochodu na­
rodowego, o realny wzrost płac 
pracowniczych (to znaczy o ob­
niżki cen), słowem — o wydaj* 
ną, racjonalną pracę radziec­
kiego społeczeństwa.

Czciciele

dło — które było podstawą go* 
spodarki w tej epoce. Posia* 
dacz miecza wymieniał go te* 
raz na krowy i za te krowy na* 
bywał sól. posiadacz soli kupo* 
wał za krowy tkaninę, a po* 
siadacz tkaniny — brązowy na* 
ramiennik.

Podstawa przeliczenia pozo* 
stawała ta sama, choć ludzie 
nię zawsze zdawali sobie z tego 
sprawę. Po sprawdzeniu okaza 
łoby się. że wyhodowanie czte*

W miarę rozwoju foim go­
spodarki i wymiany, krowy o* 
kazywały się coraz bardziej 
niepraktyczne. Wyobraźmy so* 
bie. jak czuje się kupiec, któ* 
rego portmonetką, względnie 
bankiem jest ... zielona łąka, 
pełna ryczących krów, wołów 
i byków. Przechowywanie 
i przenoszenie tego rodzaju 
„gotówki** nasuwało niemałe 
trudności. Dlatego też krowę 
wyparł powoli szlachetny me* 
tal. który dawał się łatwo ma* 
gazynować, przenosić i nie ule­
gał zepsuciu. Równoważnikiem 
wartości stały się sztabki sre- 
bra, miedzi, złota, czy brązu — 
towarów bardzo wygodnych w 
użyciu i posiadających wysoką 
wartość. Rozmienienie „na dro­
bne** nie przedstawiało tu wiel­
kich trudności. Sztabkę metalu 
po prostu rozrąbywało się na 
kilka części. Rosyjskie słowo 
„rubel** — oznaczające jednost­
kę pieniężną, pochodzi od cza* 
sownika „rubat", czyli rąbać, 
gdyż pierwotnie rubel był ka­
wałkiem metalu, odrąbanym 
od sztaby. Liczenie metalu na 
wagę również pozostawiło śla* 
dy w słownictwie: konserwa ty*

Moja znajomość z jakucklm kołchozem „Praca", poło, 
żonym w jednej z dolin rzeki Leny, zaczęła się od zwie­
dzenia nędznej jurty na pograniczu wsi. Z wyglądu przy­
pominała ona chlew. Okna raciągnięte były rybim pęche- 
rzem, ledwo, ledwo przepuszczającym światło dzienne. 
Wewnątrz — klepisko, półmrok, brud... Czyż naprawdę 
mieszkali tu kiedyś ludzie?

— Tak. Do Rewolucji Paź­
dziernikowej jurty takie służy­
ły za mieszkanie chłopom — 

i wyjaśnił przewodniczący koł- 
j chozu „Praca", Daniła Kipria- 
now. Zachowaliśmy tę jurtę ja­
ko muzealny zabytek.

Dziś jurty znikły już, a na 
ich miejsce wyrosła wielka 
wieś, taka sama, jakie widzi 
się pod Moskwą. Jedynie cha­
rakterystyczna wymowa tutej­
szych chłopów przypomina, że 

i to daleka Jakutia. Mocne, so- 
I lidnie zbudowane domki z licz- 
i nymi przybudówkami, ulice 
. oświetlone elektrycznością, klub, 
szkoła, szpital, biblioteka — 

; wszystko to na miejscu daw­
nych nędznych namiotów. Na 
ród, który za czasów carskich 
dziesiątkowała gruźlica i jagli­
ca, odradza sil dziś i rozwija 
w najbardziej sprzyjających 
warunkach.

Jakuci są urodzonymi hodow 
cami bydła. W kołchozie „Pra­
ca" hodowla bydła zajmuje je 
dno z pierwszych mfiersc. Pola 
uprawne zajmują około 4Ó0 ha.

Uprawa pól — to najmłodsza 
gałąź jakuckiego gospodarstwa 
wiejskiego i jedna z najcięż­
szych. Ziemia tu jest 
dzajna, klimat surowy.

nieuro-
Zimą

latemmrozy dochodzą do 60°, 
upał do 40°.

— Przy pomocy nauki osią 
gnęliśmy znaczne urodzaje — 
opowiada miejscowy wieśniak, 
Siemion Mordowskl. — Ifołcho- 

,zy nasze prowadzą dziesięcio 
połówkę. Wprowadzamy urzą­
dzenia irygacyjne, Na rzece 
Abbałach zbudowaliśmy tamę, 
która zaopatrywać będzie w 
wodę około 1Ó0 ha poda.

Dźwięczny Jakuckl język 
wzbogaciły teraz słowa, które 
zna język rosyjski i ukraiński. 
To traktor", „kombajn", „elek. 
trotechnik”, „radio", „samo, 
dhód" i wiele innych. ,

Mieszkańcy kołchozu „Praca" 
posiedli wiele umiejętności, o 
których istnieniu nie wiedziano 
tu dawniej. Ilarion Siwców je«t 
traktorzystą. Mikołaj Jeremie- 
jew i Roman Jefremow — to 
elektrotechnicy. W kołchozie 
„Traktor' zbudowano własną 
elektrownię. Pośród kołchoźni­
ków nie ma analfabetów. Wszy­
stkie dzieci chodzą do siedmio­
letniej szkoły. Wieś ma 6woich 
lekarzy, bibliotekarzy. Na wa­
kacje zjeżdżają, się studenci — 
dzieci kołchoźników — z Mo­
skwy, Jasucka i innych miast.

Wyjeżdżaliśmy z wioski pod 
wieczór. Na tle ciemnej zieleni 
targi jaśniały światła elektrycz­
ne, rozlegał się huk maszyn 
pobliskiej elektrowni. Radio­
odbiorniki rozbrzmiewały głosa­
mi Moskwy.

Żegnając się ze mną, jeden 
z kołchoźników powiedział:

— Ani góry, ani tajga nie za- 
słon;ą nam teraz tego światła, 
jakim obdaraył Mę ctafiz wielki 
Sisalio

Dokonaliśmy błyskawicznej 
podróży po kilkunastu tysiąc* 
ledach ludzkiej cywilizacji i zo­
baczyliśmy najrozmaitsze for­
my wymiany — od rmjprost* 
szych do najbardziej skompli* 
kowanych. Wszystkie te formy, 
zmieniające się wraz z rozwo­
jem społeczeństwa, z postępem 
jego gospodarki, mają tę samą 
wspólną cechę. Jest nią obli­
czanie wartości towaru według 
ilości pracy, włożonej w jego 
wyprodukowanie i dostarczę* 
nie do rąk konsumenta.

Nie wszyscy zdają sobie z te­
go sprawę j nie wszyscy chcą 
dostrzec to zjawisko. Są ludzie, 
ba, są nawet ekonomiści, któ­
rzy nie widzą związku między, 
pracą a wartością towaru. War­
tość jest dla nich jakąś cechą 
magiczną, wypływającą z „sa­
mej istoty“ towaru. Wartość 
towaru, a przede wszystkim 
złota, jest dla nich tajemniczym 
fetyszem, którego nieodgadnio* 
nym wyrokom, wyrażającym 
się w hausse*ie i baisse*ie musi 
ulegać handlująca ludzkość.

Czcicielami tego fetysza są 
cl. którzy siedząc w gabinecie, 
przy baterii tuzina telefonów 
i dalekopisów, sprzedają i ku* 
pują w dziesięć minut akcje 
kopalń i fabryk, których nigdy

nie widcieli 1 nigdy nie zoba. 
czą, którzy, dla wywołania zło­
todajnych zniżek i zwyżek gieł* 
dowych, topią pszenicę, kawę, 
bawełnę, ograniczają obszary 
zasiewów, angażują gigantycz* 
ne przedsięwzięcia handlowe: 
wojny.

My, ludzie pracy, nie oddaje* 
my czci fetyszom. Wartość beli 
bawełny przemawia do nas ja? 
ko trud robotn ka plantacji, 
marynarza, przewożącego bele 
do portów. Bochenek chleba 
mówi nam o pracy rolnika, 
młynarza i piekarza, gazeta — 
o pracy papiernika, dziennika* 
rza, drukarza i kolportera. Sa­
mi pracujemy jako rolnicy i na­
ukowcy, robotnicy i ludzie pióra. 
Sami, własną pracą tworzymy 
wartość. Dlatego dobrze wie* 
my, że tylko praca rodzi war­
tość i tylko praca może być 
jej miarą, że tworząc coraz no* 
we wartości, zmieniamy świat

ZBIGNIEW SIEDLECKI
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ODPOWIADAMY
CZYTELNIKOM

Łogemowskl. — Listy dochodzą 
normalnie, pewne opóźnienie mo­
gło być spowodowane przeszkoda­
mi natury technicznej. Paczką re­
klamować należy w Głównym Urzę­
dzie Pocztowym.

Praktyk. — Przepowiednie Pana 
odnośnie pogody jakoś się nie 
sprawdzają ale jak sam Pan pisze: 
„Pogodzie nikt rozkazywać nie mo- 
że". Za pozdrowienia dziękujemy.

Polańska P. — Adres o który 
Pani prosi, jest nam nieznany. Mo­
że w sądzie uzyska Pani jakieś in­
formacje.

Skrzypczak Rafał. — W aprawie 
przyjęcia do Szkoły Lotniczej na­
leży zwrócić się do Pow. Komendy 
SP, gdzie otrzyma Pan dokładne In­
formacje.

H. K.r Poznań. — Pyta Pan dla­
czego W. Bierdiajew nie dyryguje 
koncertami symfonicznymi w Po­
znaniu. Jak Panu wiadomy p. Bier­
diajew przygotowuje widowiska 
operowe, które absorbują mu bardzo 
dużo czasu. Od paru miesięcy p. 
Bierdiajew ciężko choruje, wobec 
czego jego praca na polu muzycz­
nym wybitnie osłabła.

J. x Bukowca. Oczywiście skrót 
ten jest używany z błędem, winien 
brzmieć „sp. p.“. Jego forma po­
chodzi prawdopodobnie jeszcze z 
tego okresu, kiedy pisało .a 
pod".

R. O., ul. Szewska. — Na ten 
temat pisaliśmy już w swoim cza­
sie. Zainteresujemy się jednak po­
wtórnie tą sprawą.

OGRODKI DZIAŁKOWE
Dla 
Dla

świata pracy — miejsce odpoczynku 
dzieci — słońce i zdrowe powietrze 
gospodyni
najprzyjemniej- 

szych chwil po pracy za­
wodowej jest odpoczynek we 
własnym ogródku działkowym 
wśród warzyw, kwiatów i drzew 
owocowych, w cieple słonecz­
nym i przy podmuchu świeże­
go powietrza. Zajęcia tu nie 
wymagają zbyt wielkiego wy­
siłku. Jeden człowiek, poświę­
cając dziennie zaledwie 2 go­
dziny pracy, może obrobić je­
den ogródek o obszarze 300— 
500 m!. Za to w nagrodę otrzy­
muje niezwykle cenne korzyści. 
Nie trzeba tu wyliczać drobia­
zgów potrzebnych każdej go­
spodyni do kuchni i zbyt trud­
no byłoby obliczyć wartość, ja­
ką ma bezpośrednie zetknięcie 
się z przyrodą, słońce i zdrowe 
powietrze nie tylko dla star­
szych, ale szczególnie dla dzie­
ci, które mogą tu spędzić po­
żytecznie czas, zamiast wałęsać 
się po ulicach.

warzywa i owoce
dlulo,

fu Gdańsk!
Mając te wszystkie dodatnie 

cechy na uwadze, przystąpiono 
ze szczególną troskliwością do 
realizacji hasła: OgTÓdek dział 
kowy dla każdej robotniczej 
rodziny, 
ostatnich

W ciągu tych kilka 
lat zostafo osiągnięte

wiele. Przed wojną na terenie 
naszego województwa poznań­
skiego było zaledwie 5968 dzia­
łek. Stan zaś w latach powo­
jennych do października uh. r.

„Wykształcow" niadżwiaduA
i niepiśmienne dzieci 1

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że USA liczą około 
10 milionów analfabetów, że 6 milionów dzieci amery­

kańskich nie uczy się, z powodu braku szkól, te niemal 
połowa nauczycieli nie posiada odpowiednich kwalifika­
cji, a egzystencja ich graniczy z nędzą; wiadomo również, 
że w budżecie USA przeznaczono w roku bież, na oświatę 
zaledwie 1% ogółu wydatków.

Nic więc dziwnego, że w 
kraju monopoli, bomby atomo­
wej i planu Marshalla poziofn 
kulturalny większości mie­
szkańców jest raczej niski. Ten 
stan rzeczy wykorzystują zrę­
cznie magnaci prasy, kina 1 ra­
dia, którzy ciągną milionowe 
zyski, spekulując na ciemno­
cie i prymitywnych gustach od­
biorców. Strawą duchową mi­
lionów obywateli USA jest po­
wódź tandetnych wydawnictw, 
zalewających amerykański ry­
nek księgarski. Taką tandetną 
lekturą jest m. in. tygodnik 
„American Weekly", rozcho­
dzący się w półtoramilionowym 
nakładzie. Czasopismo to jest 
wzorem pisma rozrywkowego 
w najgorszym gatunku. Znajdu­
jemy na jego szpaltach miesza­
ninę obłudy religijnej, kroniki 
kryminalnej i niewybrednych 
pozycji „rozrywkowych", grani­
czących częstokroć z pornogra­
fią.

Jako przykład „oświatowej" 
działalności czasopisma może 
służyć opisana w jednym z o- 
statnich numerów „tajemniczi 
historia" o niedźwiedziach, któ-

re

narazić na niebezpieczeństwo. 
Niedźwiedzie, dowiedziawszy się 
w jakiś tajemniczy sposób o 
■treści niemiłych dla nich napi­
sów, „wpadły we wściekłość i 
połamały słupy z tablicami".’ 
Autor notatki wyciąga z tego 
faktu wniosek, że niedźwiedzie 
mogą się nauczyć czytać. Jego 
zdaniem jest to zupełnie praw­
dopodobne: przecież w rezer­
wacie poniewiera się mnóstwo 
puszek od konserw, których e- 
tykiety mogą służyć jako „po­
moc naukowa" dla bardziej u- 
zdolmionych niedźwiedzi!

Fakt, że niesłychana bzdura 
o „czytających niedźwiedziach" 
wydrukowana została w maso­
wym wydawnictwie hearstow- 
skiim, nie jest niczym wyjątko­
wym. Opłacani przez monopoli­
stów prasowych ignoranci i 
partacze, z całym cynizmem i 
bezczelnością wyzyskują ciem­
notę swych czytelników. Wie­
dzą, że mogą to robić zupełnie 
bezkarnie. Bezkarność tę gwa-

podniósł się do 12 305. Obecnie 
wynosi już 14 300, z czego 5700 
ogródków działkowych przypa­
da na samo miasto Poznań. Je­
śli chodzi o województwo — w 
porównaniu z innymi — przypa­
da mu trzecie miejsce po Ślą­
sku i województwie wrocław­
skim. Poznań zaś należy do naj­
lepiej zorganizowanych i naj­
bardziej dynamicznych pod tym 
względem, miast w Polsce, 
dynie obszarem wyprzedza 
Wrocław.

Obecny ten stan jednak 
jest jeszcze zadowalający 1 
wiele lat upłynie, zanim wszy 
scy robotnicy będą mogli ko­
rzystać z dobrodziejstw tych 
mikroskopowych gospodarstw. 
Obecnie przygotowuje się dal­
sze obszary pod ogródki dział­
kowe w całej Wielkopolsce. 
Września, Rawicz, Bojanowo, 
Krotoszyn, Jarocin, Kościan, 
Zielona Góra, Wągrowiec, Cho­
dzież, Leszno, Ostrów, Ostrze­
szów, Piła, Piaski —- oto naj­
ważniejsze miejscowości, w 
których robotnicy otrzymają 
jeszcze w tym roku około 1400 
działek. Ponadto w samym Po­
znaniu przybędzie 730 działek: 
w Luboniu — 180, na Szelągu 
— 220, na Stairołęce — 260 i w 
Czerwonaku — 70. Oprócz tego 
jesionią rozpoczną się prdce 
przy regulacji terenu na Golę- 
cinie-i Swierczewie. Również w 
Nowej Wsi pod Swarzędzem 
kolonia kolejarzy otrzyma 47 
ha ziemi pod ogródki. To tylko 
w iroku bieżącym. W plamie 6“ 
letnim liczba ogródków działko­
wych znacznie wzrośnie, talk, 
że ich ogólna ilość osiągnie li­
czbę 20 tys. działek o obszarze 
648 ha ziemi. Samych wielkich 
kompleksów ogrodowych przy­
będzie 165. Nie jest to ilość 
wystarczająca, gdyż wynosi za­
ledwie 1/10 zapotrzebowania.

Ze wzrostem Ilości ogródków 
działkowych zmienił się powa­
żnie układ socjalny ioh użyt­
kowników. Świat pracy przed 
wojną miał tylko 47% ogród­
ków, dziś zaś ma 79%; prywa­
tne osoby — 18%, obecnie —

Je­
go

nie

Tandencje Biskupa stały się teras sn- 
pełale jasne. Jedyną przeszkodę stanowił 
tylko Wróbel, całkowicie osłabiony. Nie 
mniej Wróbel w lot zorientował się w za­
miarach Biskupa.

nauczyły się czytać po an­
gielsku. W jednym z rezerwa­
tów w stanie Montana — 1 
„American Weekly" umieszczo­
no tablicę z napisami, wzywa- narodowi amerykańskiemu przez 
jącymi turystów, by nie karmi­
li niedźwiedzi, gdyż mogą się

pisze i raintu:e i™ „jeden procent" wy­
datków na oświatę, ofiarowany

jego imperialistycznych wład­
ców,

(106) — Płyną do nas — tam!
Tęczowy grzebeń wodnego pyłu su* 

nął szerokim łukiem po morzu. 73 nim 
zaś gnała niewielka, zgrabna i' ' 
cząc po falach.

’:a*
11

Pomyślał, źe wszystko to pochłonął 
luk. w którym Gwóźdź wisiał na cień* 
kiej linie 1 że następny taki wściekły 
przechył będze chyba ostatni. Czuł, jak 
zrzutka zwolna, cal po calu, wymyka się 
z® zdrętwiałych (Roni.

— Spiesz się, Gwóźdź! — krzyknął. — 
Spiesz się. bo już koniec!...

W tej ohwlll kpt. Gwiazdowski ukazał 
się w żelaznej framudze drzwi i w dwu 
skokach dopadł balustrady.

— W górę — warknął, chwyciwszy 
linę poniżej chwytu Chaberka.

Pociągnęli razem. Głowa i ramiona 
Gwoździa wyłoniły się z czarnej gar- 
dzieli schodni. Jednocześnie pokład sta- 
nął niemal pionowo, a całą wysokość 
drzwi przesłonił zielonkawy, kipiący od* 
męt, który natychmiast wypełnił sobą kającej rufy ukazany się wielkie bąble 
wnętrza.

„DARV PO/WORZA/' * 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
horyzont i spijało mgłę, która rzedła, 
wsiąkając w jasny błękit nieba między 
żeglującymi obłokami. Lekkie powiewy 
wiatru przylatywały raz po raz, igrając 
z cieńką smugą dymu, która wymykała 
się z komina kuchni. Długa, rozkołysana 
niedawnym sztormem fala, ścieliła się 
z szumem, załamując i odbijając światło 
słońca w jaskrawych migotach. Widać 
było jej bryzgi, wylatujące wysoko, po* 
nad kadłub „Douglasa" i opadające nań 
ulewą kropel. Wtem ten czarny kadłub 
drgnął i zaczął wynurzać się od strony 
dzioba, a jednocześnie dokoła jego zni*

ILTotor stop! Małą w tył! — rzucił 
kpt. Poprawa,

Rękojeść telegrafu maszynowego pod 
dłonią porucznika Szuberta przesunęła 
się dwukrotnie — o pół i o ćwierć o» 
brotu — w lewo. Strzałka na tarczy 
skoczyła na „małą w tył" i brzęknął 
dzwonek. Śruba zatrzymała się i zaczęła 
wolno młócić wodę, pędząc ją spod rufy.

„Dar Pomorza" zwolnił, zatrzymał się.
— Stop! — powiedział starszy oficer.
Dwie szalupy, gotowe do opuszczenia 

na morze wraz z załogami, kołysały się 
lekko na taliach.

Na baku 1 na szkafucie gęsto, głowa 
przy głowie, stali chłopcy wpatrzeni w 
kadłub s/s „Douglasa", zwrócony ku nim 
skośnie podwietrzną burtą, która sten 
czała z morza jak czarna rafa, podkreś* 
łona czerwienią poniżej linii wodnej. 
Tonący wrak zanurzał i wznosił się cięż* 
ko. z bezwładnością namokłej kłody.

Motorówki kapitańskiej nie było wl« 
dać spoza górnego pokładu, gdzie zięlo* 
ny komin pochylał się ku nawietrznej, 
jak krótka lufa działa wymierzonego w 
pustkę. Słońce wytoczyło się już ponad

powietrza. Na pokładzie „Daru Pomo­
rza" powsnał niespokojny szmer 1 rósł 
w miarę jak „Douglas" zwolna zapadał 
w głębię, pochłaniającą go łapczywie 
wśród pienistej kipieli gwałtownych wi* 
rów. pulsujących z bulgotem guzów, na* 
głych wyprysków 1 gejzerów. Szmer 
głosów zmienił się w gwar a pojedyn* 
cze okrzyki, wzbijały się nad nim. jak 
spłoszone ptaki. Towarzyszył im łopot 
serc, przejętych obawą, która tężała 
w grozę.

Nagle tonący statek przewalił się z le­
wej na prawą burtę, wnosząc wielką 
fontannę wody, błysnął prosto w oczy 
odbiciem słońca na mokrym pokładzie 
dziobu i wśród śmiertelnej ciszy, napi^ 
tej jak struna, poszedł na dno, jakby 
obrócony za rufę i wciągnięty w otchłań 
potworną jakąś dłonią. Prąd przerażę* 
nia targnął świadkami tej zagłady. 
Oślepieni blaskiem z trwogą wypatry* 
wali, co się stało z motorówką 1 jej 
załogą.

Ktoś krzyknął — zginęli1!
Ktoś inny powiedział:
— Wciągnęło ich za „Douglasem"...
— Szalupy... dlaczego nie spuszczają 

szalup’ — odezwały się głosy,
Nagle Tramp zawołał: 3 ,

EPILOG
Barwny wesoły, wzruszony tłum ko* 

biet i mężczyzn płynął przez pomosty 
z brzegu na statek i zapełniał pokłady. 
Powitania, łzy, okrzyki, ciche serdeczne 
słowa, uściski, śmiechy, głośne chaotycz* 
ne rozmowy, oczy szukające się wza* 
jem nie...

Wróbel i Tramp przechadzali się wśród 
tego gwaru, porzuceni przez Irkę, która
— ledwie zdążywszy uściskać ich obu
— ujrzała z daleka Madeja i lawirowała 
ku niemu. On zobaczył ją także i spie* 
sząc na jej spotkanie — natychmiast 
przestał widzieć wszystkich i wszystko 
dokoła. Miało to ten skutek, źe obijał 
się raz po raz o ludzi i sam ich potrącał, 
póki nie stanął przed nią, zmieszany 
i onieśmielony swą niezgrabnością,

— No, niechże się pan ze mną przy* 
wita — powiedziała, patrząc mu w oczy. 
Ignac łypnął na lewo i na prawo. Dwie 
zarumienione dziewczyny, tonące w ob* 
jęciach Foki i Turka, spoglądały na 
niego ciekawie. To odebrało mu resztę 
przytomności, lecz jednocześnie na* 
tchnęło szaleńczą odwagą: nie zastana* 
wiając się dłużej, pochylił się ku 
i głośno pocałował ją w policzek.

Byo to coś, czego się najmniej 
dziiewała; trochę ją rozśmieszyło, 
mrugała powiekami, przyjrzała się lgną* 
cowi uważnie i rzekła:

— Bardzo się pan zmienił w tej po* 
dróży. panie Ignasiu. Musiał pan mieć 
dużą praktykę... hm.., w powitaniach 
i pożegnaniach...

Madej dopiero teraz uświadomił so* 
bie. na co się ważył.

— No naturalnie! — odrzekł, zanim je* 
szcze .pojął sens jej słów. — To jest — 
wcale nie! — zaprzeczył natychmiast. — 
Ani trochę... E, tam! — wykrzyknął de­
speracko i pocałował ją znowu.

Tramp i Wróbel zamienili porozumie* 
wawcze spojrzenia i zawrócili parska* 
jąe toUechem.

-*•- (Dokończenie Metąpi)

Irce

spo* 
Za.

7%; wolne zawody — 29%, o- 
becnie 3 %. Emeryci zaś, którzy 
przed wojną mieli zaledwie 6% 
ogródków, obecnie gospodarzą 
na 11%. Z tego zestawienia 
widzimy, że troska włada zwią­
zkowych — w tym wypadku 
Okr. Rady Zw. Zaw., zakładów 
państwowych i władz samorzą­
dowych, poszła w kierunku 
przekazania jak największej 
ilości działek najbardziej po­
trzebującym rodzinom robotni' 
czym.

Aby ogródki działkowe speł­
niły właściwe swój® zadanie 
ORZZ przeprowadza corocznie 
konkurs na najlepszy ogródek. 
W ub. roku rozdała pomiędzy 
wyróżnionych działko wiczów
700 drzewek owocowych o war­
tości 300 tys. zł. Ponadto ini­
cjatorom tej. akcji przyświeca 
Jeszcze inny celi, a mianowicie 
— przysporzenie miastu Jeszcze 
więcej zieleni, dostępnej dla 
wszystkich mieszkańców. Pla* 
nu je eię więc oddanie na spa­
cery ogródków działkowych w 
Poznaniu, przy ul. Przybyszew­
skiego, Reymonta 1 Chociszew- 

I skiego, gdzie przechodnie będą 
mogli zaczerpnąć. świeżego po­
wietrza oraz nasycić oczy pię- 
knem przyrody. To również 
przyczyni się do jeszcze wię­
kszego od pewnego czasu trwa­
jącego współzawodnictwa 1 ra­
cjonalizatorstwa wśród właści­
cieli ogródków. Będą oni mogli 
się pochwalić przed wszystki­
mi rezultatami pożytecznego 
odpoczynku pa pracy ctwodo- 

‘węt (i#)

We czwartek po południu 
odbyło się uroczyste otwar­
cie XXI indywidualnych mi­
strzostw bokserskich Pol­
ski. Po defiladzie zawodni­
ków otwarcia mistrzostw 
dokonał wiceprezes PZB — 
Lempart, po czym mistrz 
Europy — Kasperczak 
wciągnął przy dźwiękach 
hymnu narodowego, flagę 
na maszt.

Po części oficjalnej roz­
poczęto dalsze walki elimi­
nacyjne. Już pierwsza wal­
ka przyniosła niespodziankę 
w postaci zwycięstwa Szy- 
muli nad Frankiem. Krako­
wianin walczył bardzo dob­
rze trafiał więcej, a ponad­
to był lepszy kondycjnie.

W drugiej parze wagi pół­
ciężkiej Nowara zademonstro­
wał dobrą formę w walce z Ku­
bickim. Ślązak był bardzo szyb­
ki i wykazał dobrą kondycję.

Doskonałą formą błysnął Ku- 
kier w walce z agresywnym 
Zadorą. Było to jedno z naj­
lepszych spotkań wieczoru. Ku- 
kier w tej formie jest jednym 
z kandydatów do tytułu mi­
strzowskiego. Dysponuje on bo­
gatym repertuarem ciosów, do­
brą techniką i kondycją, Kas­
perczak w walce z Gumowskim 
nie zachwycił. Gumowski został 
zdyskwalifikowany za trzyma­
nie.

W wadze koguciej walka 
między Grzywoczem i Socze- 
wińskim była nieoficjalnym fi­
nałem. Obaj zawodnicy zade­
monstrowali boks w dobrym 
wydaniu. Po dwóch wyrówna­
nych rundach, w trzeciej So- 
częwińskl słabnie i Grzywocz 
uzyskuje nieznaczną przewagę, 
która zapewnia mu zwycięstwo.

Wyniki walk: w. półciężka — 
Szymuła (Kraków) wygrał z 
Frankiem (Poznań), Nowara 
(51ąsk) pokonał Kubickiego 
(Częstochowa), w. musza — 
Manelski (Poznań) wygrał « 
Frąckowiakiem (Warszawa), 
Kukler (Lublin) wypunktował 
Zadorę (Śląsk). Lebiedzińskt 
(Gdańsk) wygrał przez dyskwa­
lifikację Szulca (Pomorze) w III 
rundzie, Kasperczak (Wrocław) 
zwyciężył przez dyskwalifikację 
Gumowskiego (Śląsk).

W. piórkowa — Antkiowicz 
(Gdańsk) wygrał, po zadętej 
walce, z Tyczyńskim (Warsza­
wa), Gdańszczanin był szybszy 
i mimo dobrej postawy Tyczyń­
skiego, wygrał przekonywują­
co. W drugiej parze tej katego­
rii Zajączkowski (Łódź) poko­
nał, po nieciekawej walce Ba- 
żarnika (Szczecin) a Symono- 
wlcz (Wrocław) pokonał Choj­
nę (Lublin).

W. lekka — Piotrowski (Po­
morze) przegrał przez t. k. o. w 
II rundzie z Kudłacikiem (Wro­
cław) z powodu kontuzji brwL 
Fitas (Olsztyn) został zdyskwa­
lifikowany w III rundzie walki 
z Krawczykiem za unikanie 
walki. Krowiak (Rzeszów) prze­
grał ze Stasiakiem (Szczecin).

Otujarcl& 
sezonu motocyklowego 

w Kaliszu
W nadchodzącą niedzielę na* 

stąpó w Kaliszu otwarcie sezo* 
nu motocyklowego. Organizato* 
rem imprezy jest ZKS „Spój* 
nia'*. Zbiórka zawodników z 
maszynami nastąpi przed rału* 
szem, po czyim odjazd przed sie­
dzibę klubu przy ul. Górno* 
śląskiej oraz złożenie meldun­
ku o gotowości sekcji. Po de* 
filadzie maszyn nastąpi odjazd 
do Stawiszyna i Zbierska, gdzie 
odbędą się pokazy poprawnej 
jazdy i przestrzegania przepi* 
sów o ruchu kołowym oraz zo* 
stanie nawiązany kontakt z 
miejscowymi ludowymi zespo* 
łami sportowymi. Udział mo­
gą wziąć także motocykliści nie 
zrzeszeni, (zb)

Harringay Racers
Brno

W przedostatnim swym me­
czu na terenie Czechosłowacji 
drużyna hokejowa Harringay 
Racers pokonała w Brnie repre* 
zentacje miasta 8:5 (2:0, 4:1, 
2*4K



Lekarze - społecznicy
zwalczać beda nierobów i bumelantów

W '■»

Uchwały wojewódzkiej konferencji w Poznaniu
Zagadnieniu bumelanctwa 

I nieróbstwa poświęcona była 
narada wojewódzka pracow* 
ników służby zdrowia — zor* 
ganizowana przez Okr. Radę 
Zw. Zaw, w ub. niedzielę — 
z udziałem lekarzy powiato­
wych, lekarzy ośrodków zdros 
wia, dyrektorów poszczegól­
nych oddziałów Ubezpieczal- 
ni, przedstawicieli rad naro­
dowych i branżowych zw. zaw. 
Jak wynikało z referatu na* 

czelnika Woj. Urzędu Zdrowia 
dra Ceptowsk ego, jednym 
z głównych zadań wytyczonych 
przez Ministerstwo Zdrowia 
jest usprawnienie lecznictwa 
ubezpieczalniane^o, w celu za* 
pewnienła ludziom pracy wda- 

.ściwej opieki. Ważnym więc 
jest — obok stałego podnoszę* 
nia ilości lekarzy — masowe 
szkolenie pomocniczej służby 
zdrowia, która w znacznej mie 
rze może odciążyć lekarzy, wy* 
konując za nich rozliczne czyn* 
ności administracyjne.

Ministerstwo Zdrowia przy* 
stąpi w najbliższej przyszłości 
do przeszkolenia w skróconym 
czasie większej ilości pielęg* 
niarek. Do tego czasu jednak 
trzeba racjonalnie wykorzystać 
istniejące już instytucje służby 
zdrowia oraz kadry fachowe, 
z czym wiąże się ściśle — cią* 
gle jeszcze aktualna — sprawa 
planowego rozmieszczenia le* 
karzy, zlikwidowanie przerostu 
ilościowego w miastach — na 
korzyść ośrodków prowincjo* 
nalnych.

Dr Ceptowski podkreślił, że 
aktualnym zadaniem lekarzy 
wiejskich jest podążanie za 
przemianami gospodarczymi, 
zachodzącymi obecnie na wsi 
polskiej.

■ Aby zlikwidować dotychcza* 
sową chaotyczną i kosztowną 
wielotorowość lecznictwa
1 znieść różnice pomiędzy lecz­
nictwem ubezpieczalnianym 
a lecznictwem w ośrodkach 
zdrowia, przychodniach szpital*

W Czapurach pod Poznaniem 

znaleziono „skarb" z epoki brązowej
Państwowe Muzeum Prehisto* 

ryczne w Poznaniu wzbogaciło 
swe zbiory bardzo cennymi za* 
bytkamd, które znalezione zo­
stały przez mierńiczych Zbignie* 
wa Drzewieckiego i Edwarda 
Klugego, w czasie ich pracy w 
Czapurach w pow. poznańskim.

Na polach nad rzeczką Cza* 
purką — zwaną również Koby* 
lem — tuż przy jej ujściu do 
Warty, znaleźli oni naczynie 
gliniane, w którym znajdował 
się „skarb" z epoki brązowej, 
a mianowicie: 2 czerpaki kute 
z blachy z taśmowatym usz* 
kiem, z których jeden wykazu* 
je wyraźny ślad naprawy doko* 
nanej jeszcze w epoce brązu, 
4 branzolety zamknięte, branżo* 
letę z końcami tępo ściętymi i 
odgiętymi, diadem taśmowy, 32 
naramienniki z drutu skręcone* 
go, 4 naramienniki z drutu o o* 
krągłym przekroju, zapinkę * z 
dwiema szpilkami, pierścionek 
złoty spiralny 1 grot oszczepu.

Zorganizowany obrót zwierzętami
ułatwi rolnikom
nabywanie materiału zarodowego

Zgodnie z zarządzeniem Mini* 
sterstwa Rolnictwa utworzona 
została w Warszawie „Centra* 
la Obrotu Zwierzętami Hodo* 
wlanymi", która posiada rów* 
nież swoją ekspozyturę woje* 
wódzką w Poznaniu (pl. Wolno* 
ści 13).

Centrala ta ma za zadanie za* 
prowadzenie w kraju racjonal* 
nej gospodarki zwierzęcym ma* 
teriałem hodowlanym i planowe 
rozprowadzenie go poprzez or« 
ganizowanie aukcji, spędów i 
pokazów połączonych z prze* 
targami oraz pośredniczenie w 
transakcjach indywidualnych. 
Zaopatrywać ona będzie w ma* 
teriał hodowlany Państwowe 
Gospodarstwa Rolne, rolnicze 
spółdzielnie produkcyjnej mało 
i średniorolnych chłopów oraz 
wszystkie inne instytucje, pro* 
wadzące gospodarstwa hodow* 
lane.

Utworzenie wspomnianej 
Centrali daje bardzo dużo ko* 
rjyści hodowcom, gdyż do tej 

Uwaga, farmaceuci!
Okręgowa Izba Aptekarska 

w Poznaniu wzywa wszystkich 
farmaceutów, posiadających ja* 
kiekolwiek uprawnienia do wy* 
konywania zawodu, do wpisa* 
nia się na członków Izby, aby 
nie utracić nabytych upraw* 
nień. Dotyczy to zarówno ma* 
gistrów farmacji (niezależnie 
od posiadania prawa 
nia aptekami), jak 
rzy, prowizorów 1 
ków aptekarskich,

_ ____________ , ,_j_ -- różnych powodów nia pracują
dhwili szrtukl hodowiene nfię by. cbecnie w ywośsn seiwtMteta.

i nych, przyfabrycznych itp, — 
Ministerstwo Zdrowia powoła* 

; ło do życia w bież, miesiącu
Zakład Lecznictwa 

Pracowniczego
Stanów to przełom w doNch- 
czasowej pracy służby zdrowia. 

Szczegółowemu omówieniu 
zadań Zakładu Lecznictwa Pra* 
cowniczego poświęcony był re* 
ferat dra Jankowiaka, miano* 
wanego wojewódzkim pełno­
mocnikiem Ministra Zdrowia 
dla spraw lecznictwa pracow* 
niczego. Analizując przyczyny 
bumelanctwa i absencji pra. 
cowriików. usprawiedliwianej 
zaświadczeń am i lekarskimi,
referent stwierdził, że istnieją 
trzy grupy lekarzy, udzielają* 
cych bez uzasadnienia zwolnień 
od pracy.

Pierwsza grupa — to lekarze, 
którzy zwalniają pracowni* 
ków dlatego, że sami są prze* 
ciążeni pracą i nie mają czasu 
na dokładne zbadanie pacjen* 
tów, ażeby „wyłowić1* spośród 
nich symulantów.

Drugą grupę stanowią lęka* 
rze. ulegający „słownemu ter* 
rorowi“ pacjenta. Przedstawi* 
ciel ORZZ, ob. Marek, apelo* 
wał, by o takim postępowaniu 
jednostek powiadamiali władze 
zainteresowanego przedsiębior* 
stwa, oraz czynnik partyjny 
i związkowy.

Trzecia wreszcie grupa — na 
szczęście najmniej liczna — to 
lekarze świadomie nadużywa* 
jący swych kompetencji do od* 
ciągania pracowników od ich 
twórczej pracy.

Jak ilustrują cyfry, absencja 
pracowników wykazuje w na* 
szym województwie 
odsetek. Jeżeli w 1945 
czasowo niezdolnych 
cy wynos:ła 7500. to 
1947 wzrosła do 35 tys., a w ro* 
ku ubiegłym nawet do 68 tys.! 
Ponadto pierwsze trzy miesią* 
ce roku bieżącego wykazują 
dalszy wzrost tej liczby. Nie

znaczny 
r. liczba 
do pra* 
w roku

Charakterystyczne formy zna* 
lezionych przedmiotów pozwala* 
ją datować je na IV wiek epo« 
ki brązowej. Szczególne zainte* 
resowanie wzbudza diadem taś* 
mowy będący swego rodzaju u* 
nikatem. Jest to już drugi 
„skarb" znaleziony w bieżącym 
roku i przekazany Państwowe* 
mu Muzeum Prehistorycznemu.

(k)

irzmiouiania do wzasftj len
Z Poznania wyiedzie na kolonie 22 tys. dziecj

W całym województwie trwa­
ją przygotowania do tegorocz 
nej akcji wczasów letnich dla 
dzieci i młodzieży. Z terenu 
województwa poznańskiego na 
wczasy wyjedzie 84 tys. dzieci, 
w tym z Poznania około 22 tys.

Na ostatnim zebraniu infor­
macyjnym w sprawie organiza­
cji wczasów', z udziałem kie- 

ły. wyróżniane pod względem 
ceny, a rolnicy prowadzący ho* 
dowie zarodowe, o ile nie mo« 
gli sprzedać swych sztuk przez 
prywatnych pośredników dal* 
szym hodowcom, zmuszeni byli 
sprzedawać je Centrali ^Mięsnej 
na ubój. Dlatego też utworzenie 

zCentrali przyjmują hodowcy 
dużym zadowoleniem, (pl)

kierowa, 
i aptek a- 
pomocn'- 
którzy z 

ulega wątpliwości, że na ten 
wzrost absencji (wyłączywszy 
wypadki istotnej niezdolności 
do pracy) 'wpływało właśnie 
bumelanctwo, z którym jaknaj* 
energiczniej należy walczyć, 
przy czym dużo może tu pomóc

współpraca czynnika 
społecznego 

a nawet samych współtowarzy* 
szy pracy,

W obszernej dyskusji — w 
której oprócz głównego tematu 
poruszano wiele innych spraw 
niemniej istotnych dla uspraw* 
nienća pracy — podano kilka 
słusznych projektów walki 
z absencją i bumelanctwem.

W Związku Radzieckim np. 
w wyniku metody dr. Sołomo* 
nowa, polegającej na udziela* 
niu doraźnej pomocy w drób* 
nych wypadkach od razu w 
ambulatoriach czy zakładach 
pracy, zmniejszyła się o 50’/o

W Poznaniu nie zabraknie zieleni
Miejski Wydział Ogrodów 1 Lasów w Poznaniu konse­

kwentnie realizuje swoje plan” w zakresie upiększania miasta 
1 powiększania jego terenów zielonych.' Najlepszym wskaźni­
kiem rozmachu tych prac są dwie cyfry. Podczas gdy wr. 1939 
powierzchnia terenów zielonych w administracii miejskiej wy­
nosiła 424 ha, to dzisiaj wynosi ona 2793 ha. W okresie planu 
3-letniego obsadzono wiele set hektarów młodym lasem, urzą­
dzono kilka nowych parków. W ramach planu 6-letniego prze­
widuje się przeprowadzenie wielu nowych inwestycyj oraz ob­
sadzenie drzewami rocznie około 300 ha.*
Jak wynika ze sprawozdania 

naczelnika Lisiaka, przedłożo­
nego na posiedzeniu MRN Po­
znania w ub. poniedziałek, jesz­
cze w tym roku powstaną w 
mieście trzy dziecińce. Pierwszy 
z nich zostanie założonv na 
placu przy Zielonych Ogród­
kach, drugi powstanie m b. 
cmentarzu przy ul. Grunwaldz­
kiej, trzeci wreszcie — będzie 
założony tuż przy Parku Wil­
sona (ul. Parkowa). W poszcze­
gólnych dzielnicach dziecńce 
te staną się wielkim dobro­
dziejstwem dla poznańskiej 
dziatwy.

Msz^dzia parki
Zamierzenia Wydziału Ogro­

dów i Lasów idą w tym kie­
runku, abv możliwie we wszyst­
kich dzielnicach miasta stwo­
rzyć jak największą ilość par­
ków i zieleńców. Niestety, nie 
da się tego planu w pełni zre­
alizować w samym śródmieściu 
miasta. Posiada ono bowiem 
zbyt zwartą zabudowę. Szero­
kie możliwości istnieją nato-

równików akcji socjalnej za­
kładów pracy, przedstawicieli 
partii, związków zawodowych, 
Ligi Kobiet, rad zakładowych, 
Tow. Przyj. Dziecka, ZHP 1 
ZMP oraz kierowników i idyrek- 
torów 6zkół — inspektor szkol­
ny — Waniek podkreślił w 
przemówieniu wstępnym waż­
ność akcji wczasów, po czym 
insp. Ceptowski omówił szcze­
góły techniczne dotyczące akcji 
letniej. t

Obecnie przeprowadzana jest 
rekrutacja dzieci przez szkoły 1 
zakłady pracy, przy czym bada 
się kwalifikacje zdrowotne oraz 
pochodzenie socjalne dziecka. 
Termin rekrutacji upływa z 
dniem 15 maja br. Do dnia 20 
maja ustali się dokładnie, do 
jakich punktów kolonijnych zo­
stanie skierowane każde dzie­
cko. Powiatowe Rady Zwią­
zków Zawodowych zobowiąza­
ne są powiadomić Komitet w 
terminie do 10 maja o wysoko­
ści kwot przeznaczonych na a- 
keję wczasów, przy czym od­
płatność rodziców jest powsze­
chna.

Insp. Ceptowskł omówił da­
le: sprawy szkolenia personelu 
wychowawczego i administra­
cyjnego na punktach kolonij­
nych. Obecnie odbywa się 7 
kursów, w tym jeden dla akty­
wistów organizacji społecznych- 
politycznych, młodzieżowych 
związków zawodowych oraz 
przodowników pracy.

Celem zebrania odpowie­
dnich funduszów na akcję let­
nią, w maju odbędzie się zbiór­
ka uliczna, którą przeprowadzą 
komitety rodzicielskie 4 szkoły. 
Ponadto w tym czasie będą 
rozprowadzane nalepki g ftktu- 
almym^ hasłami. (Wn)

liczba czasowo niezdolnych do 
pracy.

Na uwagę zasługują także 
trzy inne wysunięte na konfe* 
rencji projekty:

1.

2.

3.

w wypadku udowodnione* 
go symulanctwa nie dawać 
za czas nieprzepracowany 
zasiłku chorobowego; 
pracownikowi czasowo nie* 
zdolnemu do pracy w 
swoim dziale — przydzies 
lić inną pracę, którą może 
z powodzeniem wykonać; 
zmienić godziny przyjęć w 
ten sposób, aby pracownik 
miał możność iść do lęka* 
rza poza godzinami służ­
bowymi.

Zadaniem obecnych na kon* 
ferencji lekarzy i pracowników 
służby zdrowia jest przenieść 
zobowiązania zawarte w rezo* 
lucji w teren a tym samym 
dać i swój poważny wkład w 
realizację planu usprawnienia 
lecznictwa i pracy. (HeK) 

Rob ot v ogrodnicze

w tym sezonie teren 
zostanie znacznie po-

miast na peryferiach i w nie­
których dzielnicach położonych 
bliżej centrum. Plany urbani- 
nistów przewidują stworzenie 
w tych właśnie dzielnicach 
wielkich rezerwatów zieleni, a 
nawet parków kultury i wypo­
czynku. Jeszcze w roku bieżą­
cym uporządkowany zostanie 
całkowicie Park im. Stalina. 
Jest on co prawda pięknie noło- 
żony i dobrze rozwiązany kraj­
obrazowo, niemniej posiada 
wiele przestarzałych urządzeń, 
wskutek czego wygląd parku 
nie jest całkowicie reprezenta­
cyjny.

Praca porządkową
Obecnie przeprowadza Wy­

dział prace przy budowie zie­
leńca na Placu Stawnym oraz 
w Parku Wyzwolenia przy ul. 
Niezłomnych. Jednocześnie wy­
kańcza się zieleniec przed Rzeź­
nią Miejską. Na niektórych u- 
licach wysadza sig nowe dirze- 
wa. Jeszcze w kwietniu niektó­
re zieleńce w Śródmieściu zo­
staną ozdobione pięknymi 
kwiatami, a w końcu ma-a roz- 
pocznie się akcję obsadzania 
ziieleńcy kwiatami letnimi.

Dużo uwagi poświęca Wy­
dział budowie Parku Maltań­
skiego.
trwają od półtora miesiąca. 
Jeszcze 
zieleni
większony. Prace wiosenne, po­
rządkowe trwają również na 
wielu dziecińcach i boiskach. 
Uzupełnia się tam sprzęt do za­
baw i przeprowadza konieczne 
remonty istniejących urządzeń

Kwiatów i drzew do istnieją­
cych już lub nowych zieleńców 
dostarczy w:elkie, centralne go­
spodarstwo ogrodnicze mie:skie 
w Krzyżownikach. Wybudowa­
no je w ciągu minionego roku. 
Dział kwiaciarski tego gospo­
darstwa zaimu’e powierzchnię 
1200 m’ i posiada duże cieplar­
nie orai wiele skrzyń inspek­
towych.

Idowa CKtautarza
Dział cmentamictwa poznań­

skiego Wydziału Ogrodów i La­
sów otrzymał najmniejsze kre- 
dvty na inwestycje. Niemniej, 
Wydział s‘ara s‘ę aby jeszcze 
w obecnym sezonie rozbudo­
wać cmentarz na Miłoszowie 
(Główna) i rozpocząć budowę 
cmentarzy centralnych w Mini- 
kowie i Golęcinie. Nowy cmen­
tarz w Junikowie o powierzch­
ni 10 ha jest już ukończony i 
niebawem zostanie otwarty. 
Pewne zmiany przeprowadzono 
na cmentarzu Bohaterów. W 
ciągu zimy obsadzono go więk­
szą ilością roślin iglastych zi­
mozielonych oraz przeprowa­
dzono gruntowny remont o- 
^wietlenia-
Znikną 

za^laczpszczoKa 
basakty

Największą „czarną plamą" 
poznańskich parków były «a-

Z frontu zobowiązań 1-maJowyęH

W pięciu dniach
120 tysięcy torebek z cukierkami 

dla dzieci robotniczych 
wykonała młodzież „Goplany11

— Mamusiu — kup mi cu« 
kierków albo czekoladkę!

Ileż takich westchnień wydo* 
bywa się codziennie z dziecię* 
cych piersi. Pragnienie słodyczy 
jest u dzieci rzeczą zupełnie na* 
turalną. Naturalnym też jest o* 
bowiązek zaspokojenia tych 
pragnień. Na szczęście wydaj* 
ność naszych fabryk cukrów* 
niczych pozwala już na pełne 
nasycenie rynku „słodkim to* 
warem".

Jest to wynikiem zwiększę* 
nia wydajności przez współ* 
zawodnictwo pracy oraz spe* 
cjalne zobowiązania produk* 
cyjne. Jedno z takich zobo­
wiązań podjęli w dniu 4 
kwietnia na zebraniu ogól* 
nym pracownicy fabryki „Go* 
piana" w Poznaniu, by w ten 
sposób uczcić zbliżające się

nieczyszczone baseny przeciw­
pożarowe. Zbiorników tych nie 
można jednak wypełnić wodą 
po brzegi, gdyż głębokość ich 
groziłaby niebezpieczeństwem 
przede wszystkim dla dzieci. 
Zachodzi więc potrzeba częścio­
wego podwyższenia dna base­
nów, aby głębokość ich nie 
przekraczała 1 metra. Przedsię­
biorstwa budowlane przeprowa­
dzą przebudowę basenów w o- 
kresie letnim.

Co jaszcza zrobić?
Dyskusja przeprowadzona na 

MRN nad sprawozdaniem na­
czelnika inż. Lisiaka wykazała 
celowość podejmowanych prac. 
Radny Strykowski zwrócił jed­
nak uwagę na konieczność zdk 
łożenia większego parku wypo­
czynkowego dla mieszkańców 
Wildy, a radny inż. Zaus wy­
sunął projekt stworzenia placu 
targowego dla Sołacza i Wi­
nian Przedstawieni Komitetów 
Blokowych Sakowski zaapelo­
wał do Zarządu Miejskiego o 
pomoc dla Komitetów 
nizowaniu dziecińców 
mach mieszkalnych.

W podsumowaniu 
naczelnik Lisiak oświadczył, że 
w przyszłości ma powstać na 
Łęgach Dębińskich wspaniały 
park kultury i wypoczynku. 
Znajdą się w nim również bo­
iska i place do ćwiczeń, teatr 
na wolnym powietrau itp. (c)

w orga- 
przy do-

dyskusji

IW ui umie u.
Poznańskich Zakładów Graficznych

Przed Wojskowym Sądem Re­
jonowym w Poznaniu stanęli 
byli dyrektorzy Wielkopolskich 
Zakładów Graficznych: Kazi, 
mierz Lesiński i Tadeusz 2yn- 
da, b. magazynier tychże Za­
kładów Kazimierz Urbański o- 
raz współwłaściciel firmy „Per­
fecta" Brunon Zieliński i pra­
cownik PPZG Stanisław Ha- 
remza.

Przewód sądowy wykazał, że 
oskarżeni Lesiński, Zynda oraz 
Urbański zataili przy spisywa­
niu remanentów poniemieckich 
około 294 tony papieru warto­
ść} 11 milionów złotych, znaj­
dujących się w magazynach 
Zakładów, a następnie rozprze­
dali ten papier firmom prywat­
nym, uzyskując w ten sposób 
dla siebie korzyści majątkowe. 
Ponadto posługiwali się fikcyj- 

Szkodnictwo gospodarcze 
kończy się obozem pracy

Komisja Specjalna do walki 
z nadużyciami i szkodnictwem 
gospodarczym skierowała osta­
tnio 7 osób do obozu pracy 
przymusowej.

Na okres 2 lat skierowano do 
obozu pracy Stanisława Szyma­
nowskiego z Kościana za niele­
galny ubój. Alfons Małyszko z 
Leszna (ul. Słowiańska 37) osa 
dzony został za uprawianie 
handlu łańcuszkowego prosz­
kiem dó prania na 12 miesięcy 
a Roman Gommer za to samo 
przestępstwo na 6 miesięcy z 
tym, że zapłaci on poza tym 
jeszcze grzywnę w wysokości 
100.000 złotych. <

Za nielegalne garbowanie 
skór osadzeni zostali w obozie 
na 4 miesiące Czesław Witczak 
z Kalisza (ul. Mojkowska 8) a 
na przeciąg 6 miesięcy Win­
centy Gorzkiewicz również z 
Kalisza.

Za handel łańcuszkowy towa­
rami tekstylnymi osadzony zo­
stał na 6 miesięcy w obozie 
Marian Kamyk z Gorzowa (ul. 
Grottgera 16) i wreszcie Cze­
sław Jerysz, zam. w Błaszkach, 
pow. kaliskiego, za nielegalny 
handel wódką ukarany został 
obozem na okres 3 miesięcy.

» (lc)

święto klasy robotniczej. Do 
szlachetnego wyścigu stanęły 
wszystkie działy: karmelkar* 
nia, pomadkarnia, deserownla, 
drażetkamia, piekarnia, karto* 
niarnia i in. Codziennie na 
specjalnej tablicy wypisuje 
się uzyskane wyniki. W tej 
chwili prym dzierży deserów* 
nia, która zobowiązała się 
wyprodukować ponad plan 
590 kg towaru. Cyfra ta zo­
stała znacznie przekroczona.
W ramach zobowiązań mło* 

dzież ZMP»wska w 5 dniach 
przygotowała 120.000 torebek z 
cukierkami, które przeznaczone 
będą dla dzieci robotniczych w 
dniu 1 maja,

W „Goplanie" podjęto rów­
nież zobowiązania indywidua!* 
ne. Zostały one już wykonane 
i znacznie przekroczone. Cecy­
lia Hilary zatrudniona przy wa­
żeniu cukierków uzyskała już 
w dniu 20 bm. 300 proc, normy. 
Przy pakowaniu kartonów wy­
bija się Felicja Szczepańska, 
przy pakowaniu czekolady Ja­
nina Marciniak i Wanda Skołu* 
da, a coraz lepsze wyniki uzy­
skują pracownice Helena Ol­
szewska i Bronisława Dukat, 
Mania Sikora, Eugenia Gór czyń* 
ska i Janina Turowska — przy 
pakowaniu i zawijaniu cukier* 
ków. Warto przy tym dodać, że 
prawie wszystkie te pracowni­
ce są członkiniami Ligi Kobiet.

Codziennie rosnące cyfry na 
tablicy zobowiązań pierwszo* 
majowych są przedmiotem oży* 
wionych dyskusji i rozbudzają 
szlachetną ambicję dorównania 
i prześcignięcia współtowarzy* 
szy pracy. W ten sposób „Go­
plana" przed czasem wykonuje 
swe zobowiązanie i przekracza 
je z dużą nadwyżką. Oblicza­
niem i sprawdzaniem wyników 
zajmuje się specjalna komisja 
wybrana spośród robotników 
przy współpracy Rady Zakła­
dowej i podstawowej organiza* 
cja partyjnej PZPR.

Już dziś można mieć pewność 
na podstawie osiągniętych wy* 
ników, że „Goplana" znajdzie 
się w rzędzie zakładów, które 
w najwyższym procencie prze* 
kroczą pierwszomajowe zobo* 
wiązania.

Szlachetny wysiłek „goplanie* 
rzy" nie tylko przyczyni się do 
zwiększenia wydajności w tak 
ważnej gałęzi przemysłu spo­
żywczego, ale będzie godnym 
uczczeniem zbliżającego się 
święta mas pracujących.

J. M.

nymi dowodami kupna papieru 
z wodnego rynku i przez reali­
zowania ich w PPZG uzyskali 
również korzyści majątkowe.

Zielińskiemu udowodniono, 
że nabywał od b. dyrektorów 
papier z świadomością, że pa­
pier pochodni z utajonych re­
manentów oraz dawał łapówki.

Po przeprowadzeniu postępo­
wania dowodowego Sąd ogłosił 
wyrok. Lesiński i Żynda skaza­
ni zostali po 15 lat więzienia. 
Urbański na 10 lat więzienia o- 
raz Brunon Zieliński na 12 la* 
więzienia. Sąd orzekł ponadto 
w stosunku do wszystkich utra­
tę praw publicznych na okres 
5 lat oraiz zarządził przepadek 
ich mienia na rzecz Skarbu 
Państwa. Wymierzona Stanisła­
wowi Haremzie kara została, na 
mocy amnestii darowana, (lc)



KRONIKA
KWIECIEŃ

Mieszkańcy Ziemi Lubuskiej 
podpisują apel pokoju

SOBOTA, 
Łukasza

Słońce w.: 4.42 
zach.: 19.02

Księżyc w.: 6.31
zach.: 0.13

l--------- GORZÓW--------- 1
Pańsł.yz. Szkoła Muzyczna przyj­

muje Zapisy uczniów na naukę do 
klas instrumentów dętych. Infor* 
mac’^ udziela sekretariat szkoły ul. 
Chrobrego nr 3 w godzinach 10—16 
(telefon nr 341). .

Odsłonięcie sztandaru Państw. 
T/ceum Przem.-Odzieżowego odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 23 bm. 
o godz. 10 w sali Liceum przy ul. 
Gen. Świerczewskiego 21/23.

Zapowiedziany koncert rozrywko­
wy Poznańskiego „Artosu", który 
miał się odbyć w nadchodzącą nie­
dzielę — z przyczyn technicznych 
został odwołany

Zjazd powiatowy Stronnictwa 
Demokratycznego, którego termin 
wyznaczono na niedzielę, dnia 23 
bm. został odwołany.

Lokalny Komitet Współzawodnlc. 
twa Pracy przy PSS wezwał do 
współzawodnictwa pracowników 
PSS w Zielonej Górle. Podjęte zo­
stało długofalowe współzawodnic­
two do końca br.

l--------- GRIEZNO-------- 1
Oględziny dz£eci, szczepionych 

w pow, gnieźnieńskim przeciw 
ospie rozpocz/ią się 24 bm. w 
Ostrowie, Powidzu, Wiekowtc, Nie­
chanowie i Jarząbkowte.

Przypominamy, że wycieczkę na 
przedstawienie operowe , Halki" 
Moniuszki organizuje jutro 23 bm 
do Pozn<yhia Pow’. Rada Związków 
Zaw. w Gnieźnie. Ceny biletów 
łącznie z kosztami podróży 560 zł.

Komedię muzyczną „Zielony Gil” 
Tristo de Moliny w przeróbce Julia­
na Tuwima, cieszącą się wielkim 
powodzeniem w Poznaniu, wystawi 
Państw. Teatr Objazdowy na sce­
nie Teatru Państwowego w Gnieź­
nie dziś, 22 bm. o godz. 19.30 i ju­
tro, 23 bm. o godz. 16 i 19.30.

Manifest ogłoszony przez 
Polski Komitet Obrońców Po­
koju wywołał na terenie lubu­
skim duże wrażenie. Robotnicy, 
chłopi i inteligencja pracująca 
omaw;a doniosłą treść apelu 
solidaryzując się z ideą pokojtu 
światowego i akcja zorganizo­
wania frontu milionów ludzi bez 
względu na narodowość czy 
rasę, zapatrywania polityczne 
czy wyznaniowe, złączonych 
pragn;eniem unicestwienia za­
miarów podżegaczy wojennych.

W Powiatowych Komitetach 
Obrońców Pokoju w Zielonej 
Górze, Krośnie Odrzańskim,

Dzień Kalisza
Oddział Redakcji i Adm ni-- 

stracji: plac Bohaterów Stalin- 
gradu 10. tel. 14-39, po godz. 17 
teł. 19-73

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11-11
Komisariat M. O 16-62 
Komenda Pow. M. O. 10-30

DYŻUR NOCNY APTEK:
Dyżur nocny pełni apteka 

mgr. T. Sumińskiego — plac Ki- 
lińskiego 4, iel, 14-26.

TEATR
Państw. Teatr im. Jogusław- 

skiego — Chory z urojenia 
Moliera.

KINA
Wolność: „DOm na pustko­

wiu", prod. polskiej. Seanse 
o godz. 13 i 20, w dnj po­
wszednie, w niedziele i święta 
o godz, 16.

Bałtyk: „Hrabia Monte Chri- 
sto“ — II część — prod. franc. 
Seanse o godz. 15.30, 17 30 i 
19.30 w niedziele 1 święta od 
godz. 13.30.

Stylowe: „Lenin”, prod. radź 
Seanse o godz. 17 i 19. W nie­
dziele i święta o t-.odz. 15.

Gubinie,Świebodzinie zgłaszają 
się masowo obywatele prosząc 
o jak najszybsze umożliwienie 
im złożenia podpisów na kar­
tach apelu pokoju.

Robotnicy i chłopi -obszarów 
nadodirzańskich, którzy włas­
nym trudem i znojem odbudo­
wali życie gospodarcze ziemi 
praojców i kładą wytrwale pod­
waliny p-od budowę lepszego, 
socjalistycznego jutra docenia­
ją w całe* pełni doniosłość *u- 

,j chwały sztokholmskiej i mani­
festu. Świadczą o tym wymow­
nie wypowiedzi dawane przez 
świat pracy.

„Podżegacze wojenni pragną 
doprowadzić do wojnv, aby wy­
wołane r.ią zniszczenia, krew i 
łzy przetopić na złoto, które u- 
kiyją w swych kasach pancer­
nych!" — powiedział średnio­

Przypomnienie na czasie
Powszechny Zakład Ubezpie­

czeń Wzajemnych Oddział Wo­
jewódzki w Poznaniu, zgodnie z 
rozporządzeniem Min. Skarbu 
z dnia 20 kwietnia 194S r., przy- 
stąpił do poboru składek za u- 
bezpieczenie budowli, rucho­
mości rolnych i domowych od 
ognia oraz ziemiopłodów od 
gradobicia.

Wszyscy właściciele i użyt­
kownicy powinni niezwłocznie 
(we własnym ich . interesie) 
wpłacać należne składki, gdyż 
wypłata odszkodowań, a w 
szczególności odszkodowań za 
szkody gradowe, zależy wyłącz­
nie od terminowej wpłatv tych 
składek. W razie nieuregulowa­
nia należności w wyznaczonym 
terminie PZUW pobierać będzie 

rolny chłop z gminy Brody ob. 
Wojciech Ciachoń.

Tego samego zdania jest tak­
że i robotnik MPB w Zielonej 
Górze ob. Eugeniusz Zagórski 
— b. żołnierz „Dywizji Koś­
ciuszkowskiej” — „Kapitalistom 
anglosaskim — mówi on — 
wojna podoba się jako dosko­
nały „business". Zadekowani w 
bezpiecznym miejscu nie będą 
pod gradem kul pełzać do na­
tarcia. Gdy inni ponoszą śmierć 
i osieracają rodziny, oni spo­
kojnie paląc cygara przeliczają 
swe kapitały i odcinają kupo­
ny od zwyżkujących akcji!".

Z wypowiedziami powyższy­
mi solidaryzuje się całv lubu­
ski świat pracy i dlatego z peł­
nym przekonaniem i prawdzi­
wym zadowoleniem położy sve 
po-dpisy pod apel obrońców7 po­
koju. (teo) 

zgodnie z dekretem z dnia 16 
maja 1946 r. opłatę za zwłokę. 
Ponadto niewplacający w ter­
minie narażają sie na koszty 
egzekucyjne i zmniejszenie od­
szkodowań o 25%,

Przypominamy iednocześr.ie, 
że wszyscy 'właściciele i użyt­
kownicy winni sprawdzić w Za­
rządzie Gminnym lub też Miej­
skim względnie w Inspektoracie 
Powiatowym PZUW lub u po­
borcy, czy budowle ich oraz 
mienie ruchome i ziemiopłody 
umieszczone zostały w rejestrze 
poborowym na rok bieżący.

Pominięcie należy natych­
miast zgłosić w biurze PZUW, 
łub w zarządzie gminnym celem 
dodatkowego ich ubezpiecze­
nia. (Gor)

Niedzielne imprezy sportowe 
uu Gnieźnie

W niedzielę jutrzejszą nastą­
pi w Gnieźnie otwarcie sezonu 
motorowego, w którym udział 
wezmą zawodnicy miejscowych 
sekcji motorowych — ZS 
Gwardii;, Związkowca*ŚteIIi i 
Motoklubu Unia oraz dwu klu* 
bów, zamiejscowych.

W programie zaszły pewne 
zmiany. Nie odbędzie się mia* 
nowicie projektowany na godz. 
9 raid uliczny, a wyznaczona 
na godz, 10 (również ulicami 
miasta) pogoń za lisem przesu* 

Muzeum gorzowskie 
będzie muzeum regionalnym 

ziemi Lubuskiej 
Ostatnio odb.io się w sali 

Muzeum Państwowego w (o* 
rzcwie posiedzenię dotyczące 
reorganizacji tej plirowki kul* 
turalnej.

Jak wynika z informacji u» 
dzielonych przez prof. dra 
Chmarzewskiego, przedstawicie­
la Komisji Muzealnej 2 Pozna* 
nia, muzem gorzowskie będzie 
nowym typem muzeum Łzw. 
Muzeum Podstawowym

Zawierać ono będzie wszysb 
kie działy traktujące o polo* 
żaniu geograficznym, warun* 
kach przyrodniczych, życiu go* 
spodarczym. społecznym, poli« 
tycznym i kulturalnym repre* 
zentowanego terenu od czasów 
najdawniejszych do dnća dzi* 
siejszego. Obejmować będzie 
północny okręg Ziemi Lubuskiej 
z przyległymi powiatami Porno* 
rza Zachodniego.

Podobne muzeum stworzone 
zostanie w Zielonej Górze, dla 
południowych powiatów Ziemi 
Lubuskiej.

Do współpracy przy organiza* 
cji nowego muzeum, która już 
6ię rozpoczyna powołani z osła, 
ną specjaliści z całego terenu 
Ziemi Lubuskiej, (ipc) 

nlęta została na godz. 14 i re* 
zegrana zostanie na stadion* 
sportowym przy ul. Wrzesiń* 
skiej. Odbędą się tam równrei 
zgodnie z programem pierwsze 
w Gnieźnie wyścigi motorowe 
na żużlu wraz z pokazami 
sprawności jazdy motorowej.

Program niedzieli sportowej 
w dniu jutrzejszym przewiduje 
poza tym: o godz. 9 mecz ho* 
keja na trawie o mistrzostwo 
kl. A między Związkowcem — 
Stellą i SKS Chrobrym, o godz. 
11 spotkanie ligowe hokeja 
między „Kolejarzem” Gniezno 
i Związkowcem ze Środy, o 
godz. 14 mecz piłki nożnej w 
kl. B między Związkowcem — 
Stellą i „Gwardią” międzychodz* 
ką, a o godz. 16 spotkanie rezerw 
ligi poznańskiej w piłce noż« 
nej Warta-Kolejarz. Wszystkie 
te imprezy rozegrane zostaną 
na bo’sku przy wieży wodo* 
ciągowej

O godz. 10,30 rozegrany zo* 
stanie ponadto w hali spor to* 
wej przy ul. Dr. Trepińskiego 
mecz koszykówki między ]u* 
niorami Z wiązko wca®Stelli 1 
Stali I. Poznań, (pr)

P— OSTRAW —|
Miejska Rada Narodowa zbiera 

się na publiczne posiedzenie we 
Wtorek, dnia 25 bm. o godz. 17 w 
górnej sali Domu Kultury przy ul. 
Wolności nr 2.

Powiatowa Rada Narodowa odbę­
dzie swe obrady w dniu 25 bm. O 
godz. 10 w Ołoboku. Omówiona 
będzie m. in. działalność gminnych 
spółdzielni, Samopomoc Chłopska".

Dypl°my uznania za ofiarną pra­
cę społeczną w b. Polskim Związ­
ku Zachodnim przyznano dyrekto­
rowi Ubezpieczalni Społecznej ob. 
Ganczarczykowi i nauczycielowi — 
oh. Szubertowi.

Repertuar kin: — Słońce — „Dro 
ga do sławy" prod. radź. — Piast 
— „Strój galowy" urod. węgier­
skiej.

Dyrekcja 
Wrocławskich Zakładów Ceramik! Czerwonej

Wrocław, ul. Kołłątaja 15
zatrudni natychmiast:

4 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW
BUDOWLANYCH

3 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW 
MECHANIKÓW
z długoletnią praktyką

3 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW 
CERAMIKÓW
na stanowisko Inspektorów - lub kierów-: 
ników zakładów.
Zgłoszenia osobiste w Dziale Personal­
nym Wrocławskich Zakładów Ceramiki 
Czerwonej we Wrocławiu ul. Kołłą­
taja 15. K589

KUPIMY

TOKARKĘ 
zegaraislezowsia 
W. SZULC

Pracownia zegarm.- 
złotn.
pl. Wolności 5
w podwórzu 592g

Lekarskie
Gabinet Kosmetyki Leczniczej 
N. Siengalewiczcwej W. Rel- 
skiej. Dąbrowskiego 23. Pie­
lęgnacja skóry i wosów. — 
Usuwanie owłosienia, broda­
wek. plam łupieżu. 634g

Wolne nosady

■ OGŁOSZENIA DROBNE "W
------------- -- —-  ^s

Potrzebni natychmiast:
Kierownik finansowy
i maszynistki
Instruktor objazdowy finansowy
Technolog branży dziewiarsko-tkackiej 
Referent włókienniczy
instruktorzy konfekcji lekkiej I ciężkie) 
Woźny 8078
Zgłoszenia i życiorysem: Związek Branżowy 

Spółdzielni Pracy Odzieżowych i Włó­
kienniczych Poznań, Stary Rynek 9596.

Klśnika
Chorób Dziecięcych 
Marii Magdaleny 14. 

kupi

kocioł 
do prania 

żelazny, emaliowa­
ny, 200—300 litrów.

635g

SZTANDARY
chorągwie

''fóN 
wykonuje jedyna facho­

wa na miejscu firma

Czeladnik krawiecki potrzebny 
ewtl. noclegiem. — Ku aczek, 
Jackowskiego 27, m. 8. 
______________________ K571 

Uczeń piekarski potrzebny. Po­
znań Chwaliszewo e piekar­
nią — cukiernia,_______ K574
Maszynistka biega potrzebna 
zaraz. PAP. Mieiżyńskiego 10, 
I piętro,_______________ 562g

Urzędnika lub gospodarza sa­
motnego zaraz potrzebuję. — 
Pacholski Ostrowo K. Strzel- 
no. pow. Mogilno.______ K585
Pomoe domowa potrzebna. Dę- 
biecka 6, m. 4.________ 65Ig
Pomoc domowa potrzebna 2 o- 
sób dziecka — Dąbrówki 1 
m, 15, od 14—18______ K610
Czeladnik na dobrą męsk3 pra­
cę potrzebny, praca sta a, Adr. 
wskaże Głos Wlkp. nr 662g.

TEATRY
OPERA: Sobota, 22 kwietnia br. o godz. 19 „Eu­

geniusz Oniegin" Piotra Czajkowskiego. W nie­
dzielę „Wieczór baletowy".

POLSKI: Dziś i jutro o godz. 19.30 „Niemcy'' 
Leona Kruczkowskiego w reżyserii Tadeusza Mu­
skała. Obsadę stanowią: B. Freitażanka. J. Kos­
sowska, J. Marisówna, K. Salaburska (Ruth), N. 
Szczurkiewiezowa,. M. Wańkowska, J. Andrzejew­
ski, J. Chodacki, W. Jawis, dyr. Józef Karbow­
ski (ptof. Sonnenbrueh), J. Kordowski (Hoppe), 
E. Kotarski, E. Marciszewskl, Z. Noskowski, J. 
Pietraszkiewicz (Peters), S. Płonka-Fiszer i Z. Sa­
la burski (Willi).

NOWY: Dziś 1 jutro o godz. 19.30 „Profesja pani 
Warren" B. Shaw.

KOMEDIA MUZYCZNA: Dziś i jutro — teatr 
nieczynny.

MŁODEGO WIDZA: Dziś o godz. 18 ..Ulica An­
ny Rudenko". Jutro dwa przedstawienia: o godz. 
16 ,.O Tymku i Szymku" i 18 „Rycerze Radości".

KINA
Apollo —• „Dom na pustkowiu" o godz. 15.30, 18 

i 20.30; Bałtyk „Jan Rohacz z Dube" o godz. 15.30 
18 i 20.30; Muza „Droga do sławy" o godz. 16, 18 
1 20; Rialto — ,.W krainie kolorowych kreskówek" 
o godz. 16, 18 ’1 20; Warta o godz. 14, 16 i 18 — 
„Mali detektywi"; o godz. 20 — „Sumienie"; o 
godz. 11 12, 18 i 21 — Aktualności nr 16.

WYSTAWY
„Wystawa rysunków Rembrandta, Norbllna 1 Płoń. 

»klego w faksymilach" otwarta w dni powszednie 
od godz 10—18, w niedziele t święta od godz. 10—17, 
w lokalu C. B W A. al. Marcinkowskiego 23.

Wystawa Mickiewicz — Puszkin czynna codzien­
nie od godz. 8 do 20 w Muzeum Wielkopolskim.

JÓZEF ŁOWimi
Poznań, Garbmy 20

Telefon 39-05 
telefon prywatny 501-65

Dojazd trzmw., z Dworca 
Głównego do St. Rynku 
oraz 5 i 8 do Gsrbar — 
LICZNE UZNANIA ZA

Dyrekcja Zespo-u POR Osowa 
Sień pow. Wschowa poszu 
kuie natychmiast księgowych 
kancelistki. maszynistki, rząd­
ców magazynierów Warunki 
według umowy zbiorowe i

K442

Si susa posady
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RUCH. Nr konta — V-ń714.
Biuro ogłoszeń. Poznań ul Wyspiańskiego 10. I ptr., 
,<• tel. 64-75 i 62-70. Konto PKO Poznań nr V-6777/110. 
Wydawca: Spó:dzielnia Wydawniczo Oświatowa .Czytel­

nik" Delegatura w Poznaniu ui. Wyspiańskiego 10 
telefon 62-70

Tłoczono- Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—12653

PROGRAM II
(Fala Poznania 249 m)

6.50 Początek audycji; 7 00 
Audycja dla wsi; 7.15 Tańce 
z operetek; 8.00 Dziennik; 
8.55 Aud. SKRK; 9.00 Koncert 
muzyki organowej; 9.30 Mu* 
zyka; 10.2g „Wieś tańczy 
I śpiewa" — koncert muzyki 
ludowel w wyk. solistów I ze- 
spedw ludow/ch; 11.10 „Ka­
lejdoskop muzyczny"; 11.30 
Nasi korespondenci wiejscy 
plszą; 11.45 Skrzynka ogólna 
Rózgi, Pozn. — listy radio­
słuchaczy omówi A. Sikorski; 
11.57 Sygnał czasu I hejnał 
z Wieży Mariackie!; 12.04 
Przegląd czasopism; 12.15 
Koncert; 13.15 „Narodziny no­
wego życia" — koncert; 14.00 
Wiersze Jana Kochanowskiego; 
14.20. Polska Kapela Ludowa; 
15.00 Rosyjskie pieśni ludo­
we; 15.15 „Przygody trąbki 
wędrowniczki" — shichowLko 
dla dzieci; 16.Co Dziei.nik; 
16.20 Śpiewa chór męski 
„Echo" pod dyr. Mariana 
Welegta; 16.50 Encyklopedia 
Radiowa; 17.00 Koncert; 18.00 
„Mó| syn" — słuchowisko: 
19.00 Reportaż z mistrzostw 
bokserskich Polski; 19.20 Re­
cital fortepianowy Jakuba Ża­
ka: 19 30 Bułgaria przemawia 
do Polski; 20.00 Dzłersn'k; 
20.40 Muzyka taneczna; 21.00 
.Melodie świata"; 21.35 

Teatr Eterek; 21.50 Felieton; 
22.05 Lokalne wiadomości 
sportowe: 22.15 Ogólnopolskie 
wiadomości sportowe; 22.35 
Muzyka taneczna; 23.00 0- 
statnie wiadomości),

Osoba Średnim wieku, kilku­
letnią praktyką w księgowości 
rolnej, poszukuje pracy, naj­
chętniej kasjerki. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 663g,
Początkująca stenotypistka — 
przyjmie posadę. Halina Bi- 
dzińska Wilczyn pow. Konin, 
__ ____________________667g 

Gosposia szuka posady do 
starszej osoby, miejscowość 
obojętna. Oferty Głos Wielko­
polski dla 629g.___ ________
Wykwalifikowana wychowaw- 
czyni-nauczycielka. doskonałe 
świadectwa referencie szuka 
posady prywatnej, przedszkole 
zakład wychowawczy. Zgłosze­
nia: Maria Brzuszkiewiczówna 
Strzelno „Tri" pow, Mogilno.

K536

Nauka
Wieczorowy Kurs Handlowy 
rozpoczynamy 2 maja. Kursy 
Handlowo-Administracyjne Izby 
Przemysłowo-Handlowej. Wa- 
wrzyniaka 33,__________ K554
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna. Jan Szczu­
rek Marcinkowskiego 2a 
___' ________ 632g 
Kursy maturalne dla eksterni- 
stów. Wpisy: Łukaszewicza 2. 
m 10. 623g

_____ OsobUtw
Oczka podnosi terminowo, ar­
tystycznie ceruje okzętkuje 
mereżkuie stopy wsławia. — 
Galanteria, Dąbrowskiego 1.

K200

Sprzedaże
Meble — Baranowski —* obec- 
nie Dominikańska 7. p3075

Kamienico okładami, wille, 
domki ogrodami: tereny; prze* 
myślowe ogrodnicze sadow­
nicze. parcele poleca, poszu­
kują HiM. Piekary 19. K429

Meble róine nowe używane 
korzystnie Magazyn Mebli, Po- 
znań Rybaki 6________ p3016
Srebrno wyroby przedmioty 
artystyczne, użytkowe sprze 
daż, kupno. Komis „Lamus" 
Sieroca 5^6____________p3076
Parcele w asne w Antoninku 
otoczone zieleńcami również 
na spłaty sprzedaje L. Czub­
kowa Poznań Libelta 10 tel 
21-74._________________ K175
Dalie — Georginie Gladiole 
— Mieczyki. Ofertą s uźv ho­
dowca Gogorewzki Leszno 
Wlkp_._ Zacisze 3________ K404
Kamienice, wille, parcele, po­
leca i poszukuje Gruszczyński 
Wawrzyniaka _22._______ 50_2g
Motocykliści! Baterie motocy­
klowe samochodowe napra­
wia. taduie ..Warta'' al Wiel 
kopolska 10 tel. 518 84 
___________________ 2___ K465 
Lanz Bulldog 25 KM w bar­
dzo dobrym stanie na gumo 
wycn kołach z biegiem szoso­
wym i polnym oraz z urządze­
niem świetlnym, sprzedam. — 
Oferty G os Wlkp. dla K4S1.
Willę przv Marynarskiej ga­
rażem, ogrodem; idealną poło­
wę willi Osiedlu Grunwaldzkim; 
willke 2‘/j-morgowym ogrodem 
Malcie; 14 kamienicy Wierz- 
bięcicach sprzeda Hinz Pie- 
kary 19________ K482
Różne łożyska oraz części sa­
mochodowe i motocyklowe. — 
Poznań. Dąbrowskiego 31 ga- 
raź 25.__________ K569
Szafa orzechowa kombinowa­
na korzystnie. Magazyn Me­
bli Rybaki 6.__________K572
Stołowy nowoczesny stan do­
bry. jak nowy, okazja! Maga- 
zyn Mebli. Rybaki 6, ^573
Cegły duże, rozbiórkowe — 
sprzedam. Oferty Głos Wielko- 
polłki dla 608g,___________ _
Parcela morgowa Kiekrzu przy 
jeziorze 500 000. Dutkiewicz. 
Daszyńskiego 59._______ 614g
Motocykl setkę, na chodzie, 
sprzedam. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 627g_______
«0 m rury ocynkowanej. 1 ca. 
Zielona 1. warsztat. 665g
Sprzedam tanio parcelę 1650 
m*. w pięknej okolicy Pozna­
nia — Antoninek po 300 za 
m*. Zgłoszenia Głoi Wielko­
polski. Gorzów Wlkp,. Łokiet- 
ka 28 „Parcela",______ K587

Motocykl BSA 500 cm’ sprze­
dam Poznań Owsiana 6.
_ __________________ 638g 
Dom mniejszy, śródmieściu; 
niezamieszkały wymagający 
remontu, Poznań Mokra 2. 
sprzedam wzgl. zamienię na 
domek ogrodem okolicy Po­
znania._________  K597
Pszczoły, nowa solidna pasie­
ka. 16 uli warszawskich — 
sprzedam korzystnie. Wiado­
mość: Poznań. Garbary 28 
skład papieru__________ K595
Motocykl N. S U. 250 cm’, 
4-takt. M. Rokossowskiego 28. 
m, 10, ' 664g
tóika, szafir, oddzielnie róż- 
ne meble, nowe używane, po­
leca Magazyn Mebli Za Bram- 
kąj___________________K577
PAS angielski groszek, tablet­
ki. streptomycyna penicylina 
oleista 1250000 korzystnie 
(znaczek na odpowiedź). Adres 
wskaże Głos Wlkp. nr 659g.

Opel P—4 stan dobry, na­
tychmiast sprzedam. Szwent- 
ner. Zwierzyniecka 8 garaże 
____________________ _  586g 

Kamienica sk adami śródmie­
ściu 2.800.000 — druga 
900.000. — Willa (Mosinie) 
1.900,000. Gruszczyński Wa­
wrzyniaka 22.__________ 588g
Spnedam motocskl setkę. Po­
znań pi. Wolności 14, m. 10. 
_____  . .________ .5?3g
Szkło okienne- większą' ilbść, 
6X9 — 9X14 cm. sprzedam. 
Świerczewskiego 21 m 3.
_ ___________________ 567g
Wćz do rozwózk; Chleba ogu 
miony, w dobrym stanie, sprze 
dam. Adres wskaże; „Głos 
WlkP-2_ir_577e.____________
Aparat do naświetlań rysun­
ków z lampą lukową do sprze­
dania. Oferty Glos Wlkp dla 
K504,

16 mórg przy trolle; busie 
.7 km piacu Wolności tanio. 
Morga 115 000 O!ertv; PAR 
Ratajczaka 9 dla 4,375.

K512
Nutrie żywe Sprzedam Poznań- 
lunikowo Osiedle Plewlska, 
Bączkowski._________ 539g
Maszynę do szycia „Singera" 
dobrą Chłapowskiego 3 m 3 
_______________________548g 

Sprzedam dorożkę z końmi. — 
Poznań łeżycka 31 od go- 
dzlnv 16,00,____________552g
Samcchdd osobowy ma'olitraf. 
żowy limuzyna dwudrzwiowa, 
czteroosobowa marki Lancia 
typ Aprilia. w dobrym stanie 
natychmiast snrzedam. Oferty 
..PAR" Poznań Ratajczaka 9 
dla 4.401. K563

Kupna
Zegarki, budziki mechanizmy 
bez kopert, biżuterię porcela 
nę artystyczną srebrne wy­
roby kupuje, sprzedaje .Oka. 
zja”. Dąb:owskiego 3. p2734

Fortepiany kupuje Magazyn 
Fortepianów Poznań <w Mar 
cina 39 podwórzu. Telefon 
23-91. K/24

Z'om. monety srebrne kupuje 
Laboratorium Kaiser. Poznań. 
Pólwiejska 8 K496

Parcele średniej wielkości ku­
pię (blisko miasta). Olerty Głos 
Wielkopolski dla 535g.

Siomę jęczmionkę. owsiankę, 
żytnią buraki pastewne, bru­
kiew, również mniejsze ilośct 
kupi M. Czubek & Ska. Poznań 
Libelta 10 teł. 21-74. K5I6

Worki papierowe 50 kg po­
trójne. nowe lub używane, czy­
ste. zakupi M, Czubek & Ska 
Poznań Libelta 10. tel. 21-74.

K567

4Mt69oesoooH>HOMO«oooooooseoooooaoooooooe< 

Państwowe 
| Gospodarstwa Rolne :: 
Iprzyjmą natychmiast ; ;

inżyniera 
lub technika ogrodnika 
Podanie, odpis świadectw 1 własnoręczny ży- ' ) 
ciorys należy nadesłać pod adresem: Zarząd ■ 

' Państwowych Gospodarstw Rolnych, Biuro ; 
Kadr w Olsztynie, aleja Wojska Polskiego 57. ' ;

K590 ;;
Parcele, tylko willową kupię.
Cferty Gos Wlkp, dla 613g.
Domek ogródkiem okolica o- 
bd;etna kupię. — Oferty G os 
Wielkopolski dla 615g.
Willę (dom), możliwość wol­
nego mieszkania do 6 0Ó0 000 
kupię. Ot. Gt. Wlkp. dla 616g.

Op’otowanle: siatka druciana 
100 m bramę słupki żelazne 
kupię. Ot. Gł, Wlkp dlą 640g.
Opony 15X400 do 500 Simki. 
Najewski. Opalenicka 5, 639g
Maszyny biurowe. W. Rohow- 
ski i Ska. Poznań Mielżyń- 
skięgo 18.___________  K600
Parcelę większą ewtl, domem
Puszczykowie. Puszczykówku 
kupie. Oferty: PAR Rataicza- 
ka 9 dla 4,433________ X598
Cyrkułarkę kompletną z moto­
rem i pi ami tarczowymi ku­
pie Oferty: PAR Ratajcza­
ka 9. d!a 4,427. K592

Wolne lokale
Jednopokojowe, dwuockojowe 
kuchnią, stróżostwo pokój ku 
chnią wyłączone. Oferty: PAR 
Ratajczaka 9 dla 4,388.

K526

Szuka lokalu
2-pokojowego wygodami oko 
licr Poznania za zwrotem ko­
sztów poszukuję Oferty Głos 
Wielkopolski dla 483g,______
Mieszkania 3—4 pokojowego 
w Poznaniu lub okolicy z moż­
liwością ;atwegó dojazdu po­
szukuję możliwie zaraz. — 
Oferty Glos Wlkp. dla 534g.

^guby_______
Zgubiono zaświadczenie reje- 
stracyjne na nazwisko Wło­
dzimierz Lewandowski, wy­
dane przez Zarząd Gminny Bo­
browice. 185p

Zgubiono: książeczkę wojsko­
wą RKU Zielona Góra, legi­
tymację cz onk. „Samopomocy 
Chłopskiej" leg. związku zaw. 
i legit. TPPR na nazwisko 
Antoni Jaroszewski gromada 
Marcinowice gmina i powiat 
Krosno Odrzańskie. K534

Zgubiono książkę konia (ka­
sztanka łysa, ur. 1945). poli­
sę tibezp’. konia świadectwo 
pokryci# i odcinek odp aty, u- 
bezpieczenia klaczy. Właści­
ciel Józef Mielcarek, zam. 
Kosmów. gmina Cekćw pow. 
Kalisz._______________ K546
Zgubiono zaświadczenie reje­
stracyjne Wydziału Wojsk, na 
nazwisko Kazimierz Borowiak. 
zam. Kalisz Podgórze 19. 
_____________________ K5_47 

7gublono legit. kolejową na 
nazwisko Stanisawg Zimna, 
zam. Opatówek pow Kalisz.

K549

Róine
Flisowanio, hafty mereżkę o 
krętkę dziurki, guziki oczka 
podnosi .Haftoplis". Półwiej 
ska 9______  ________ p2673
Strojenia, naprawy fortec/ 
nów wykonuje Drygas Poznań 
Chudoby (Skarbowa) 15 tele 
fon 99 79_____________P2901
Przyjmuję do niklowania. — 
Zisiona 1 w podwórzu. 666g

Dnia 21 kwietnia 1950 r. zasnął w Bogu, 
opatrzony Sakramentami św. w wieku 68 lat 
mój najdroższy mąż, śp.

Adam Doroźała
emerytowany kierownik sakoly w Nieczajnle 

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 23 bm., 
o godz. 17 w Gnieźnie na cmentarzu przy 
ul. Witkowskiej.

W ciężkim smutku pogrążeni
żona 1 rodzina K614Kiszkowo

Dnia 19 kwietnia 1950 r. zmarł, 4p.

dr Mieczysław Bartmańskl
starszy radna Prokuratorii Generalnej

Żegnamy z serdecznym żalem prawnika o głębokiej wiedzy ! pełnego 
poświęcenia w służbie, oraz oddanego kolegę.

Prezes 1 pracownicy
Oddziału Prokuratorii Generalnej w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22 bm., o godz. 11.40 z kaplicy na 
cmentarzu jeżyckim. Msza św. za apokój duszy Zmarłego zostanie od­
prawiona poniedziałek, 24 bm., o godz. 7.30 w kościele Ojców Fran­
ciszkanów. K584
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St. Ziarnkowski

Komplikacja prawna
... jadę więc osiemdziesiątką 

ku zakrętowi, myśląc, że mam 
za nim wolną drogę, co było — 
oczywiście — głupotą. Zmniej* 
szyłem tylko nieco gaz i walę 
wesoło w zakręt. Naraz patrzę, 
drogą idzie pochód. Pogrzeb. 
Skręcał właśnie z gościńca we 
wrota cmentarza. Jak nacisnę 
hamulce... Zarzuciło, że hej! 
Pamiętam tylko, że czterej mło* 
dzieńcy niosący trumnę rzucili 
ją na ziemię i uciekli do rowu; 
mój wóz uderzył tyłem w leżą* 
cą na drodze trumnę, a ta buch 
z nasypu w pole.

Wyłażę z wozu i myślę: Daj 
Boże zdrowie, jeżeli w podobny, 
sposób załatwiłem proboszcza i

Dyrektor rozkładowy

D o stojącego na peronie pana 
Albina podeszła miła pa­
nienka i zapytała:

— Gdzie tu jest infor­
mator?

Pan Albin ukłonił się
elegancko i odrzekł:

— Dla pięknych kobiet informa. 
torem jestem ja! — Czym mogę 
służyć?

— Chciałam się dowiedzieć o 
której godzinie odjeżdża pociąg w 
kierunku Gdańska?

Pan Albin błyskawicznie wycią­
gnął rozkład jazdy, momentalnie 
naślinił palec, w piorunującym 
tempie przewrócił kilka kartek 
i walizkę pasażera stojącego obok, 
po czym zakomunikował:

— Pociąg odjeżdża za 20 minut 
z peronu drugiego.

Ponieważ okazało się, że oboje 
jadą w jednym kierunku, po 
chwili przygodni znajomi znaleźli 
się w przedziale.

Nawiązała się więc rozmowa, w 
czasie której p. Albin rzucił kilka 
cierpkich uwag pod adresem po­
gody i widzianej ostatnio przez 
siebie (przed 9 miesiącami) sztuki

te rozkłady układa. Ciężka ta 
moja praca dyrektorska — ciągnął 
dalej — ale mam z tego przynaj­
mniej tę korzyść, że nie ma po­
ciągu, o którym bym nie wiedział 
— dodał ze skromnym uśmiechem.

Danka patrzała na Albina z po­
dziwem W pewnym momencie do 
przedziału wszedł konduktor i po­
prosił o bilety. Po obejrzeniu ich 
powiedział:

— Jedziecie państwo złym po­
ciągiem, gdyż dochodzi on tylko 
do Gniezna! Będziecie musieli tam 
czekać 4 godziny na następny po­
ciąg! •

— Jak to!? — zawołał Albin — 
przecież w rozkładzie jazdy wyraź, 
nie jest napisane, że pociąg ten 
jedzie do Gdańska?!

Konduktor obejrzał rozkład jaz­
dy Albina, uśmiechnął się i rżekł:

— Widzę, że się pan nie zna na
.................. , tennaszej „literaturze kolejowej", 

rozkład jest sprzed dwóch lat.

Teraz nie ma innej rady, tylko 
w Gnieźnie trzeba czekać...

W przedziale zrobiło się zupełnie 
cicho, tylko Danka syknęła iro. 
nicznie:

— Ładny mi dyrektor rozkłado­
wy... „ojot"

Witold Degler

Niedość obszerna
Kiedy Tomasz Mann wydał po­

wieść „Czarodziejska Góra", pewna 
jego znajoma wyraziła się o niej 
lekceważąco:

— Och, domyślam się, że zawie­
ra ona wszystko to, co mnie nie 
intciesuje...

— Bynajmniej, droga pani — 
odparł Mann. — Książka moja nie 
jest aż tak obszerna.

Wybór fraszek
HALINA SZUMAN

Pewien znany pisarz angiel- 
sko.irlandzki (któżby inny, je 
śli nie Bernard Shaw!) odwie­
dził kiedyś swego przyjaciela, 
pana W. Pan W. przyjął go 
niezwykle serdecznie, zapoznał 
z żoną i swym mieszkaniem, a 
następnie oprowadził po mi­
niaturowym ogródku, który 
był przedmiotem jego dumy.

— No, jakże podoba ci się 
mój ogródęk? — zajjytał z prze, 
jęciem.

Shaw rozejrzał się uważnie 
dookoła, potem spojrzał ku 
górze i powiedział:

— Duży to on nie jest, ale 
za to wysokiI

teatralnej? Pani Danka natomiast 
(bo takie imię nosiła panienka), 
powiedziała, że jedzie do Gdańska, 
gdzie ma załatwić sprawę wczasów 
dla pracowników swej firmy i jest 
to jej pierwsza podróż służbowa.

— A pan także służbowo? — za. 
pytała.

Pan Albin zaczął się lekko ją­
kać.

— Tak, służbowo, to znaczy w 
sprawach prywatnych... tego... jak­
by tu powiedzieć.». ogólnych!

P. Danka zapytała: — a gdzie 
pan pracuje?

Albin ze smutkiem spojrzał na 
czubki swych zamszowych pantofli, 
melancholijnym ruchem strzepnął 
pyłek ze samodziałowej marynarki 
i poprawił bujną grzywkę włosów, 
spadających mu na kark.

Czy miał mówić temu dziewczę­
ciu, że jest biednym bezrobotnym 
młodzieńcem, źyjącym mimo 
swoich 27 lat ze ..skromnych" za­
siłków udzielanych mu przez ro­
dziców, którzy od 1946 roku likwi. 
dują swój sklep, gdyż „nie mogą 
z niego wyżyć"? — Nie, tego jej 
nie p' wie. Ale jaki tu podać za­
wód' Przedstawiał się już jako ar. 
tysta dramatyczny i spadochro­
niarz, student, literat, geolog, in 
żynier, ale co dzisiaj powiedzieć tej 
małej?

Po chwili zdecydował się:
— Jestem dyrektorem progra­

mowym D. O. K. P.
— Czym? — zapytała Danka.
— Dyrektorem programowym, 

to jest rozkładowym...
— O, to ciekawe, a co pan ro­

bi? — zapytała.
— Po prostu — odparł Albin — 

układam rozkłady jazdy pociągów.
— To chyba musi być bardzo 

trudne? — powiedziała Danka.
— No tak — odparł — ale czło­

wiek ma już w tym wprawę. Bio- 
rę ogólną ilość kilometrów toru, 
dzielę przez ilość pociągów, mno­
żę przez 60 minut na godzinę, u- 
względniam szybkość parowozu i 
opóźnienia i tak, prawda, człowiek

Ratuj mnie, ratuj! mówi do doktora 
Chory, gdy przyszła umierania pora. 
Mój Boże! Gdyby na śmierć

Istniały leki, 
Sami doktorzy żyliby wieki.

J70 i

Jesteś, mówiła córka, dla mnie 
wszystkim 

Pierwsze w mym sercu miejsce 
zajmuje mama. 

Potem uciekła z pierwszym lepszym 
chłystkiem

I mama we łzach pozostała sama.

Pytał mój kot: Co się gniewasz, 
2e łapię ptaszki, nie myszy

i szczury. 
A pani co jesz na obiad? 
Kaczki, gęsi i kury!

Rysunek bez podpisu

— Czy u Was przez cały tydzień są takie skandaliczne 
obiady?

— Nie, w niedzielą nasza restauracja fest zamknięta,

krewniaków, to dostanę ładny 
wycisk! Ale nic się nie stało; 
po jednej stronie szosy 6tał mi* 
nistrant z krzyżem, a po drugiej 
ksiądz wraz z pozostałymi! mó* 
wię wam, wyglądali niczym fi* 
gury z wosku. Dopiero później 
proboszcz zaczął się trząść ze 
strachu i pieklić się: człowieku, 
człowieku, czy nawet dla umar® 
łych nie masz szacunku? A ja 
cieszyłem się, że nie zabiłem 
nikogo z żywych!

Z kolei ludzie opamiętali się, 
część zaczęła mi wymyślać, 
część pobiegła na pomoc niebo* 
sziczykowi w rozbitej trumnie; 
zdaje się, że to już taki in= 
stynkt. Naraz, jęcząc z przera* 
żenią, cofnęli się. A tu gramoli 
się ze sterty desek żywy czło* 
wiek, niepewnie maca rękami 
i chce siadać. „Co to, co to" — 
mówi i stara się usiąść.

W mgnieniu oka byłem przy 
nim. „Dziadku — mówię — o 
włos 1 byli by was pochowali! 
„Pomagam mu wydostać 6ię z 
tych desek, a ten mruga tylko 
i jąka: Co? Co? Co? Nie mógł 
jednak wstać: zdaje się. że przy 
tym zderzeniu złamało mu no* 
gę w kostce czy coś innego. Co 
tu będę dużo opowiadał: wsa* 
dziłem dziadka i proboszcza do 
auta i odwiozłem ich do domu 
żałoby. Za nami szli krewnia* 
cy nieboszczyka i ministrant z 
krzyżykiem. Oraz — oczywiście 
— muzyka. Nie grała jednak, 
bo nie wiedziała jak będzie z 
zapłatą. „Trumnę — powie® 
działem — zapłacę, również le* 
karza; poza tym możecie mi po* 
dziękować, że nie pochowaliście 
żywego". I odjechałem. Prawdę 
mówiąc, byłem zadowolony, ze 
nie stało się coś gorszego.

Tak ale dopiero teraz zaczęło 
się. Najpierw napisał mi wójt 
owej gminy: że podobno rodzi* 
na tego domniemanego niebo* 
szczyka jakiegoś emerytowane® 
gio kolejarza Antoniego T rto* 
sza jest niezamożna; i że za o* 
statnie zaoszczędzone pieniądze 
pragnęła dziadka uroczyście po* 
chować; że teraz kiedy wskutek 
mojej nieostrożnej jazdy dzia* 
dek zmartwychwstał będą mu* 
sieli pochować go powtórnie, 
co przy ich biedzie jest niemo* 
żliwe. Żebym więc zapłacił im 
za zmarnowany pogrzeb i to z 
księdzem, orkiestrą, grabarzem 
i stypą.

Potem nadszedił list adwokac* 
ki w imieniu owego dziadka; 
że Antoni Bartosz, emerytowany 
kolejarz żąda zapłaty za znisz* 
czone ubranie, które miał na 
sobie w trumnie; następnie kil* 
ka stówek za leczenie złamanej 
kostki; oraz pięć tysięcy za 
wycierpiany ból zawiniony prze* 
ze mnie w czasie owego wy* 
padku. Wydawało mi się to już 
nieco głupie.

Z kolei nowy list: że — po* 
noć — dziadek pobierał jako 
kolejarz emeryturę; kiedy za* 
snął w Panu, wstrzymano mu ją 
i obecnie urzędy, mając wysta* 
wionę przez lekarza powiato* 
wego świadectwo zgonu, nie 
chcą mu jej wypłacać. Po* 
noć dziadek będzie mnie skar* 
żył, abym mu płacił dożywot* 
nią.rentę w miejsce straconej 
emerytury.

Dalszy pozew: że od tej pory, 
kiedy go wskrzesiłem dziadek 
postękuje i trzeba mu gotować 
pożywniejsze jedzenie. I po* 
dobno przeze mnie stał 6ię ka* 
leką; od chwili, kiedy go zbu<* 
dziłem z martwych nie jest to 
już ten sam człowiek i w ogóle 
jest do niczego. Ponoć cięgiem 
mówi: „Już«em to miał za sobą 
i teraz muszę umierać po raz 
drugi! Nie daruję mu tego, mu* 
si mi to zapłacić, inaczej aż do 
Najwyższego Trybunału to od* 
dam. W ten sposób żeby krzyw* 
dzdć biedaka! Powinna by być 
za to podobna kara, jak za mor. 
derstwo". I tak dalej.

Najgorsze w tym wszystkim 
jest to, że nie miałem zapłaco* 
ne] polisy za wóz 1 towarzy* 
stwo ubezpieczeniowe jest poza 
zasięgiem tej sprawy. No i nie 
wiem. Jak się wam zdaje, czy 
będę muskał to zapłacić?

To rozkosz na dobrej być sztuce w teatrze. 
Kurtyna się wznosi. Ja słucham i patrzę. 
Uwagę natężam, oddycham najciszej, 
grę śledzę aktorów, lecz s z ich nie słyszę.

Bo właśnie trzech panów i pań chyba z osiem 
okrutnie zdyszanych nieco spóźniło się.
Subtelnie się tłocząc poprzez widzów rzędy, 
do miejsc swych chcą dot zeć, lecz nie wiedzą 

kędy?
W półmroku, w pośpiechu depcą po odciskach— 
już lecą uwagi, docinki, wyzwiska!
A wreszcie gdy siedli na krzeseł swych klapach, 
przez cztery minuty nie mogli tchu złapać; 
nuż sapać i kaszleć i chrząkać i dyszeć — 
to wszystko (na razie), co raogłym usłyszeć.

Przepraszam: nie wszystko, więc zdanie to skre­
ślę — 

bo potem zaczęli się wiercić na krześle!
A krzesło w teatrze — niestety, najczęściej 
gdy człowiek si. rusza — to skrzypi i chrzęści! 
Więc w krąg się oburza już na to moc osób, 
znów pada stek przekleństw (bo bez nich niespo- 

sób)!

z ukosa — 
do nosa

Na ruch ten patrzałem ze złością, 
wtem jakiś typ wyjął chusteczkę 
i trzy razy kichnął (czwarty się mu zbierał) 
a później nos, trąbiąc, pół aktu wycierał!

Aż kiedy zakończył proceder ten lepki — 
ótwarły się za mną dwie damskie torebki: 
paniusie się jęły raczyć czekoladką, 
by razem z nią sztukę tę strawić na gładko. 
A po czekoladce pół kila cukierków — 
i drażnił nas luby ów szelest papierków... 
Ktoś zgromił te panie, lecz wkrótce od nowa 
zaczęła się owa sjesta cukierkowa.

Stwierdzonym to faktem, że brakiem jest taktu 
przeszkadzać swym bliźnim tak tu 
Przez takie człek sceny wpada w 
i w końcu sam nie wie, co grano
Tych słów, komu trzeba, kilka dla 
Czyż trudna to sztuka — szacunek

w trakcie aktu, 
rozdrażnienie 
na scenie!
nauki: 
dla sztuki?

•">».. no • •

— Czy mógłby Pan pożyczyć mi benzyny? — nie mogę 
dojechać do miasta!W. JAKOWLEW «

Fragmenty nienapisanej powieści
Orkiestra grała tak ile, że 

nawet dyrygent machnął na nią 
ręką.

Balet — 
chych.

❖
to opera dla głu

❖
Kot marzył o skrzydłach, aby 

móc spróbować latających 
myszy.

❖
Z chorób nawet cukrzyca nie 

jest słodka.
❖

Dał lekarzowi cudze zdjęcie 
rentgenologiczne i cieszył się, 
że nie znaleziono u niego żad 
nej choroby.

❖
Sławy oczek: wał od przy 

szłych pokoleń — honorariów 
żądał od współczesnych.

❖
Widownia uporczywie wywo 

ływała autora — wszyscy chc:e 
'li zobaczyć człowieka, który 
napisał aż tak złą sztukę.

W sali unosił się swąd: Pi 
sarz odkrył tajniki swej poety 
ckiej kuchni.

❖
Jego wyłys ała głowa praco 

wała jak mechanizm zegarka o 
jednym włosie.*

Oczy są zwierciadłem duszy. 
Aokulary?

Rak ma

Twarz 
zjera.

przyszłość za sobą.
❖

godna pędzla... fry-*
bez ustanku — nieMówiła

miała o czym milczeć.
❖

Jeleń także myśli, że żona 
przyprawiła mu rogi.

❖
Wkradł się do literatury jak 

chochlik drukarski.
❖

z Sancho Pansą prze 
literatury i jego osioł.

❖
Dwugarbny wielbłąd uważa 

jednogarbnego za kalekę.
❖

Zegarek na łańcuszku, czas 
jednak ucieka. •*

Po napisaniu czterotomowej 
powieści o wczesnym średn o 
wieczu, zaczęto o nim mówić, 
jako o pisarzu » przyszłością.

❖
Tonący przy ■ mniał sobie, że 

doktor zabronił mu pić surową 
wodę.

Razem 
szedł do

❖
Para koni — to nie duet.

Nie schowasz się za własne 
plecyl

(„Krokodyl")

O pewnej 
„sekretarce osobistej"

Roztrzepana niesłychanie, 
Do porządku wręcz nie skora. 
Wszystko robi na kolanie, 
Oczywiście — dyrektora.
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